
Dlaczego nasza gastronomia na- 
stawia się przede wszystkim na wy­
szynk napojów alkoholowych^ 
Przecież wypacza to jej działalność, 
poważnie ograniczając możliwości 
żywienia zbiorowego (a równocześ­
nie zaostrza problem alkoholizmu 
w Polsce).

Od wielu już lat dotkliwie odczu­
wamy również inne niedomagania 
naszej gastronomii: kiepską jakość 
i brak wyboru posiłków. nadużycia 
na szkodę konsumenta i państwa, 
niską sprawność obsługi. Niedaw­
no („W gastronomii po staremu" 
— nasz komentarz w ŻG nr 32/66) 
wskazywaliśmy raz jeszcze na źród­
ło tych niedomagali: pogłębiający 
się niedostatek sieci usług gastro­
nomicznych. Pisaliśmy więc o ko­
nieczności jak najszybszej rozbudo­
wy sieci jadłodajni, o nie wyko­
rzystanych możliwościach systemu 
ajencyjnego i incjatywy prywatnej, 
o marnotrawstwie potencjału stołó­
wek itp.

Ale usuwanie wszystkich tych za­
niedbań, jeśli nawet rzetelnie się 
do- tego zabierzemy, wymaga pew­
nego czasu. I w tej sytuacji tym 
większego znaczenia nabiera spra­
wa jak najlepszego wykorzystania 
istniejącej już sieci zakładów ga­
stronomicznych.

A niestety — sieć ta jest u nas 
obecnie nastawiona na preferowanie 
konsumpcji alkoholu. Stąd leż ma­
my nieustającą falę narzekań, skarg 
i zażaleń na rozpijanie ludzi przez 
„spelunki", jakimi stała się część 
naszych zakładów gastronomicznych, 
na zaniedbywanie w nich przyrzą­
dzania posiłków, na traktowanie 
tam nie pijących klientów jak na­
trętów Ud.. itd. Stosunkowo nielicz­
ne jadłodajnie bezalkoholowe nie­
wiele polepszają sytuację, a gastro­
nomia broni się jak może przed roz­
wojem takich jadłodajni, wyraźnie 
woląc wyszynk napojów alkoholo­
wych.

Dlaczego tak się dzieje? Otóż 
marże w naszej gastronomii są tak 
ustawione, że wyszynk napojów al­
koholowych stał się wielokrotnie 
bardziej opłacalny, aniżeli przyrzą­
dzanie i podawanie posiłków. Za­
równo w zakładach niższej, jak i 
wyższej kategorii marże uzyskiwane 
na wyszynku wódek są nawet wyż­
sze od marż na posiłki (w zakładach 
kat. U pierwsze dochodzą np. do 
40%, a drugie do 35%; w zakładach 
kat. „S" odpowiednio do 100*/t i 
80%), a przecież przyrządzania t 
podawania posiłków nie da się po­
równać z „pracochłonnością" poda­
wania wódek.

Takie ustawienie marż uzasad­
niano dość prosto: ustalamy jak naj­
mniejsze marże na posiłki, zwłaszcza 
w zakładach niższej kategorii, aby 
udostępnić usługi gastronomiczne 
jak najszerszym kręgom społeczeń­
stwa; i niech sobie gastronomia „od­
bija" to wyższymi zarobkami na 
wódkach, bo tu — również ze wzglę­
dów społecznych — nie powinno 
nam zależeć na masowym udostęp­
nieniu usług; kto chce pić w lo­
kalu. niech za to słono płaci. Ta­
ka była teoria, a praktyka?

Skoro na nalaniu szklaneczki 
wódki (kieliszki wyszły już z uży­
cia) zarabia się więcej, aniżeli na 
ugotowaniu i podaniu całego obia­
du — znacznie chętniej sprzeda je 
się wódkę niż posiłki, rozwija się 
wyszynk kosztem żywienia, nie pi-
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Sytuacja w energetyce

Wiadomo już, że tegorotusny plan 
produkcji energii elektrycznej nie 
będzie w pełni wykonany (zamiast 
irzewidywanycb w NPG 48,4 mld 
sWh wyprodukujemy ok. 48 mld), co 
wynika ze zmniejszenia pierwotnie 
zakładanego eksportu tej energii. 
Niemniej jednak przyrost zużycia e- 
nergii w stosunku do ubiegłego ro­
ku będzie bardzo duży, gdyż wynie­
sie on 12 proc. tj. 4,2 mld kWh (wię­
cej, aniżeli cala produkcja energii 
elektrycznej w 1938 rokul).

Charakterystyczne jest jednak, że 
szybciej niż przewidywano rośnie 
zużycie energii elektrycznej przez 
ludność. W związku z tym istnieją 
obawy co do możliwości pełnego 
pokrycia zapotrzebowania mocv już 
w przyszłym roku. Wszystkie rezer­
wy mocy, jakie powstały dzięki uru­
chomieniu wielu nowych obiektów 
podczas ubiegłej pięciolatki, zostały 
wykorzystane już w roku bieżącym.

A przewidywane terminy urucha­
miania nowych mocy są w wielu 
przypadkach zagrożone. Obecnie po­
ważnie rozbudowujemy elektrownie: 
Turów (do 2000 MW), Łaziska (do 1200 
MW — n. b. przed wojną była to 
nasza największa elektrownia, o mo­
cy 101 MW ) i Siersza (do 800 MW) 
oraz budujemy kombinat paliwowo- 
energetyczny w Pątnowie (o mocy 
1200 MW), a także elektrownie wod­
ne Solina (120 MW), Włocławek (160 
MW) i Zydowo (150 MW), przyczy­
ny opóźnień na niejednej z tych bu­
dów, to: niedostateczne i nietermi­
nowe dostawy stali (brak już jakich­
kolwiek zapasów i budowy często 
zaopatrywane są w trybie awaryj­
nym), opóźnienia budowy turbogene­
ratorów (zwłaszcza gdy chodzi o no­
we polskie konstrukcje o mocy 200 
MW) oraz niska Jakość transforma­
torów i aparatury łączeniowej.

Ponieważ deficyt mocy możemy 
odczuwać tylko w godzinach szczy­
tu, a w ciągu reszty doby dysponuje 
się zwykle nadwyżkami —• pewną 
poprawę sytuacji można osiągnąć po­
przez politykę taryfową, zachęcają­
cą odbiorców do pobierania energii 
elektrycznej na niektóre cele (pom­
powanie wody, ogrzewanie, gotowa­
nie itp.) po obniżonej cenie poza 
godzinami szczytu. Dotychczas możli­
wości takie nie są należycie wyko­
rzystywane, na co wpływa zarówno 
niedostateczna Ich popularyzacja, jak 
też nie wszędzie wystarczająca ilość 
liczników dwutaryfowych. (Nawiasem
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jąey konsumenci traktowani są nie­
mal jak szkodnicy. I nie sposób 
wymagać, aby było inaczej; gastro­
nomia musi troszczyć się o zysk 
według wyznaczonych jej reguł, mu­
si wykonywać plany obrotów finan­
sowych.

Zresztą również rady narodowe, 
które przejmują u nas większą 
część zysków gastronomii, są ży­
wotnie zainteresowane w finanso­
wych wynikach przedsiębiorstw ga-

Nie 
poić— 
żywić!

stronomicznych, czyli przy obec­
nym układzie marż — przede wszy­
stkim w wyszynku wódek. Znacznie 
bardziej kłopotliwa i pracochłonna, 
a nieporównanie mniej rentowna 
działalność jadłodajni przy tym 
układzie jest nieopłacalna. Stąd też 
mamy tak wiele przykładów bro­
nienia się rad narodowych przed 
ograniczeniem tego wyszynku mimo 
dużego nieraz nacisku opinii pu­
blicznej i czynników społecznych. 
Gdy naciski są szczególnie duże — 
likwiduje się jakąś „mordownię”, 
ale — jak uczy doświadczenie — 
rady na ogół troszczą się o możli­
wie szybkie nadrobienie tej „stra­
ty” poprzez uruchomienie innych lo­
kali z wyszynkiem. Takie ustawie­
nie warunków finansowych zachęca 
więc rady narodowe do działania 
nieraz rażąco sprzecznego z intere­
sem społecznym.

Rezultaty finansowe tego jedno­
kierunkowego zainteresowania mó­
wią za siebie: w roku ubiegłym 
na ok. 6,9 mld zł wpływów na­
szych państwowych zakładów ga­
stronomicznych — tylko jedną trze­
cią stanowiły wpływy ze sprzedaży 
własnych potraw. Reszta — to ofic­
jalne wpływy z wyszynku wódek, 
wina, piwa, oraz ze sprzedaży in­
nych gotowych produktów. Wiado­
mo też, że np. .wzrost obrotów w 
pierwszej połowie bieżącego roku 
opierał się prawie w całości na 
zwiększeniu sprzedaży napojów al­
koholowych. Zatem nawet nasz nie­
dostateczny ilościowo rozwój usług 
gastronomicznych właściwie w ni­
czym nie poprawia sytuacji na tym 
odcinku.

A przecież nie o taki rozwój i w 
ogóle nie o taką gastronomię nam 
dziś chodzi. Z ogólnogospodarczego 
i społecznego punktu widzenia by­
łoby znacznie korzystniejsze, aby 
gastronomia kosztem eliminowania 
łatwych zysków bardziej nastawiła 
się na żywienie zbiorowe, dziedzinę 
nader u nas zaniedbaną (podczas 
gdy w spożyciu wódek mamy już 
zdecydowanie duże „osiągnięcia”).

Czas więc najwyższy wyciągnąć 
konkretne wnioski zmierzające do 
jak najszybszej poprawy w tej dzie­
dzinie. Co zatem należałoby zrobić?

Jeśli gastronomia ma się bardzie) 
nastawić na żywienie zbiorowe — 
przede wszystkim trzeba radykal­
nie zmienić obowiązujący w niej 
system finansowy. Tak. aby niepo­
równanie mniej pracochłonna sprze­
daż napojów alkoholowych nie była 
bardziej opłacalna od produkcji 1

Zmiany w handlu zagranicznym (3)

BODŹCE OPŁACALNEGO EKSPORTU

mówiony w poprzednim 
artykule1) rachunek opła­
calności dewizowej eks­
portu, wprowadzony zo­
stał do systemu podej­
mowania decyzji w przed­

siębiorstwach przemysłowych i cen­
tralach handlu zagranicznego przez 
powiązanie go z funduszem nagród. 
Jak więc prezentują się zasady 
tworzenia i podziału tego funduszu 
oraz jakie są ważniejsze, choć 
wstępne jeszcze, doświadczenia po 
dwóch miesiącach od wprowadze­
nia go do praktyki gospodarczej?

ZASADY 
TWORZENIA FUNDUSZU

Podstawą tworzenia funduszu 
nagród za opłacalność eksportu jest 
zysk kalkulacyjny, wypracowany 
przez daną jednostkę gospodarczą 
w okresie kwartalnym. W działal­
ności poszczególnych jednostek go­
spodarczych mogą jednak występo­
wać nie tylko transakcje wykazu­
jące zysk kalkulacyjny, lecz rów­
nież straty. W związku z tym, że 
za podstawę funduszu nagród 

sprzedaży własnych wyrobów. Ale 
jak tego dokonać?

Przecież kilkakrotne zwiększenie 
marży na posiłki oznaczałoby zbyt 
duże i ekonomicznie nieuzasadnione 
ich podrożenie. Co prawda w wielu 
przypadkach są tu niezbędne jakieś 
korekty, gdyż usługi gastronomii na 
pewno powinny być rentowne. Ale 
nawet dwukrotne zwiększenie marży 
na taki czy inny posiłek nie uczyni 
go bardziej opłacalnym od nalania 
kieliszka wódki,' gdyby zachować 
dotychczasowy system dochodów z 
wyszynku. A znaczne zmniejszenie 
marży na napoje alkoholowe ozna­
czające ich potanienie dla konsu­
mentów jest absolutnie niesłuszne 
w naszej sytuacji społeczno-gospo­
darczej (potrzeby walki z pijań-- 
stwem, wymogi równowagi rynko­
wej) i przy obecnym deficycie usług 
gastronomicznych (gdyż to jeszcze 
bardziej zwiększyłoby popyt na wy­
szynk).

Wobec tego proponujemy inne 
rozwiązanie: zastąpić obecne marże 
na alkohol, z których czerpią zyski 
zakłady gastronomiczne i rady naro­
dowe, podatkiem przekazywanym 
państwu. Gastronomii zaś zostawić 
najwyżej kilkuprocentowy narzut 
(w ramach dodatku za usługę), co 
i tak pozostawiłoby tę usługę opła­
calną. Niech na wyszynku zarabia 
głównie państwo, a nie gastronomia 
i władze terenowe (tak, jak to 
zresztą jest już w wielu innych 
krajach). Dzięki takiemu przesu­
nięciu nasze rady narodowe i za­
kłady gastronomiczne nie byłyby 
zmuszone do działania sprzecznego 
z interesami społeczeństwa. (Oczy­
wiście straty rad. narodowych z tego 
tytułu mogłyby być globalnie rów­
noważone większymi dotacjami z 
budżetu państwa, ale niezależnymi 
od rozmiarów wyszynku na danym 
terenie).

Przy takim zmniejszeniu material­
nego zainteresowania w wyszynku 
ze strony rad narodowych i same) 
gastronomii — bardziej skuteczne 
byłyby również nakazy administra­
cyjne, mające ograniczyć nadmier­
ne spożycie wysokoprocentowych 
napojów alkoholowych i tak częslo 
dotychczas nieprzestrzegane. A co 
istotniejsze — można by również 
te środki skutecznie wzmocnić.

Należałoby więc radykalnie zre­
dukować ilość zakładów z tvyszyn- 
kiem na rzecz zwykłych jadłodajni 
tak — jak to jest w innych krajach, 
gdzie sieć bezalkoholowych jadło­
dajni jest wielokrotnie bardziej roz­
winięta niż u nas. Zwłaszcza, że ma­
my dziś szereg zakładów, gdzie dużym 
kosztem stworzyliśmy zaplecze ku­
chenne. które mimo deficytu tych 
usług nie jest należycie wykorzy­
stywane na skutek preferowania 
wyszynku.

A wobec szczególnego niedoroz­
woju sieci zakładów gastronomicz­
nych w naszym kraju należałoby 
w ogóle we wszystkich zakładach 
gastronomicznych z zapleczem ku­
chennym zakazać podawania napo­
jów alkoholowych. w godzinach naj­
większego zapotrzebowania na po­
siłki, tj. np. od 12 do 18. W ten 
sposób znacznie urosłyby szanse 
amatorów obiadów na znalezienie 
miejsca w restauracji.

Tego rodzaju ekonomiczne i ad­
ministracyjne środki zmusiłyby pol­
ską gastronomię do większej ^troski 
o nasze potrzeby, których zaspokae 
janie powinno być jej głównym obo­
wiązkiem. (Nie mówiąc już o po­
trzebie skuteczniejszego niż dotych­
czas ograniczania m. in. na te) 
drodze plagi pijaństwa, co jednak 
jest osobnym, znacznie szerszym 
problemem). Postulowane tu refor­
my zmusiłyby ponadto gastronomię 
do takiego przyśpieszania obrotów 
i usprawnienia pracy, które zapew­
niłoby jej większa rentowność; nie 
byłoby łatwej możliwości nadrobie­
nia ewentualnego deficytu poprzez 
zwiększanie, wyszynku wódek.

Jeśli wiec nasza gastronomia bę­
dzie nas więcej żywić, a mniej poić 
— zarówno nam, jak i jej samej 
wyjdzie to na dobre. A działać trze­
ba szybko; obecny stan rzeczy nie 
może być dłużej tolerowany.

WSG

przyjęto nie sumę dodatnich wyni­
ków, lecz saldo zysku z całokształ­
tu działalności eksportowej. Wpro­
wadzenie tej zasady zmierza do 
stworzenia silnych bodźców, nasta­
wionych na poszukiwanie takiej 
struktury asortymentowej ekspor­
tu, która zapewnia maksymalizację 
zysku, i co za tym idzie, wysokość 
funduszu nagród.

Stawka odpisu na fundusz na­
gród została ustalona jednolicie dla 
wszystkich gałęzi i branż produk­
cji. Jeśli uwzględnić, że opłacal­
ność eksportu poszczególnych grup 
towarowych jest — z natury rze­
czy — bardzo zróżnicowana, stano­
wi to niewątpliwie jedną z najbar­
dziej kontrowersyjnych zasad two­
rzenia funduszu nagród.

Bezsporną zaletą tej zasady jest 
preferowanie eksportu towarów w 
zależności od ich opłacalności de­
wizowej (zysku). W handlu zagra­
nicznym mamy przecież do czy­
nienia ze swoistym rozerwaniem 
wartości i wartości użytkowej. Ta 
ostatnia występuje dopiero w Im­
porcie. W eksporcie (jeśli abstraho­
wać od jego związku z bilansami

W NUMERZE: resowania poprawą opłacalńóścl dewizowej eksportu, W trzeciej części publikacji,' ^święconej reformom w han­
dlu zagranicznym autor omawia zasady tworzenia 1 po­
działu tego funduszu 1 pierwsze — choć Jeszcze skrom­
ne — doświadczenia stąd płynące.

Zbigniew Madej - NASTĘPNY ETAP: ROK 
2000 atr. 1

Czy to trochę nie za dalekie wybieganie w przy»«łotM 
W roku 1366 kłopotać się o problemy końca XX wieku, 
zwłaszcza te potykamy się jeszcze niejednokrotnie przy 

- planowaniu na bardzo krótkich odcinkach czasu (wy­
przedzenia)? Otóż rok 2000 to znów nie tak odlegle cza­
sy, jakby się na pozór wydawało. Wiele racji przema­
wia za tym, aby już dziś podjąć choćby wstępne bada­
nia prognostyczne na przyszłość. Na niejednym bowiem 
odcinku działania dziś powinniśmy być determinowani 
przyszłością.

Wiesław Rydygier — ZMIANY W HANDLU ZA­
GRANICZNYM — BODŹCE OPŁACALNEGO 
EKSPORTU atr- 1

W nowym systemie bodźców, działających od niedaw­
na w handlu zagranicznym, fundusz nagród za opłacal­
ność eksportu spełnia rolę bodźca materialnego zainte­

Zdzisław Łaski — RACHUNEK EKONOMICZNY 
A OPTYMALIZACJA ZATRUDNIENIA str. 3

Artykuł dyskusyjny — dalszy głos w dyskusji na te­
mat polityki zatrudnienia w latach 1BB6—1910, Autor po­
rusza trzy teoretyczne problemy; definiuje treść pojęcia 
«•pełne zatrudnienie*1 w gospodarce socjalistycznej, od­
powiada na pytanie: czy „pełne” zatrudnienie to za« 
trudnienie „optymalne” i zastanawia się nad miejscem, 
ynniiiinkn ekonomicznego w polityce zatrudnienia» 

Bogumiła Zielińska — KRAJE RWPG W LA­
TACH 1966—1970 «k. T

W artykule przedstawione zostały podstawowe zało- 
żenią planów rozwoju gospodarczego na lata 1966—1970 
w krajach należących do RWPG. Realizacja przyjętych 
założeń na następną pięciolatkę zbiega się z zastosowa­
niem w gospodarce narodowej nowych metod planowa­
nia 1 zarządzania. Stąd duże zainteresowanie wokół tych 
spraw.
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Następny etap:

ROK 2000
ZBIGNIEW MADEJ

W
 MARZENIACH sięgano 

nawet dalej, ale nie o 
marzenia tu chodzi, lecz 
o prognozy i o plany 
i nie na użytek prywa­
tny, lecz pro publico 

bono. Okrągła liczba trochę urzeka, 
jednak nie tylko to skłania do spoj­
rzenia w dalszą przyszłość, czas za­
gęszcza się coraz bardziej:

— tysiąc łat czekaliśmy na włas- 
rr, jubileusz, a za 34 lata musimy 
być gotowi do dwutysięcznego ju­
bileuszu całego świata nowożytne­
go; że jesteśmy o tysiąc lat młod­
si, nie będzie okolicznością łago­
dzącą w jubileuszowych konfron­
tacjach;

— postęp nauki i techniki osiąga 
zawrotne tempo; specjaliści twier­
dzą, że w ostatnich 30—40 latach 
nagromadziło się więcej odkryć, 
wynalazków i innowacji, niż w cią­
gu minionych 30—40 wieków, a co 
będzie za lat 34? Nagromadzenie 
wydarzeń będzie zapewne jeszcze 
większe, ale bieg wypadków nie 
powinien nas zaskakiwać;

— jeszcze w XIX wieku trzeba 
było więcej niż stu lat, by pod­
woiła się stopa życiowa, dziś trze­
ba na to czasu krótszego niż lat 
dwadzieścia; jak wobec tego 
ukształtuje się struktura spożycia 
w drugiej połowie lat osiemdzie­
siątych i w ostatniej dekadzie 20 
wieku, jaką zakładać Ouż dziś) 
strukturę produkcji?

Oto jedna grupa okoliczności 
przemawiających za podjęciem te­
matu. Ale jest i druga, do 2000 
roku nie jest zbyt daleko:

— dzisiejsze pokolenie nastolat­
ków, które już posiada swój udział 
w kształtowaniu modelu społeczeń­
stwa, w roku 2000 będzie miało 
około pięćdziesiątki i nadal wywie-
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krajowymi), co się wywozi ma tyl­
ko wtórne znaczenie. Przede 
wszystkim chodzi tu o zdobycie 
zagranicznych środków płatni­
czych za pomocą możliwie naj­
mniejszych nakładów pracy spo­
łecznej.

Dodatkową zaletą tej zasady jest 
to, że stawia ona z całą ostrością 
problem: co dalej z eksportem tych 
branż produkcji, które nie legity­
mują się zadowalającymi wynika­
mi w zakresie opłacalności dewi­
zowej?

Prawda, uzależnienie nagród za 
opłacalność eksportu od sumy zys­
ku oznacza zarazem (przy dużym 
zróżnicowaniu opłacalności w po­
szczególnych branżach produkcji), 
że nagroda uzależniona jest nie 
tylko od rzeczywistego wkładu 
pracy, lecz również od innych wa­
runków, nie w pełni zależnych od 
poszczególnych załóg pracowni­
czych. Trzeba jednak wyraźnie po­
wiedzieć, że próby zróżnicowania 
stawek odpisu dla poszczególnych 
branż produkcji już w pierwszym 
etapie wprowadzenia w życie na­
gród za opłacalność eksportu, oka- 

rać będzie przemożny wpływ ha 
jego rozwój,

— w roku 2000 zbierać będziemy 
zaledwie pierwsze plony z akcji za­
lesiania przeprowadzonej w latach 
pięćdziesiątych 1 sześćdziesiątych,

— budynki mieszkalne, obiekty 
przemysłowe, mosty i autostrady, 
które dziś budujemy trwać będą 
(oby nie jako pomniki naszej nie- 
przezorności) do roku 2000.

A zatem? Nie pusta ciekawość 
przyszłości i nie tylko cele poz­
nawcze, lecz potrzeby dnia dzisiej­
szego każą nam sięgać do roku 
2000. Zawodowi planiści mogą być 
trochę zdziwieni, gdyż nie sporzą­
dza się planów na 34 lata. Wyjaś­
niam więc: nie tylko o plan tu cho­
dzi, lecz i o przedpole planu.

„TRÓJCZŁONOWY" 
HORYZONT CZASOWY

Praktycy doskmale wiedzą, choć 
nieczęsto dają temu wyraz, że 
każdy okres planistyczny składa 
się z „trójczłonowego” horyzontu 
czasowego. Jeśli np. sporządza się 
plan na rok 1967, to łącznie z tym 
ocenia się przewidywane wykona­
nie planu w 1966 r. i ustala się 
podstawowe założenia planu na rok 
1968. Pierwszy człon horyzontu 
(przewidywane wykonanie 1966) — 
to okres poprzedzający odcinek 
czasowy objęty planem, drligi 
(1967) — to właśnie odcinek, na 
który sporządza się plan i trzeci 
(1968) — to odcinek następny, czy­
li tzw. przedpole planu. Pierwszy 
i trzeci człon horyzontu czasowego 
stanowią tzw. horyzonty analityczne, 
natomiast drugi (środkowy) stano­
wi ścisły horyzont planowy.

Podobnie — choć mniej precy­
zyjnie — zarysowane są kontury 

zały się bardzo skomplikowane 
technicznie i, siłą rzeczy, musiały 
brać za podstawę m.in. takie an- 
tybodźcowe kryteria, jak mniej 
więcej jednolita wysokość premii 
na jednego zatrudnionego w po­
szczególnych branżach produkcji. 
Znacznie lepszym rozwiązaniem te­
go problemu byłoby, oczywiście, 
przyjęcie za podstawę funduszu 
nagród zamiast sumy zysku, jego 
przyrostu.- Warunkiem zastosowa­
nia tego rozwiązania jest jednak 
posiadanie odpowiedniej bazy od­
niesienia, i to wyliczonej nie na 
podstawie wyników poprzednich 
okresów, lecz realnie ukształtowa­
nych już po wprowadzeniu rachun­
ku opłacalności dewizowej do sys­
temu podejmowania decyzji.

Wróćmy jednak do tych branż 
produkcji i towarów, które nie 
wykazują zadowalającej opłacal­
ności. W nowym systemie przewi­
duje się dla nich możliwość przejś­
ciowego zastosowania „warunków 
ulgowych”, ulga polega na tym, 
że obok omówionych w poprzed­
nim artykule przeliczników „p”, 
stosuje się również przejściowo
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horyzontu czasowego w planowa­
niu pięcioletnim. Plan na lata np. 
1966—1970 poprzedzony jest ana­
lizą przewidywanego wykonania 
planu w latach 1961—1965 Gub 
krótszym okresie), a przedpole da­
nego planu stanowi wycinek 1971— 
1975 (może być krótszy lub dłuż­
szy) z mniej lub bardziej dokład­
nego planu perspektywicznego lub 
jego namiastki.

Nie ma natomiast — jak dotąd — 
określonego przedpola planu pers­
pektywicznego. Sprawia to trochę 
kłopotów praktykom, którzy mu­
szą niekiedy przekraczać rubikon 
planu perspektywicznego, gdyż w 
niektórych działach i gałęziach gos­
podarki (np. w leśnictwie, gospo­
darce wodnej) natura przedmiotu 
wymaga wydłużenia horyzontu cza­
sowego. Kłopotliwe jest również 
dla teoretyków choćby dlatego, że 
nie mogą znaleźć poczesnego miej­
sca dla długofalowych prognoz w 
gospodarce socjalistycznej. Stąd 
właśnie propozycja przyjęcia trój­
członowego horyzontu czasowego i 
dla planu perspektywicznego. Ho­
ryzont analityczny: poprzedzający 
i następny nie musi stanowić 2/3 
czasu pełnego horyzontu. Meryto­
ryczne względy decydować będą O 
typa, czy średnioroczne tempo wzro­
stu dochodu narodowego produkcji 
przemysłowej lub zatrudnienia w 
planie perspektywicznym na lata 
1966—1985 konfrontować się będzie 
z średniorocznym tempem z całe­
go dwudziestolecia powojennego, 
czy też z ostatnich 10 lat. Horyzont 
poprzedzający może więc obejmo­
wać 20, 10 a nawet 5 lat. Natomiast 
horyzont następny, czyli przedpole 
planu perspektywicznego, powinien 
być wydłużony do takiego punktu 
(przedziału czasowego), do jakiego 
zdolna jest sięgnąć myśl ludzka. W 
wielu przypadkach wypadnie zatem 
wybiec i poza rok 2000.

DWA OBSZARY 
NA PRZEDPOLU PLANU

Na przedpolu planu perspekty­
wicznego wyodrębnić trzeba — jak 
się wydaje — i to wyodrębnić w 
sposób wyraźny dwa zazębiające 
się zresztą obszary:

— pierwszy najdalej wysunięty 
obszar, ograniczony zasięgiem 
wsoółczesnej myśli ludzkiej (naz- 
wijmy go obszarem hipotez nau' 
kowych) i
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przeliczniki ,.p'”, w których nie 
uwzględnia się średniej stopy zys­
ku w ostatniej fazie produkcji oraz 
jednolitego narzutu podatku obro­
towego. Oznacza to więc w istocie 
rzeczy przejściowe nagradzanie za 
eksport towarów, które wykazują 
zysk kalkulacyjny wówczas, jeśli 
w rachunku społecznych kosztów 
wywozu nie liczy się akumulacji. 
W tym przypadku jednak, jednoli­
ta dla wszystkich branż produkcji 
stawka odpisu na fundusz nagród, 
jest również mniejsza.

W przekroju geograficznym staw­
ki odpisu na fundusz nagród zosta­
ły zróżnicowane. U podstaw tego 
zróżnicowania znajdują się zarów­
no czynniki obiektywne (stopień 
trudności eksportu do poszczegól­
nych obszarów geograficzńych), jak 
również preferencje polityki hand­
lowej. W rezultacie więc fundusz 
nagród tworzy się przez przemno­
żenie zysku kalkulacyjnego, osiąg­
niętego z eksportu do danej grupy 
krajów, przez ustaloną dla tego ob­
szaru geograficznego stawkę odpi-
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• KERM pndjął uchwalę w 
sprawie odpłatności ia niektóre 
świadczenia służby zdrowia. 
Uchwala KERM zachowuje na­
dal bezpłatne leczenie sanato­
ryjne dla osób kontynuujących 
kurację szpitalną oraz cierpią­
cych na choroby społeczne, za­
wodowe oraz dla rekonwale­
scentów Po wypadkach przy 
pracy. Nie ponoszą też opłat 
renciści i ich rodziny, studenci, 
osoby korzystające z pomocy 
społecznej oraz dzieci do lat 14. 
Wszyscy pozostali pacjenci le­
czący się w sanatoriach uzdro­
wiskowych będą za pobyt w 
nich płacić, przy czym opłaty 
te będą średnio o 25 proc, wyż­
sze niż za wczasy FWP, przy 
zachowaniu progresji w zależno­
ści od wysokości zarobków. 
Opłaty będą się 'więc wahać w 
granicach od 200 do 900 zł za 
24-dniowy pobyt. Osobom upra­
wnionym do korzystania ze 
świadczeń społecznej służby 
zdrowia zwracane będą koszty 
przejazdu w jedną stronę. 
Uchwała KERM reguluje też 
sprawę korzystania przez lud­
ność z usług Pogotowia Ratun­
kowego. Zgodnie z uchwałą 
KERM, bezpłatna oczywiście 
hędzle pomoc Pogotowia Ratun­
kowego udzielana w nagłych 
wypądkach w miejscach pu­
blicznych oraz w przypadkach 
konieczności natychmiastowego 
przewiezienia do szpitala. W in­
nych natomiast przypadkach 
wezwania pogotowia do chore­
go w domu — obowiązywać bę­
dzie 20-złotowa opłata. Wpro­
wadzona zostaje również opła­
ta za przewóz chorego karetką 
Pogotowia do szpitala, która wy­
nosić będzie 20 zł w obrębie 
miasta będącego siedzibą stacji 
pogotowia. Opłata za przewóz 
pacjenta poza terenem miasta 
będzie proporcjonalnie wyższa 
zależnie od odległości. Bezpłat­
ny pozostaje przewóz pacjenta 
z miejsca wypadku do szpitala, 
jak też przewóz ciężko chore­
go z domu do szpitala w asy­
ście lekarza, który udzielił mu 
pomocy doraźnej, a stan pa­
cjenta wymaga natychmiasto­
wego przewiezienia go do szpi­
tala. Również bezpłatne pozo­
stałą świadczenia pogotowia dla 
rencistów. Inwalidów, podo­
piecznych pomocy społecznej, 
wszystkich dzieci do 1 roku 
oraz dzieci osób ubezpieczonych 
do lat 7. Trzecią sprawą, którą 
reguluje uchwała KERM-u, są 
opłaty osób nieubezpieczonych 
za usługi udzielane przez pań­
stwowe przychodnie lekarskie. 
Dotyczy to przede wszystkim 
wiejskich ośrodków zdrowia, w 
których stawki były do tej po­
ry niższe od opłat w wiejskich 
spółdzielniach zdrowi^ i nie po-. 
krywały faktycznie ponoszonych • 
kosztów. Stan ten w decydują­
cym stopniu hamował rozwój 
spółdzielczości zdrowia na wsi. 
Postanowienia dotyczące opłat 
za Pogotowie Ratunkowe I usłu­
gi wiejskich ośrodków zdrowia 
obowiązują od dnia 1 września 
br. Opłaty za leczenie uzdrowi­
skowe obowiązywać będą od 1 
stycznia 1967 r.

9 Na wniosek CRZZ Rada 
Ministrów powzięła decyzję o 
podwyższeniu zasiłków szpital­
nych i uprawnień do zasiłków, 
rodzinnych na dzieci pobierają­
ce naukę. Zasiłki szpitalne, któ­
re przysługują pracownikom nie 
mającym nikogo na utrzymaniu 
zostały podwyższone w okresie 
leczenia szpitalnego z 14 proc, 
na 25 proc, przeciętnego zarob­
ku 1 z 20 proc, na 30 proc, w 
czasie pobytu pracownicy w za­
kładzie położniczym oraz w 
okresie leczenia szpitalnego z 
powodu wypadku pod ziemią. 
Decyzja ta dotyczy głównie pra­
cowników fizycznych, którzy — 
jak wiadomo — w okresie cho­
roby otrzymują od pierwszego 
dnia niezdolności do pracy za­
siłek z ubezpieczenia społeczne­
go. Rozszerzenie uprawnień do 
zasiłków rodzinnych na dzieci 
pobierające naukę polega na 
przyznaniu prawa do zasiłku 
także na te dzieei, które po 
ukończeniu szkoły średniej uczą 
się nadal w różnych szkołach 
pomaturalnych, nie będących 
jednak szkołami wyższymi. 
Obydwie decyzje rządu obowią­
zują od 1 września br.

* W Lipsku otwarto Jesien­
ne Targi Konsumpcyjne. Jak 
podaje „Trybuna Ludu” w Tar­
gach, które trwać będą osiem 
dni, bierze udział prawie 6,5 
tysiąca wystawców (w tym po­
nad 3 tys. z około 60 krajów 
świata); oczekuje się przybycia 
200 tys. gości (w tym 40 — 50 
tys. z zagranicy). Spośród wy­
stawców zagranicznych najsil­
niej reprezentowana jest Cze­
chosłowacja i Związek Radziec­
ki. Jak zawsze w Targach bie­
rze również udział Polska.

• Jak podaje „Trybuna Lu­
du” w pierwszym półroczu 
znacznie wzrosła liczba zareje­
strowanych pojazdów samocho­
dowych w naszym kraju, bo o 
6 proc. Łącznie w dniu 1 lipca 
br. było 2 214 tysięcy pojaz­
dów samochodowych. Najwię­
kszy wzrost notuje się wśród 
samochodów osobowych. Liczba 
Ich wzrosła o 12 proe. I osią­
gnęła 281 tys. sztuk. Liczba cią­
gników wzrosła o 9,4 proc., a 
autobusów o 8,2 proc.
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RACJONALIZACJA 
MECHANIZMU 
GOSPODARCZEGO

RYSZARD PAZURA

WIĘKSZOŚĆ prac z zakresu 
optymalizacji gospodarowa­
nia dotyczy problematyki bu­

dowy optymalnego planu. Nie do­
cenia się natomiast często warun­
ków efektywnej realizacji planów. 
Tymi warunkami są między inny­
mi rynek nabywcy i konkurencyj­
ność przedsiębiorstw. Problematy­
kę tę podejmuje Wacław Wilczyń­
ski w pracy pt. „Rachunek eko­
nomiczny a mechanizm rynkowy"*. 
Próba podjęta przez autora nie sta­
nowi recepty na idealną organiza­
cję gospodarki socjalistycznej, jest 
jednak ważkim przyczynkiem do 
toczącej się obecnie dyskusji i ak­
tualnie przeprowadzanych reform 
w zarządzaniu.

Zasadnicze problemy poruszane 
w pracy są następujące: 1) miejsce 
przedsiębiorstwa w gospodarce na­
rodowej i wniosek o konieczno­
ści weryfikacji rynkowej produk­
cji (w warunkach rynku nabyw­
cy); 2) konkurencja przedsiębiorstw 
socjalistycznych jako jeden z wa­
runków racjonalnego gospodarowa­
nia; 3) konsekwencje istnienia ryn­
ku producenta-sprzedawcy i nie­
które problemy tworzenia rynku 
nabywcy.

Miejsce przedsiębiorstwa w go­
spodarce narodowej powinno być, 
zdaniem autora, ściśle sprecyzowa­
ne. Centralny planifikator musi się

W OBLICZU coraz większego 
rozrastania się gospodarki 

11 socjalistycznej nie sposób 
jest obywać się bez naukowych 
podstaw osiągania optymalnych re­
zultatów, także na drodze optymal­
nej organizacji” — pisze we wstę­
pie do swojej nowej książki prof. 
dr A. Skowroński*). Aby to uła­
twić, daje Autor w swej książce 
wiele cennych wskazań dla tych 
czytelników, którzy już zaznajo­
mieni są z podstawami nauki or­
ganizacji i kierownictwa.

Należy to podkreślić, gdyż czy­
telnik zabierający się do lektury 
tej książki bez odpowiedniego 
przygotowania może mieć trudności 
ze zrozumieniem wielu stwierdzeń 
w niej zawartych i w efekcie może 
się zrazić do postulowanej przez 
Autora optymalizacji organizacji. 
Mając natomiast już pewne przy­
gotowanie, nawet przy studiowaniu 
fragmentów, budzących jego wąt­
pliwości, zmuszony będzie do kry­
tycznej analizy omawianych w nich 
zagadnień i skonfrontowania z wła- 
snvmi poglądami.

We wstępie daje prof. Skowroński 
krótki przegląd nauk ekonomicz­
nych i społecznych związanych z 
ogólną nauką o organizacji przed­
siębiorstwa. Zajmuje przy tym słu­
szne, o ile wolno sadzić, stanowisko 
pośrednie między dwoma skrajnoś­
ciami: jedna, nie docen:aj»ca wpły­
wu czynników psychicznych i socjo­
logicznych na organizację przedsię-

liczyć ż faktem istnienia przedsię­
biorstw jako wyodrębnionych mi­
kroorganizmów gospodarczych. Do­
stosowania przedsiębiorstw przebie­
gają zgodnie z logiką ich własne­
go rachunku. Przy danym układzie 
parametrów (cen, taryf, stawek, 
płac, premii) przedsiębiorstwo wy­
biera wskaźniki najbardziej korzy­
stne (najwyżej premiowane). Tru­
dności w naprowadzaniu przedsię­
biorstw na precyzyjne realizowanie 
preferencji centralnego planifika- 
tora sprawiają, że coraz częściej 
wysuwa się postulat wykorzystania 
mechanizmu rynkowego, umożli­
wiającego rynkową weryfikację 
produkcji. Pozycja przedsiębiorstwa 
powinna być więc uregulowana w 
ten sposób, aby zachowując korzy­
ści centralnej alokacji zasobów, 
stworzyć jednocześnie możliwość 1 
konieczność samodzielnego, szybkie­
go i efektywnego działania jedno­
stek gospodarczych.

Dezintegracja produkcji społecz­
nej, której wyrazem jest nieopty­
malne kształtowanie się podaży 
oraz nieefektywna gospodarka 
przedsiębiorstw, występują najwy­
raźniej w warunkach pozbawienia 
przedsiębiorstw ich funkcji podmio­
towych. Dotychczasowe propozycje 
usprawnienia systemu zarzadzania 
nie doceniały możliwości stworze­
nia i szerokiego wykorzystania me­
chanizmu rynkowego.

Autor obala uprzedzenia do ryn­
ku nabywcy oraz efektywnej kon­
kurencji i stwierdza, że atmosfera 
rynku nabywcy umożliwia „gryma­
sy” nabywcom, stwarzając auto­
matycznie sankcję wobec produ­
centów i handlu. Produkcja sprze­
dana jest wtedy miarodajnym 
miernikiem efektów przedsiębior­
stwa. Rozważając problematykę ra­
chunku ekonomicznego oraz miej­
sce przedsiębiorstwa w gospodarce 
narodowej, autor stawia wniosek 
o konieczności zastosowania ryn­
kowej weryfikacji produkcji. Nie 
oznacza to, że cała produkcja musi 
być weryfikowana przez rynek. 
Weryfikacji rynkowej nie wyma­
gają artykuły łatwe do oceny pod 
względem jakości, gatunku i asor­
tymentu np. cukier, którego jakość, 
gatunek i asortyment można ocenić 
bez pomocy opinii konsumenta.

Weryfikacja rynkowa produkcji 
jest jedną z ważnych form oceny 
społecznej wydajności nakładów 
pracy i wymaga spełnienia przy­
najmniej trzech warunków (str. 
47): 1) panowania rynku nabywcy, 
2) istnienia więcej niż jednego pro­
ducenta i sprzedawcy, 3) dostatecz­
nego, zróżnicowania produktów. Au­
tor nie definiuje jednak dokładnie 
pojęcia weryfikacji rynkowej pro­
dukcji, która może być rozumiana 
dwojako: 1) jako realizacja pro­
dukcji, 2) jako realizacja produkcji 
przy określonym stosunku cen 
realizacji do cen normalnych (wyj­
ściowych). Ujęcie drugie jest oczy­
wiście głębsze, gdyż odpowiada na 
pytanie w jakim stopniu struktura 
produkcji równa jest społecznemu 
zapotrzebowaniu. Sam fakt sprze­
daży lub braku zbytu nie świadczy 
bowiem jeszcze o zadowoleniu kon­
sumenta i jakości produkcji.

Postulat wykorzystania dodat­
nich ze społecznego punktu widze­
nia aspektów konkurencji między 
przedsiębiorstwami socjalistyczny­
mi znalazł już swoje odzwiercie­
dlenie w pracach O. Langego, 
J. G. Zielińskiego i H. Fiszela.

Problem ten analizowany Jest w 
pracy jako jeden z warunków ra­
cjonalizacji mechanizmu gospodar­
czego.

Autor rozumie konkurencję bar­
dzo szeroko jako całokształt dos­
tosowań do niezależnych od przed­
siębiorstw warunków obiektywnych. _ 
Dostosowania te są dwojakiego ro-" 
dzaju: 1) za pomocą środków eko­
nomicznych, 2) za pomocą zabie­
gów administracyjno-urzędniczych. 
W drugim przypadku poczynania 
przedsiębiorstw mogsf być niekorzy­
stne z punktu widzenia społecznego, 
gdyż mogą mieć na celu zapew­
nienie sobie lepszych warunków 
działania w stosunku do innych 
przedsiębiorstw. Zabiegi te polega­
ją na ubieganiu się o otrzymanie 
.różnego rodzaju gwarancji i priory­
tetów ze strony jednostek nadrzęd­
nych. Analiza konkurencji popar­
ta jest przykładami jei przejawów 
w handlu i w przemyśle.

Rynek producenta-sprzedawcy 
występuje wtedy, gdy masa środ­
ków płatniczych lub innych upraw­
nień do zakupu (znajdujących się 
w dyspozycji nabywcy) jest więk­
sza od sumy cen zaoferowanej i 
znajdującej popyt podaży (str. 136). 
Faktycznie jest to więc problem 
równowagi zarówno w sensie ogól­
nym, jak i szczegółowym. Autor 
rozpatruje przyczyny ukształtowa­
nia się rynku producenta oraz jego 
konsekwencje, które ujmowane są 
w trzech aspektach: 1) stosunków 
kooperacyjnych w przemyśle, 2) sto­
sunków między produkcją a han­
dlem detalicznym i hurtowym, 
3) stosunków między handlem a 
nabywcami produkcji finalnej.

Konsekwencje istnienia rynku 
producenta-sprzedawcy znane są 
czytelnikowi z życia i prasy co­
dziennej. natomiast wypada za au­
torem podkreślić, że warunkach 
rynku sprzedawcy nawet najbar­
dziej wyrafinowane systemy bodź­
ców nie zdają egzaminu. Tezę tę 
potwierdzają wyniki prób z bodź­
cami syntetycznymi i wyspecjalizo­
wanymi. Przewiduje się, że rynek

nabywcy przyniesie szereg korzjM 
ści.

Autor definiuje rynek nabywcy 
jako sytuację, w której występuje 
nadwyżka zasobów w szerokim 
znaczeniu tego słowa (wraz z wol­
nymi mocami produkcyjnymi) w 
stosunku do efektywnego popytu 
(str. 174). Występują dwa typy wa­
runków realizacji takiej sytuacji, 
a mianowicie warunki typu „pla­
nistycznego” i warunki typu „mo­
delowego”. Te pierwsze obejmują: 
I) utworzenie rezerw w bilansach 
gospodarki narodowej, 2) rezygna­
cja Centrum z wysokiego stopnia 
szczegółowości zadań, 3) założenie 
giętkości cen.

Wśród warunków typu modelo­
wego można wyróżnić; 1) upraw­
nienia przedsiębiorstw do samo­
dzielnego ustalania szczegółów 
struktury asortymentowej produk­
cji i środków jej realizacji, 2) wy­
soki stopień odpowiedzialności ma­
terialnej przedsiębiorstw 1 załóg, 
3) oparcie współzawodnictwa pra­
cy, systemów płac i premiowania 
oraz mierników oceny przedsię­
biorstw na osiągnięciach sprzedaży, 
4) niedopuszczenie do sytuacji 
monopolistycznej tam, gdzie nie 
jest to uzasadnione.

Trudności realizacji rynku na­
bywcy tkwią zdaniem autora w 
sferze proporcji rzeczowych oraz 
w stosunkach społecznych 1 posta­
wach indywidualnych. Przy wyso­
kiej stopie akumulacji i wysokiej 
stopie wzrostu, napięcia wydają 
się nieuniknione. Nie oznacza to 
konieczności poważniejszych zmian 
w kierunkach produkcji i inwesty­
cji. lecz wskazuje na konieczność 
zmian w sposobach i stopniu wy­
korzystania zdolności produkcyj­
nych oraz w wewnętrznej struktu­
rze zapasów i rezerw. Te wszystkie 
trudności nie powinny przesłonić 
realizacji rynku nabywcy tym bar­
dziej. że praktyka coraz dobitniej 
wskazuje na potrzebę tego typu 
rozwiązań.

* PWE, Warszawa 1963, str. 238, ce­
na 16.—,

Optymalne rezultaty— 
przez optymalną organizację

JAN FRĄCKIEWICZ

biorstwa (na przykład W. Tlili, L. 
Wiesc, E. Gutenberg) i drugą, zby­
tnio ten wpływ eksponującą (na 
przykład J. G. March, H. A. Si­
mon).

Podobnie jest ze stanowiskiem 
Autora co do wskaźników zysku i 
rentowności przy ocenie działalno­
ści przedsiębiorstwa. Twierdząc, że 
nie zawsze rentowność jest równo­
znaczna z racjonalnością działania, 
wskazuje Autor, że dochód jako 
syntetyczny wskaźnik działalności 
przedsiębiorstwa pozwala stosun­
kowo najlepiej na optymalne wy­
korzystanie zasobów.

Jeśli chodzi o szczegółowe uwagi 
do treści odpowiednich rozdziałów, 
przedstawiają się one następująco:

W rozdziale 1-szym omawia Au­
tor pokrótce istotę i znaczenie or­
ganizacji przedsiębiorstw, w szcze­
gólności strukturę hierarchiczną i 
funkcje przedsiębiorstwa w cyklu 
organizacyjnym.

Rozdział 2-gi naświetla zagadnie­
nie wieloszczeblowości w organi­

zacji przedsiębiorstwa, związane z 
ograniczoną „rozpięto«cią kierowa­
nia” („zasięgiem kierowania"). Cen­
ne wydalę sie tu krytyczne podej­
ście Autora do niektórych kierun­
ków występujących wśród teorety­
ków organizacji, a polegających 
na raturalistycznvm (woluntarv- 
stycznym) pojmowaniu organizacji 
pizedsiebiorstwa.

Rozdział 3 — analizuje ogólne 
kryteria tworzenia komórek orga­
nizacyjnych. Rozdział ten wypada 
zaliczyć do trudniejszych, jeśli cho­
dzi o 'przyswojenie sobie zawartvch 
w nim myśli. Wynika to z szeregu 
sformułowań, budzących w tym u- 
jęciu wątpliwości.

W następnym. 4-tym rozdz/ale 
przedstawia Autor szczegółowe 
krvtera tworzenia komórek orga­
nizacyjnych.

W rozdziale 5-tym poddaje Autor 
analizie kompetencje i odpowie­
dzialność kierownictwa. Na pod­
kreślenie zasługuje tu zasada ela­

styczności organizacyjnej, zaznajo­
mienie z którą może wytrzeźwić 
niejednego kierownika przedsię­
biorstwa z marzeń o ..sprawieniu” 
sobie dobrej organizacji, załatwia­
jącej na dłuższy czas sprawy z tvm 
związane, bez’ wkładu pracy z jego 
stronv.

Rozdział 6-tv omawia bliżej zna­
ne typy organizacji przedsię­
biorstw. Zawiera on — podobnie 
jak i poprzedni rozdział — pewne 
niejasności terminologiczne. Dość 
zasadnicze wątpliwości budzi też 
omawiana w tvm rozdz/ale konce­
pcja organizacji „bezwvdzialowej”, 
która nie znalazła większego zasto­
sowania w naszej praktyce.

Niewolny od podobnych zastrze­
żeń jest i dalszy. 7-mv rozdział 
omawający komórki usługowe w 
przedsiębiorstwie i przedstawiający 
różne ich usytuowanie w struktu­
rze przedsiębiorstwa. Na podkre­
ślenie zasługuje w tym rozdziale 
wytkniecie przez Autora podstawo­
wych błędów, występujących w ty­

powych strukturach organizacyj­
nych naszych przedsiębiorstw, a 
mianowicie pomieszanie kompeten­
cji (czy raczej funkcji) liniowych, 
funkcjonalnych l usługowych. Cen­
ne są także wskazania, jakie Autor 
daje w celu usunięcia tych błędów 
w nraktvce.

Omawiając rolę kolektywu (rozdz. 
8) w organizacji przedsiębiorstwa 
przytacza Autor kapitalne sformu­
łowania naświetlające prawidłową 
role kolektywu.

Ostatni, 9-ty rozdział książki pt'. 
..Organizacja przedsiębiorstwa” bu­
dzi znowu pewne zastrzeżenia l 
wątpliwości, miedzy innrmi na 
skutek dość skrótowego ujęcia du­
żej liczby zagadnień o niemałym 
ciężarze gatunkowym.

Wvdaje sie. że walor książki pod­
niosłoby bądź znaczne rozwiniecie 
problematyki tu poruszonej, bądź 
też jej całkowite pominięcie, przy 
zmianie tvtułu książki na „Staty­
czna struktura organizacyjna przed­
siębiorstw przemysłowych”.

W sumie książka, dzięki bogatej 
erudycji Autora zawiera wiele cen­
nych materiałów, których wykorzy­
stanie przez naszvch praktyków, 
nie tylko na szczeblu przedsiębior­
stwa, może przyczynić się do dal­
szego podniesienia poziomu naszego 
przemysłu.

•) Nowoczesne zasady organizacji. 
Poznań 1663, PTE/PWN, str. 18.

Przed tygodniem pisaliśmy o naszych lasach: ich 
powierzchni dawniej a dziś, różnych formach zago­
spodarowywania, lesistości i jej przyrostach w róż­
nych województwach, stanie drzewostanów itp. Teraz 
możemy już więc przejść do zagadnień produkcji le­
śnictwa.

Najważniejszy produkt — to oczywiście drewno. 
A jakimi zasobami tu dysponujemy? Ostatni szacu­
nek zasobów drzewnych przeprowadzono u nas w 
1960 roku ustalając, iż łączny zapas grubizny (tj. 
drewna o średnicy ponad 7 cm) bez kory wynosił 
ok. 615 min m*. To znaczy średnio ok. 80 m’ na 1 ha 
powierzchni leśnej. Ta tak zwana zasobność drzewo­
stanów jest znacznie niższa, aniżeli w innych kra­
jach Europy środkowej (np. w Czechosłowacji wyno­
siła ona 193 m’/ha, w Rumunii — 170 m’/ha), co wy­
nika głównie ze stosunkowo młodego średniego wie­
ku tych drzówostanów.

Oczywiście wraz ze wzrostem drzew przybywa 
drewna. Bieżący roczny przyrost grubizny szacowano 
u has w roku 1960 na 17,5 min m9. Brak analogicz­
nych danych za inne lata, ale nie jest to wielkość 
ulegająca z roku na rok większym zmianom. Wiado­
mo natomiast, ile drewna rocznie pozyskiwaliśmy 
z naszych lasów. Otóż w różnych okresach minione­
go dwudziestolecia roczne pozyskanie grubizny wy­
nosiło:
9 w latach 1946—1951 — od 10 do 14 min m3
• w latach 1952—1957 — od 17 do 19 min m3 
9 w latach 1958—1965 — od 16 do 17 min m3

Nie ulega wątpliwości, iż w drugim w.w. okresie 
pozyskiwanie to było zdecydowanie nadmierne i po­
ważnie uszczuplało zasoby naszych lasów. Później 
sytuacja uległa pewnej poprawie, ale nadal jeszcze 
nie jest zadowalająca.

Tak więc w latach 1961—1965 mimo ograniczeń 
w zużyciu drewna, podyktowanych koniecznością 
zmniejszenia wyrębów — nastąpił wzrost pozyskania 
drewna o ok. 7 proc. I w roku 1965 pozyskano w 
Polsce ponad 17 min m9 grubizny oraz ok. 3 min m9 
drobnicy i karpiny. Udział drobnych sortymentów 
w pozyskiwaniu drewna mimo starań w tym kierun­
ku wzrósł stosunkowo nieznacznie.

Jak widać — ostatnio przyrost bieżący drzewosta­
nów mniej więcej mógł równoważyć ogólną masę 
wyrąbanej grubizny. Ale w pozyskiwanej masie 
udział drewna tartacznego wynosił aż 54 proc., pod­
czas gdy przy młodej strukturze naszych lasów za­
pasy drewna tartacznegb na pniu stanowią tylko ok. 
25—30 proc, zapasu grubizny. Powodowało to stop­
niowe zmniejszanie się zapasu starszych drzewo­
stanów, a więc uszczuplenie podstawowej substancji 
lasów.

Jakie główne sortymenty grubizny pozyskuje się 
w naszych lasach? Otóż np. w roku 1965 w naszych 
lasach państwowych pozyskano;

• drewna tartacznego — ok. 8.3 min m9,
9 papierówki — ok. 2.2‘min m9,
9 drewna kopalniakowego — ok. 2.2 min m*.
9 grubizny opałowej — ok. 1,7 min m".

We wszystkich tych sortymentach było ogółem 
13,5 min ms grubizny iglastej oraz 2,5 min m9 gru­
bizny liściastej.

A jak kształtowała się wartość produkcji naszego 
leśnictwa? Licząc w cenach porównywalnych i przyj­
mując rok 1950 za 100 stwierdzamy, że np. w roku 
1956 osiągnęliśmy wskaźnik 152, potem, wraz z ogra­
niczaniem wyrębu, wartość ta zmalała do 133 w roku 
1959, a następnie mieliśmy znowu jej wzrost osią­
gając w roku 1964 wskaźnik 155. Licząc w cenach 
bieżących wartość produkcji leśnictwa wynosiła w 
1964 roku ok. 13,1 mld zł. z czego:

9 88 proc, przypadało na pozyskanie drewna, 
9 12 proc, na użytki uboczne i zwierzynę łowną.

W przeliczeniu na 1 ha powierzchni leśnej da­
wało to łącznie ponad 1 600 zł. tj. przeszło czterokrot­
nie mniej, aniżeli wynosiła wartość produkcji netto 
na 1 ha użytków rolnych w całym rolnictwie (lasy 
zajmują jednak tereny przeważnie nie nadające się 
do uprawy rolnej); w przeliczeniu jednak na 1 za­
trudnionego — w przeds. lasów państwowych było 
to ok. 67 tys. zł. co stanowiło kwotę ok. 2—3-krotnie 
wyższą od wartości produkcji przypadającej na 1 za­
trudnionego w rolnictwie.

Warto przy tym uzupełnić, że licząc w złotówkach 
wydajność z 1 ha powierzchni leśnej była dla róż­
nych form własności lasów zróżnicowana, wynosiła 
ona bowiem w roku 1954:

9 w przeds. lasów państwowych — 1 923 zł.
9 w lasach niepaństwowych — tylko 464 zł.

Tak duża różnica wiąże się z dużym rozdrobnie­
niem własnościowym lasów niepaństwowych, dużą 
ilością małych kompleksów leśnych, nadmiernym 
przerzedzeniem drzewostanów, stosowaniem niedo­
zwolonych wyrębów, zaniedbywaniem zabiegów ho­
dowlanych l ochronnych itd. Ale lasy niepaństwowe 
zajmują dziś tylko około jednej szóstej całej naszej 
powierzchni leśnej.

W lasach państwowych dokłada się coraz więk­
szych starań o intensyfikację produkcji. W latach 
1950—1965 w ogólnej powierzchni leśnej lasów pań­
stwowych udział powierzchni objętej pielęgnowaniem 
(spulchnianie gleby, niszczenie chwastów, wprowa­
dzanie tzw. podszytów, dodatkowych cięć pielęgna­
cyjnych itp.) wzrósł z 1,5 do 8,4 proc. Intensyfikacji

leśnictwa służą też melioracje leśne, które obejmują 
corocznie ok. 50 tys. ha.

Na skutek rozszerzenia zakresu prac hodowlanych 
(a także zwiększenia pracochłonności przy pozyski­
waniu niektórych trudniejszych do wyrobienia sor­
tymentów. np. drobnicy do płyt pilśniowych) ostatnio 
zatrudnienie rosło w leśnictwie szybciej, niż końcowa 
produkcja. W latach 1960—1965 zatrudnienie w przed­
siębiorstwach lasów państwowych wzrosło ze 145 do 
158 tys.

Malejąca ostatnio wartość produkcji końcowej 
przypadającej na 1 zatrudnionego w przedsiębior­
stwach lasów państwowych, wiazała się więc ze 
zwiększeniem pracochłonności, a nie oznaczała spad­
ku wydajności pracy. Przv wielu pracach wydaj­
ność ta rosła, bowiem podczas ubiegłej pięciolatki 
w przedsiębiorstwach tvch np. wskaźnik mechani­
zacji ścinki wzrósł z 32 do 52 proc., mechanizacji 
okrzesywania — z 10 do 29 proc., mechanizacji wy- 
rzynki dłużyc — z 26 do 45 proc., a mechanizacji 
wyrzynki drewna stosowego — z 21 do 44 proc.

Produkcja leśna to jednak nie tylko drewno. 
W przedsiębiorstwach lasów państwowych do ubocz­
nych uźvtków zalicza się pozyskiwanie np. żywicy 
(ponad 20 tys. ton rocznie), choinek (ok. 1.5 min 
sztuk rocznie), nasion leśnvch, kory garbarskiej itd. 
Natomiast przedsiębiorstwa leśnej produkcji nie- 
drzewnej np. w roku 1965 pozyskały ok. 18 tvs. ton 
owoców i jagód leśnych, ok. 3 tys. ton grzybów, ok. 
13 tys, ton wikliny, ok. 80 ton miodu z własnych 
pasiek, ok. 210 ton ślimaków itd.

Jeśli zaś chodzi o wyniki łowiectwa i hodowli 
zwierząt, to np. w sezonie 1964/65 odstrzelono w 
Polsce ponad 8 tys. Jeleni, ponad 25 tys. saren, ponad 
13 tys. dzików, ponad 24 tys. lisów, blisko 39 tys. 
zajęcy, blisko 22 tys. bażantów, ok. 173 tvs. 
kuropatw. Ponadto w roku 1965 w przedsiębiorstwach 
leśnej produkcji niedrzewne) uzyskano z uboju po­
nad 14 tys. lisów, 4 tys. norek i 1,6 tys. ton dzi­
czyzny.

i na zakończenie — warto wiedzieć, że mamy 10 
parków narodowych o ogólnej powierzchni 77 tvs. ha 
(wg wielkości są to kolejno: kampinoski, tatrzański 
świętokrzyski, karkonoski, wielkopolski, białowieski, 
woliński, babiogórski, pieniński 1 ojcowski). Mamy 
też blisko 500 rezerwatów przvrodv Oeś^e florystv<'z- 
ne, faunistyczne, wodno-torfowe, krajobrazowe I In) 
o powierzchni ponad 30 tys. ha oraz ponad 5 300 tzw. 
pomników przyrody (pojedyncze drzewa 1 grupy 
drzew, głazy narzutowe, skałki, aleje itp). Z danych 
dotyczących ochrony przyrody dodajmy, że w końcu 
ub. roku mieliśmy w naszych lasach 213 żubrów 
520 łosi i 448 bobrów.
____________ (WSG)

< ««bv wybrano ze „Statystyki Łełnlctwa 1«M
I 1965 (wvd. GOS) oraz z Rocznika Statystycznego 1963 
l Małego Rocznika Statystycznego 1966. 8



O
D pewmego Czasu na ła­
niach „Życia Gospodar­
czego" -toczy się dyskusja 
na temat polityki zatrud­
nienia w latach 1966—1970 
w Polsce. Wielce to poży­

teczna i ciekawa dyskusja. Po 
pierwsze dlatego, źe jest to temat 
chyba najmniej naświetlony od 
strony teorii ekonomicznej W go­
spodarce socjalistycznej, a po dru­
gie jest to ważny problem wzrostu 
gospodarczego, jedna z głównych 
płaszczyzn współzawodnictwa mię­
dzy kapitalizmem, a socjalizmem.

Na marginesie tej dyskusji ęhciał- 
bym poruszyć trzy teoretyczne prob­
lemy: 1) zagadnienie treści poję­
cia „pełne zatrudnienie" w gospo­
darce socjalistycznej. 2) czy „pełne" 
zatrudnienie to zatrudnienie „opty­
malne**.  3) miejsce rachunku eko­
nomicznego w polityce zatrudnie­
nia.

• W Polsce cyrkuluje w spra­
wozdawczości około 500 formularzy 
GUS ł około 2000 urzędowo zatwier­
dzonych formularzy resortów i rad 
narodowych. Ale jednocześnie, nie­
legalnie w obiegu jest w ciągu ro­
ku około 450 tysięcy formularzy i 
typów sprawozdań nielegalnych. 
Około 40. tysięcy osób pracuje wy­
łącznie przy sporządzaniu sprawoz­
dań I zestawień uznanych za niele­
galne I w znacznej części niepo­
trzebnych. W ostatnich latach orga­
na statystyczne skierowały do Kole­
giów Karno-Administracyjnych 2.600 
wniosków o ukaranie za paranie Się 
nielegalną statystyką i sprawozdaw­
czością. Wymierzane kary są niskie, 
więc nieskuteczne. Poza tym liczba 
wniosków mizerna w porównaniu z 
liczbą winnych, sytuacja dojrzewa 
do stworzenia specjalnej policji re­
sortu statystyki.

„PEŁNE ZATRUDNIENIE"

Słusznie zauważa B. Fick, że w 
gospodarce socjalistycznej pojęcie 
to nie zostało jeszcze ściśle sprecy­
zowane i że nie zawsze wiadomo 
co właściwie ma oznaczać „polity­
ka pełnego zatrudnienia.*")  Defi­
nicje pełnego zatrudnienia formuło- 
want przez ekonomistów Zachodu 
zakładające, że pełne zatrudnienie 
jest wtedy, gdy bezrobocie nie prze­
kracza 3 proc, realnych zasobów si­
ły roboczej2), a nawet od 4,5 do 6 
proc.3) nie są przydatne dla gospo­
darki socjalistycznej. Określenie 
pełnego zatrudnienia dla warunków 
gospodarki kapitalistycznej wypro­
wadzane jest od strony bezrobocia, 
ale nie na tym polega problem. Bez­
robocie jest przeciwieństwem zatrud­
nienia. a więc można definiować za­
trudnieni jako zaprzeczenie bezro­
bocia. Czy jednak ..pełne zatrud­
nienie" oznacza zupełny brak bez­
robotnych? Wydaje mi się. że można 
tutaj przviąć za punkt wyjścia spo­
sób rozumowania J. M. Keynesa4). 
Pełne zatrudnienie oznacza brak 
bezrobocia przymusów e- 
g o (jawnego lub utajonego), ale 
nie oznacza braku bezrobocia w 
ogóle.

Może istnieć i będzie zawsze ist­
niało t. zw. bezrobocie fryk­
cyjne jako skutek procesów 
przystosowawczych, wywołanych 
przez czynniki niezależne od siły ro­
boczej lub zależne. Ponadto wystę­
puje t. z w. bezrobocie dobro­
wolne oraz bezrobocie sezo­
nowe. Jeśli bezrobocie przymu­
sowe określimy jako stan wywo­
łany brakiem miejsc pracy mimo 
istniejącego popytu na pracę — i 
to stan utrzymujący się przez dłuż­
szy okres czasu w skali gospodarki 
narodowej — to pełne zatrudnienie 
można zdefiniować jako brak bez­
robocia przymusowego. Mówiąc o 
„dłuższym okresie czasu" mam na 
myśli okres dłuższy od tego, który 
przeciętnie - potrzebny jest na za­
trudnienie osób znajdujących się w 
stanie bezrobocia frykcyjnego (i se­
zonowego).

Określenie pełnego zatrudnienia 
dla warunków gospodarki kapitali­
stycznej nie jest przydatne dla go­
spodarki socjalistycznej z następu­
jących powodów: 1) Tak zwane bez­
robocie frykcyjne (przejściowe) jest 
w gospodarce socjalistycznej (i po­
winno być) dużo mniejsze i dlatego 
w definicji pełnego zatrudnienia dla 
naszej gospodarki nie należy poda­
wać „dopuszczalnych" procentów. 
Warto zaznaczyć, że np. w gospodar­
ce Polski procent bezrobotnych za­
rejestrowanych wahał się w latach 
1948—1964 w stosunku do zatrud­
nionych i poszukujących pracy (bez 
rolnictwa indywidualnego) od 2,74 
do 0,06. Jeśli natomiast pominiemy 
lata 1948—1950 jako nietypowe 
dla gospodarki socjalistycznej (skut­
ki wojny, bezrobocie jako pozosta­
łość po kapitalistycznym sposobie 
produkcji), to procent ten wahał się 
od 0,06 do 0.74, przy czym w tymże 
okresie czasu tylko w latach 1959, 
1963, 1964 liczba poszukujących pra­
cy przewyższała nieco sumę wolnych 
miejsc pracy. Wyraźniej jednak i w 
dłuższym okresie zaznaczyła się dy­
sproporcja w zestawieniu wolnych 
miejsc pracy dla kobiet z liczbą ko­
biet poszukujących pracy. Poszuku­
jący di pracy było więcej.5)

2) Mam wątpliwości czy można 
traktować jako bezrobocie frykcyjne 
(zawsze i bez wyjątku) bezrobocie 
regionalne oraz bezrobocie wśród 
kobiet — nawet wtedy gdy wystę­
puje ogólna równowaga na .krajo­
wym rynku siły roboczej.6) Wydaje 
mi się, że nie zawsze sprawa da się 
zaliczyć do frykcji. Jeśli bezrobocie 
frykcyjne to bezrobocie przejściowe, 
to nie można do niego zaliczać dłu­
gotrwałych dysproporcji na nieko­
rzyść siły roboczej na rynku regio­
nalnym i na rynku kobiecej siły ro­
boczej. Mogą tu działać (i działają) 
czynniki ograniczające możliwości 
przystosowawcze siły roboczej, a w 
tych warunkach bezrobocie takie nie 
jest już bezrobociem przejściowym

* Jedyny bodaj ambitny, i pomy­
słowy polski kuchmistrz, szef kucn- 
ni łódzkiej restauracji „Tivoli 
ry zasłynął urządzeniem degustacji 
Żabich udek, postanowił, dla uczcze­
nia 1000-lecia Państwa i kuchni pol­
skiej, urządzić wielkie smakowanie 
potraw umiłowanych przez polskich 
królów od pierwszego do ostatniego. 
Na razie trwają prace dokumenta­
cyjne, ale niebawem laMT będzie 
mógł w „Tivoli” zjeść jak król, 
jeszcze dożyjemy czasów, kiedy w 
ogóle wedle receptury jadać będzie­
my tylko lekarstwa, a potrawy we­
dle kucharskiego natchnienia.

(frykcyjnym), ale bezrobociem przy- 
musowym, Wynika z powyższego, źe 
w zależności od możliwości przy­
stosowania się siły roboczej do 
zmieniających się warunltów na 
rynku pracy, to samo zjawisko może 
być bezrobociem frykcyjnym tj. 
nie podważającym „pełnego zatrud­
nienia" bądź też może oznaczać nie­
pełne zatrudnienie.

Pełne zatrudnienie w gospodarce 
socjalistycznej da się ogólnie sfor­
mułować następująco: jest to 
taki stan n ar y n k u 
pracy kiedy wszyscy 
w wieku produkcyj­
nym, zdolni do pracy 
i chcący pracować w 
oferowanych warun­
kach pracy (ustawowo o- 
kreślony czas pracy i przewidywany 
poziom płacy dla danego rodzaju 
pracy) mogą w stosun­
kowo krótkim okre­
sie czasu (potrzebnym na 
procesy przystosowawcze) otrzy­
mać pracę.

W dobrze zorganizowanym rynku 
pracy (jest to zagadnienie wymaga­
jące osobnego opracowania dla wa­
runków gospodarki socjalistycznej) 
wszyscy poszukujący pracy powin­
ni być zainteresowani osobiście w 
ujawnieniu popytu na pra­
cę w odpowiednich miejscach i w 
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odpowiedniej formie. J e ś 1 i 
polityka gospodar­
cza zmierza, w kie­
runku realizacji peł­
nego zatrudnienia, to 
wszystkich poszuku­
jących pracy należy 
traktować jednakowo, 
niezależnie od moty­
wów, które nimi kie­
rują. Jeśli wystąpią jakiekol­
wiek ograniczenia (np. te, które 
wynikały z artykułu B. Ficka) to 
nie będzie to już polityka pełnego 
zatrudnienia.7)

Jednym ze źródeł powstawania 
realnych zasobów siły roboczej 
(mam tu na myśli tych, którzy pra­
cują i tych, którzy poszukują pra­
cy) jest aktywizacja zawodowa ko­
biet i innych członków danej ro­
dziny w wieku zdolności do pracy. 
B. Fick słusznie zauważa zależ­
ność między zarobkiem głównego 
żywiciela rodziny, a aktywizacją 
zawodową pozostałych członków ro­
dziny. ale wyciągnięty stąd wnio­
sek, że pełne zatrudnienie można 
realizować albo przez maksymali­
zację zatrudnienia w warunkach ni­
skiego poziomu płac, albo przez mi­
nimalizację zatrudnienia przy wy­
sokim poziomie płac (dla głównego 
żywiciela rodziny) wydaje się wąt­
pliwy. Zwracał już na to uwagę P. 
Mlanecki podkreślając, że doświad­
czenia wskazują, iż „wraz ze wzro­
stem płac maleje podaż siły robo­
czej ale tylko do pewnego momentu, 
po przekroczeniu którego ponow­
nie wzrasta podaż siły roboczej".

To prawda, ale problem przyczyn 
tego stanu rzeczy ma zobiektywizo­
wane podłoże, chociaż pozornie jawi 
nam się jako „subiektywne odczu­
cie". Mamy tu do czynienia z eko­
nomiczną prawidłowością, o której 
nie należy zapominać przy polityce 
zatrudnienia. Jest to problem wza­
jemnego stosunku „modelu odczu­
wanych potrzeb" i „modelu spoży­
cia". a na tym tle bodźcowej siły 
dodatkowego przychodu. Ukształto­
wany „model potrzeb" z r e g u- 
ł y wyprzedza to co nazywamy 
„modelem spożycia". Model spoży­
cia określony jest poziomem zamoż­
ności danej rodziny, a w tym waż­
ną rolę odgrywa poziom dochodu 
na 1 członka rodziny. Natomiast 
poziom zamożności (w tym docho­
du) ma tylko pośredni i ograniczo­
ny wpływ na model potrzeb.

Z jednej strony poziom spożycia 
rzutuje na model potrzeb, ale z dru­
giej strony z istotnych cech potrzeb 
ludzkich wynika, iż uświadomione 
potrzeby wyprzedzają stopień ich 
zaspokojenia. Wreszcie na kształto­
wanie się modelu potrzeb danej ro­
dziny oddziaływają modele bardziej 
rozwinięte (spożycia i potrzeb) u in­
nych rodzin w danym środowisku 
regionalnym jak i z zewnątrz (na­

• Żarówki produkowane przez 
katowicką fabrykę JHelios” są do 
luftu, gdyż marne są trzonki wy­
twarzane przez zakłady „Mewa". 
Trzonki są złe, bo „Mewa” w ciągu 
6 lat blisko upięciokrotniła wielkość 
produkcji. Ale ów wzrost uwarun­
kowany był zwiększeniem się zapo­
trzebowania, wynikłym również z 
tego, że żarówki stały się gorsze. 
Nowoczesny NRD-owski automat do 
produkcji trzonków, kupiony 3 lata 
temu, od 3 lat jest instalowany. Kie­
dy wreszcie ruszy nic to nie da, 
bo zapomniano jednocześnie sprowa­
dzić urządzenie do płukania ocyno­
wanych trzonków ultradźwiękami.
• Zarząd Główny SIMP oszaco­

wał, że w gospodarce polskiej pra­
cuje około 80 tys. inżynierów, nie 
mających żadnych pomocników, któ­
rzy wykonywaliby za nich pracę 
biurową. Zajmują im one około 30 
proc, czasu pracy, co w przeliczeniu 
powoduje taką stratę społeczną, jak­
by 21 tysięcy inżynierów tkwiło na 
drobnourzędniczych posadkach. Mar­
notrawstwo związane z samą różni­
cą w uposażeniu inżyniera i urzęd­

wet innych krajów). Zmniejszające 
(okresowo) działanie wzrostu, docho­
dów na popyt na pracę wiąże się z 
problemem rozpiętości między mo­
delem potrzeb i modelem spożycia. 
Jeśli różnica ta jest dość duża wtedy 
bodźcowa siła dodatkowego przy­
chodu (dla rodziny) w porównaniu 
do dodatkowego wysiłku (dla Go­
dziny) jaki trzeba podjąć w formie 
aktywizacji zawodowej członków 
rodziny — jest również dostatecz­
nie duża.

Wzrost płacy głównego żywiciela 
rodziny zmniejsza omawianą rozpię­
tość oraz bodźcową siłę dochodu z 
tytułu dodatkowego zatrudnienia 
członków rodziny. Jednakże po 
pewnym czasie różnica znowu daje 
o sobie znać (potrzeby rosną nadal) 
i na tym tle znowu zwiększa się 
atrakcyjność zwiększonego zatrud­
nienia w rodzinie itd., jak w heg­
lowskiej triadzie. Ten bardzo po­
wierzchowny i niepełny szkic pro­
blemu pozwala jednak wysunąć 
wniosek, że wzrost płacy nie jest 
w stanie zahamować na trwałe 
procesu aktywności zawodowej 
członków rodzin i że co najwyżej 
spowoduje okresowe przesuwanie 
się fali takiej aktywizacji. Wzrost 
plac nie jest więc trwałym sposo­
bem realizacji pełnego zatrudnienia 
na zasadzie ograniczania realnych

ZDZISŁAW ŁASKI

zasobów siły roboczej poprzez 
zmniejszenie aktywizacji zawodowej 
członków rodzin. Mógłby taką rolę 
spełniać tylko wtedy, gdyby place 
wzrastały równolegle do rozwoju 
modelu potrzeb.

PEŁNE A OPTYMALNE 
ZATRUDNIENIE

W dyskusji na temat „maksymal­
ne czy optymalne zatrudnienie" 
właściwie nie określono treści po­
jęcia „zatrudnienie optymalne", 
chociaż używano go wielokrotnie. 
Odniosłem wrażenie, że wszyscy u- 
żywali np. pojęcia „maksymalne za­
trudnienie" podkładając pod nie 
treść pełnego zatrudnienia (w du­
chu zgłoszonej wyżej definicji), na­
tomiast „optymalne zatrudnienie" 
miało oznaczać poziom niższy od 
maksymalnego zatrudnienia. Tylko 
M. Rakowski wątpił „czy niepełne 
wykorzystanie drugiego podstawo­
wego czynnika produkcji i wzrostu 
gospodarczego, jakim są zasoby siły 
roboczej... może stanowić rzeczywi­
ście optymalne rozwiązanie..."8)

Określenie „optymalne" — zgod­
nie z etymologią słowa — oznacza 
najlepsze na jakie można liczyć. 
Oczywiście najlepsze w danych wa­
runkach. Powstaje pytanie — naj­
lepsze, ale z jakiego punktu widze­
nia? Zatrudnienie to problem wielo­
stronny, posiadający aspekty poli­
tyczne, społeczne, moralne, ekono­
miczne. W szerokim słowa rozumie­
niu optymalne zatrudnienie oznacza 
więc zatrudnienie najlepsze z tych 
wszystkich punktów widzenia. Roz­
patrzmy jednak tę sprawę tylko z 
ekonomicznego punktu widzenia.

Optymalne zatrudnienie rozpa­
trywane od tej strony jest tożsame 
w treści z zatrudnieniem racjonal­
nym dla gospodarki, najbardziej 
korzystnym.*  Mając na uwadze go­
spodarkę socjalistyczną i tylko eko­
nomiczny aspekt zagadnienia, moż­
na powiedzieć, że postulu­
jąc optymalne zatrud­
nienie zalecamy za­
trudnienie najkorzy­
stniejsze z pu n.k t u 
widzenia ekonomicz­
nych efektów w c a- 
ł e j gospodarce naro­
dowej. Tak pojęte zatrudnienie 
optymalne obejmuje zarówno pro­
blemy ekstensywnego jak i inten­
sywnego wykorzystania realnych 
zasobów siły roboczej.

Ponieważ dotychczasowa dyskusja 
dotyczyła w zasadzie tylko sprawy 
ekstensyfikacji zatrudnienia, spójrz- 
my przeto na tę sprawę na razie 
tylko od tej strony. Optymalny po­
ziom zatrudnienia w gospodarce 
narodowej to takie zatrudnienie, 
którego zwiększenie o dalszą krań­
cową wielkość nie przynosi już wzro­
stu produkcji czystej (wolumenu do­

nika sięga ponad pól miliarda zło­
tych. Inż. Z. Zalewski z HCP usta­
lił, źe np. konstruktorzy sami cho­
dzą po kalkę do magazynu, obcina­
ją Swiatłokopie, odnoszą je do ar­
chiwum itd. Inżynierowie pracujący 
w służbie inwestycyjnej prawie ca­
ły swój czas poświęcają pracy ty­
powo biurowej: sprawozdania, ko­
respondencja, zestawienia statystycz­
ne itd. Sami zszywają akta, przepi­
sują teksty na maszynie, rysują for­
mularze sprawozdawcze, powielają 
rysunki techniczne itd, Jest to jed­
na z tajemnic niezwykle szybkiego 
wzrostu zapotrzebowania gospodarki 
na inżynierów.
• W niektórych przedsiębior­

stwach przemysłowych woj. bydgos­
kiego zaobserwowano ostatnio, że 
tendencjom do zmniejszania liczby 
pracowników produkcyjnych towa­
rzyszy tendencja do zwiększania 
liczby personelu administracyjnego. 
Np. w Bydgoskich Zakładach Sprzę­
tu Okrętowego w ciągu roku, od 
39.V1.C5 do 30.VI.68 stan ogólnego za­
trudnienia zmniejszył się o 2 proc., 
a personel administracyjny zwięk­

chodu narodowego); czyi! j 
to taki poziom zatrud­
nienia przy którym 
otrzymujemy maksy­
malną wielkość pro­
dukcji czystej w da­
nych warunkach.

Definicja ta wydaje się prawid­
łowa w całości tylko w pewnych 
okolicznościach, a mianowicie wte­
dy kiedy mamy do dyspozycji po­
ważne realne zasoby sity roboczej, 
a mało środków inwestycyjnych i 
grozi bezrobocFe. W tych warun­
kach opłacalne jest w gospodarce 
socjalistycznej zatrudnienie nawet 
takich grup krańcowych, które wy­
tworzą minimum produkcji czystej. 
Utrzymując bezrobocie społeczeńst­
wo socjalistyczne musiałoby pono­
sić koszty tego zjawiska (zasiłek, 
świadczenia socjalne) z wytworzo­
nej produkcji czystej przez pozo­
stałych zatrudnionych. Jeśli za­
trudnienie bezrobotnych powięk­
szy toby sumę produkcji czystej 
choćby tylko o jednostkę to nic nie 
stoi na przeszkodzie, aby grupa ta 
otrzymała płacę równą dotychczaso­
wym kosztom bezrobocia plus wy­
tworzona przez nich jednostka pro­
dukcji czystej.

Społeczeństwo jako całość nic na 
tym nie traci, a grupa krańcowa 
(wraz z rodzinami) korzysta, zwięk­

sza swoją konsumpcję, nabywa do­
świadczenia produkcyjnego — co 
może być źródłem wzrostu ich wy­
dajności pracy, a więc w następst­
wie: dalszego przyrostu produkcji 
czystej. Trudno przypuścić, aby tak 
rozszerzone granice opłacalnego za­
trudnienia w gospodarce socjali­
stycznej nie oznaczały jednocześnie 
pełnego zatrudnienia. Jeśli jednak 
powstałaby taka sytuacja, że od 
pewnego momentu dalszy wzrost 
zatrudnienia nie powiększałby sumy 
produkcji czystej, to w tym właś­
nie momencie skończyło się opty­
malne zatrudnienie, a dalsze powięk­
szanie zatrudnienia, oznaczałoby re­
alizację polityki pełnego zatrudnie­
nia ale nie zatrudnienia optymal­
nego. Pełne zatrudnienie nie byłoby 
wtbdy równoznaczne z zatrudnie­
niem optymalnym.

Inaczej natomiast wygląda oma­
wiany problem optymalizacji za­
trudnienia w warunkach wysokiej 
krańcowej produkcyjności nowo 
zatrudnionych, t. j. wtedy, gdy sto­
sunek realnych zasobów siły robo­
czej do sumy środków inwesty­
cyjnych jest korzystny. W tych wa­
runkach byłoby marnotrawstwem 
zatrudnienie na zasadzie minimal­
nego przyrostu produkcji czystej 
jeśli możliwa do osiągnięcia wiel­
kość krańcowa jest większa. Teraz 
ta możliwa do wy­
tworzenia wielkość krań­
cowa przyrostu wolumenu dochodu 
narodowego staje się kryterium op­
tymalnego zatrudnienia. W tych 
okolicznościach pierwsza część zgło­
szonej wyżej definicji optymalnego 
zatrudnienia staje się nieaktualna, 
a w mocy utrzymuje się jedynie jej 
druga część — (podkreślona). W 
drugiej sytuacji za­
trudnienie optymal­
ne jest zawsze jedno­
cześnie pełnym za­
trudnieniem.

Cóż więc oznaczać może tzw. 
maksymalizacja zatrudnienia? To 
zależy od stosunku między realnymi 
zasobami siły roboczej, a zasoba­
mi środków inwestycyjnych (a na­
wet całości akumulacji). W pierw­
szym z omawianych tu przypad­
ków oznaczać może zaprzeczenie 
optymalnego zatrudnienia, przekro­
czenie tego poziomu; natomiast w 
drugim jest równoznaczna z opty­
malizacją zatrudnienia. Ponieważ 
— jak sądzę — nie grozi nam w 
latach 1966—1970 przypadek pier­
wszy (wynika to również z przed­
stawionych przez M. Rakowskiego 
w cyt. artykule przykładów liczbo*  
wych), przeto dylemat stawiany w 
dyskusji: „maksymalne czy opty­
malne zatrudnienie" wydaje mi się 
nieporozumieniem. Maksymalizacja 
oznacza w naszych warunkach jed­

szył się o 11,5 proc. W Toruńskim 
Okręgowym Przedsiębiorstwie Prze­
myślu Drzewnego oba wskaźniki by­
ły dwukrotnie wyższe, podobne ten­
dencje w „Kablu”, „Telfle”, Byd­
goskiej Fabryce Narzędzi i innych. 
W jednym z przedsiębiorstw powo­
łano urzędy zastępców zastępców dy­
rektora. Wiele maszyn księgowych 
i matematycznych stoi bezczynnych 
z braku obsługi. Byle pisemka re­
dagują dyrektorzy. Wzrost aparatu 
pomocniczego wciąż jest rezultatem 
jego nikłych kwalifikacji.
• Huta Szkła w Kunicach po 

długim czekaniu, otrzymała z świe- 
bodzińskiej „Eltermy” piec do har­
towania szkła za 315 tys. złotych. 
Zirytowany dyr-Ignacy Lang z Ku­
nic oświadczył, zjednoczeniu, że od­
tąd jego huta szkła sama produko­
wać będzie piece. Po trzech miesią­
cach piec był gotowy, oceniono, że 
jest lepszy, nowocześniejszy i wy­
dajniejszy od świebodzińskiego, 
kosztował zaś tylko 130 tys. złotych. 
Obecnie na zamówienie centrali 
handlu zagranicznego huta w Kuni­
cach przystępuje do produkcji pie­

nocześnie , optymalizację - zatrudnię- < 
nią i pełną możliwość realizacji peł­
nego zatrudnienia, ,

RACHUNEK EKONOMICZNY

Wydaje mi się, że dotychczasowe 
rozważania prowadzą do następują­
cego wniosku: sprawa pełnego za­
trudnienia w gospodarce socjali­
stycznej nie jest tylko i wyłącznie ' 
,postulatem etyki społecznej" czy 

^nakazem wynikającym z prawa do 
pracy — jak się to dość powszech­
nie. sądzi (m. in. P. Mianeciki) — 
ale posiada poważne uzasadnienie 
w rachunku ekonomicznym. Gospo­
darka socjalistyczna prowadzona 
jest na rachunek całego społeczeń­
stwa, a więc społeczna opłacalność 
(a nie poszczególnych przedsię- ■ 
biorstw) jest tutaj czynnikiem roz­
strzygającym. Z tego właśnie punk­
tu widzenia próbowałem wyżej o- 
kreślić optymalne zatrudnienie w 
warunkach socjalizmu. Czynniki 
pozaekonomiczne w rozstrzyganiu 
problemu pełnego zatrudnienia w 
socjalizmie grają rolę dopiero wte­
dy, gdy optymalne zatrudnienie nie 
realizuje pełnego zatrudnienia (tj. 
w szczególnym przypadku omawia­
nym poprzednio jako pierwszy).

Forsowanie zatrudnienia poza wy­
znaczoną granicę nie tylko, że nie 
powiększa sumy produkcji czystej, 
ale może pociągnąć za sobą nega­
tywne skutki ekonomiczne, zmniej­
szające produkcję czystą. Szczegól­
nie dotyczy to przedsiębiorstw pań­
stwowych już istniejących. Forsowa­
nie zatrudnienia nie powiększające­
go wolumenu' dochodu narodowego 
(cały czas mam na myśli sferę pro­
dukcji materialnej) może dokonywać 
się tylko poprzez zmniejszenie prze­
ciętnej płacy (lub środków na aku­
mulację) co ma wpływ na wydaj­
ność społeczną.

Tak czy inaczej rachunek ekono­
miczny jest tu potrzebny zawsze.

Potrzebny jest tym bardziej w 
przypadku omawianym wyżej jako 
drugi, kiedy siły roboczej nie ma­
my za dużo, a -więc nie grozi nam 
bezrobocie. Właściwie w każdym 
przypadku chodzi o tol aby powięk­
szać przeciętną społeczną wydajność 
pracy, m. in. poprzez przesuwanie 
siły roboczej z mniej do bardziej 
opłacalnych stref zatrudnienia.

Istotne znaczenie ma rozwój ra­
chunku zatrudnienia w istniejących 
już przedsiębiorstwach państwo­
wych. Jest to sprawa szczególnie 
zaniedbana w naszej gospodarce. W 
1963 roku zwróciłem się poprzez 
Instytut Zachodnio-Pomorski do 
wszystkich przedsiębiorstw Pomorza 
Szczecińskiego z zapytaniem „czy i 
jaki stosują rachunek opłacalności 
zatrudnienia?" Większość ankieto­
wanych w ogóle nie wiedziała o co 
chodzi, a 23 przedsiębiorstwa 
stwierdziły, źe nie prowadzą żad­
nego rachunku zatrudnienia. Tylko 
3 jednostki twierdziły, że rachunek 
taki prowadzą, ale z dalszych wy­
jaśnień wynikało, że miano na uwa­
dze politykę płac U wskaźnikowe 
planowanie zatrudnienia.

Sprawa rachunku zatrudnienia w 
przedsiębiorstwie jest co najmniej 
tak samo złożona, jak potrzebna i nie 
da się rozwiązać nawet w dłuższym 
artykule. Można co najwyżej wy­
sunąć ogólne propozycje metodolo­
giczne.

Tak więc wydaje się. że optimum 
zatrudnienia w przedsiębiorstwie 
powinno opierać się na koszcie sub­
stytucji ilości pracy przez koszt 
wzrostu wydajności pracy, ale re­
gulowanym określonym centralnie 
współczynnikiem, uwzględniającym 
stan optymalnego zatrudnienia w 
całej gospodarce (przy danej polity­
ce inwestycyjnej i zatrudnienia w 
kraju). Współczynnik taki powinien 
być zróżnicowany w zależności od 
tego czy dane przedsiębiorstwo na­
leży do strefy bardziej czy mniej 
opłacalnego zatrudnienia w gospo­
darce narodowej (chodzi tu zarówno’ 
o gałęziowy układ stref jak i prze­
strzenny). Wynika to z zadania ta­
kiego optymalizowania zatrudnienia 
w poszczególnych strefach, aby uzy­
skać najkorzystniejsze rozmieszcze­
nie siły roboczej w całej gospodarce 
narodowej.

h B. Fick. Maksymalizować ezy opty­
malizować (I), „Zycie Gospodarcze" 
nr 13/1966 r.

W. Beverldge, Fuli Employment 
in a Free Society, London 1944, s. 12.

s) p. Douglas, Economy in the Natio­
nal Goverment, 1952. s. 253.

‘) Patrz: J. M. Keynes, Ogólna teoria 
zatrudnienia, procentu i pieniądza, 
PWN. Warszawa, 1956, s. 10—29.

5) Przeliczono w oparciu o dane z 
Roczników Statystycznych z lat 1956 
S. 286, 1960 S. 47, 1964 s. 56 i 64, 1965 
s. 26 i 32 oraz M. Kabaj, Polityka ra­
cjonalnego zatrudnienia w zbiorze: Po­
lityka gospodarcza Polski Ludowej, 
KiW 1962, s. 157.

•y Na ten aspekt zagadnienia zwraca 
uwagę B. Maj w artykule: Racjonalizo­
wać długofalowo i regionalnie, „Zycie 
Gospodarcze" nr 18/1966 r.

h Krytyka poglądów B. Ficka prze­
prowadzona z tych pozycji przez P. Mia- 
neckiego w artykule: Maksymalizować 
czy optymalizować, „Życie Gospodar­
cze” nr 23/1966 r. — wydaje mi się 
trafna.

•) M. Rakowski, Jednak maksymaliza­
cja, „Życie Gospodarcze” nr 17,1966 r.

ców na eksport do Azji. Proponu­
jemy, żeby „Elterma” spróbowała 
wytapiać szkło..

BRANŻOWA
KONFERENCJA

EKONOMISTÓW
W dniach 18 i 17 czerwca 1966 r, Koto 

Polskiego Towarzystwa Ekonomicznego 
przy Zakładach Metalurgicznych „FO« 
met” w Poznaniu zorganizowało I Kon­
ferencję Ekonomistów Branży Przemys­
łu Taboru Kolejowego. Tematem Kon­
ferencji z uwagi na jej inauguracyjny 
charakter były ogólne zasady ekspery­
mentalnego zarządzania w przedsięoior- 
stwach Zjednoczenia Przemyślu Taboru 
Kolejowego „Tasko” oraz, zagadnienia 
organizacji pionów ekonomicznych 1 
współpracy ekonomistów branży; Zada­
niem następnych Konferencji będzie 
rozwinięcie i pogłębienie wyżej wymie­
nionej problematyki.

I część Konferencji poświęcona zosta*  
ła zagadnieniom organizacji i współpra­
cy służb ekonomicznych. Doc. dr Józef 
Zajda wygłosił referat pt. „Współpra­
ca ekonomistów branży a-zabezpieczenie 
realizacji Uchwał V Plenum KC PZPR 
w przedsiębiorstwach”, a Alfons Ber- 
gandy — „Rola i organizacja . służby 
ekonomicznej w przedsiębiorstwie prze­
mysłowym”. Z koreferatem pod tym 
samym tytułem wystąpił mgr Ludwik 
Schmidt. Po referatacn zebrani obej­
rzeli film o Zakładach Metalurgicznych 
„Pomet” w Poznaniu pt. „Produkcja, to 
człowiek i technika” oraz zwiedzili Za­
kłady „Pomet”. Zwiedzający zobaczyli 
też Modelarnię, która należy do grupy 
najlepszych tego rodzaju zakładów w 
kraju. Zapoznano się również z pracą 
Stacji Maszyn Analitycznych.

Po przerwie wznowiono obrady refe­
ratem mgr Jerzego Łambuckiego, dyr. 
Fabryki Wagonow „Pafawag" we 
Wrocławiu pt. „Zasady eksperymental­
nego zarządzania w Fabryce Wagonów 
„Pafawag”. Również następny referat 
dotyczył zagadnień eksperymentów gos­
podarczych. Był to referat mgr Henry­
ka Staszewskiego z Zaodrzańskich Za­
kładów Przemysłu Metalowego w Zie­
lonej Górze pt. „Zasady eksperymen- 
tainego zarządzania w Zaodrzańśkich 
Zakładach Przemysłu Metalowego im. 
M. Nowotki”. Zagadnienie służb eko­
nomicznych podjęte zostało ponownie w 
referacie pt. „Działanie Uchwały Rady 
Ministrów- nr 245/62 w Zakładach Prze­
mysłu Metalowego H. Cegielski w Poz­
naniu”, opracowanym przez mgr Jerzego 
Kobyłkę. Ostatni referat wygłosił przed­
stawiciel gospodarzy — mgr J. Ga­
licki — na temat „Eksperyment odlew­
niczy w Zakładach Metałurgicznycli 
„Pomet”,

Tematy omówione w referatach stały 
się przedmiotem ciekawej i obszernej 
dyskusji, którą zapoczątkował mgr Lud­
wik Schmidt. Ponadto zabierali glos: 
mgr inż. Henryk Stankiewicz z Insty­
tutu Organizacji Przemysłu Maszynowe­
go, Tadeusz Srogi z Fabryki Wagonów 
„Pafawag” we Wrocławiu, mgr Henryk 
Pawela z Fabryki Lokomotyw im. F. 
Dzierżyńskiego, Zdzisław Wojtan z Fa­
bryki Wagonów „Pafawag”, Adam Zu- 
rakowski z Centralnego Biura Kon­
strukcyjnego Przem. Taboru Kolej, w 
Poznaniu, mgr Jan Krupa z Faurykl 
Wagonów „Świdnica”.

Podsumowania dyskusji dokona! inż. 
Stanisław Ślusarek, dyrektor ekono­
miczny Zjednoczenia Przemysłu Taboru 
Kolejowego w Poznaniu. Węzłowym 
problemem Konferencji — stwierdził S. 
Ślusarek — była sprawa eksperymen­
tów. Generalnie dążymy do tego, żeby 
eksperyment działał w dwóch kierun­
kach: w kierunku wzmożenia produkcji 
oraz w kierunku odpowiedniego jej za­
gwarantowania. Podstawą dla pewnych 
wniosków z eksperymentów już dzia­
łających jest eksperyment w „Pafawa- 
gu”. Zasady eksperymentalnego zarzą­
dzania, szczególnie przyjęcie jako mier­
nika oceny pracochłonności produkcji 
zmusiły przedsiębiorstwa do uporząaKo-' 
wania'bazy normatywnej oraz przyczy­
niły się do rozszerzenia programu pro­
dukcji o nowe asortymenty oraz do roz­
woju postępu technicznego. Oceniając 
poszczególne eksperymenty inż. Ślusa­
rek stwierdził, że w „Pafawagu” du­
żym osiągnięciem eksperymentu w 1965 
r. jest znaczna obniżka środków obro­
towych, szczególnie materiałów. Kolej­
nym . etapem eksperymentu w tym 
przedsiębiorstwie jest intensyfikacja 
obniżki kosztów własnych. Działający 
na podobnych zasadach eksperyment w 
„Zastalu” też zdał egzamin. Ekspery­
ment „Pometu” pomimo jego fragmen­
taryczności daje już efekty i Zjedno­
czenie chce, żeby w 1967 r. na podob­
nych zasadach, lecz już w układzie 
kompleksowym zaczął działać ekspery­
ment w „Mystalu”.

W eksperymentach przedsiębiorstw na­
szego Zjednoczenia, szczególnie w „Po- 
mecie”, nie wszystkie bodźce material­
nego zainteresowania działają. Modyfi­
kacja eksperymentu „Pometu” musi 
więc iść w kierunku zwiększenia zainte­
resowania załogi wynikami eksperymen­
tu. Obserwuje się słabe zainteresowania 
eksperymentami ze strony przedsię­
biorstw, które eksperyment mają do­
piero wprowadzić. Obowiązkiem ekono­

mistów wszystkich przedsiębiorstw jest 
interesowanie się eksperymentami juź 
uruchomionymi. Wychodząc od ekspe­
rymentów już działających, korzystając 
z ich osiągnięć i doświadczeń — opra­
cowuje się założenia kompleksowego 
eksperymentu Zjednoczenia. Główną je­
go bazą będzie*  pracochłonność techno­
logiczna.

F. G.

Z PRAC 
ZARZĄDU GŁÓWNEGO
• Trwają obecnie rozmowy i przygo­

towania w sprawie zwołania Walnego 
Zgromadzenia PTE na początku 1967 r.( 
na którym dokonano by zmian w statu­
cie (realizując nową koncepcję władz 
Towarzystwa) oraz wybrano nowe wła­
dze. i
• Zarząd Główny i Prezydium Ko­

mitetu Nauki i Techniki rozważają pro­
blemy nadzoru 1 dotowania działalności 
PTE. Rozmowy dotyczą dotacji budżeto­
wej dla Towarzystwa na 1966 r. oraz 
trybu prowadzenia prac naukowo-ba­
dawczych przez PTE, które byłyby fi­
nansowane z funduszu postępu tech­
nicznego.
• Zarząd Główny uzyskał zgodę prze-' 

wodniczącego Komisji Planowania n*  
podjęcie prac przygotowawczych dla 
rozpisania konkursu na założenia wstęp­
ne projektów inwestycyjnych. Pracuje 
obecnie komisja, której zadaniem Jest 
zaproponowanie tematyki konkursów o- 
raz opracowanie zasad regulaminowych.
• Zarząd Główny pertraktuje z odpo­

wiednimi organami administracji pań­
stwowej w sprawie uruchomienia przy 
oddziałach PTE ośrodków analiz i eks­
pertyz gospodarczych. Pierwszy taki 
ośrodek ma powstać przy oddziale PTE 
w Poznaniu.
• Realizując umowę o współpracy 

Prezydium ZG PTE systematycznie kon­
sultuje się z Prezydium Stowarzyszenia 
Księgowych. Ostatnio dyskutowano spra­
wy szkoleniowe.
• Odbyło się wstępne posiedzenie 

władz PTE i TNOiK. Współpracę oba 
tych organizacji uznano za celowa 1 
możliwą.
• Nawiązane zostały kontakty PTE a 

Towarzystwem Urbanistów Polskich. 
Ustalono konkretne kierunki współdzia­
łania, m. łn. zorganizowanie wspólnej 
konferencji na temat rozwoju regionu 
warszawskiego, udziału PTE w anali­
zach planów regionalnych, szkoleni» 
Itd. (BiuJ, PTE).
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1¾¾ - abtmuca 
NAUKOWA I 
WYO«WNieiA
Wzorem Biblioteki Klasyków Fi­

lozofii powstała Biblioteka Dzieł 
Ekonomii (obie wydawane przez 
PWN), a W Mika lat. później — już 
w końcu lat pięćdziesiątych „Książ­
ka i Wiedza” rozpoczęła wydawanie 
Biblioteki Myśli Socjalistycznej. W 
ramach tych trzech serii ukazało 
się łącznie około stu tomów, zawie­
rających z reguły najcelniejsze pra­
ce wybitnych przedstawicieli nauk 
społecznych ostatnich stuleci. Reali­
zowane są według najlepszych wzo­
rów edytorsMch i mogą być przed­

Biblioteka Myśli Socjalistycznej
miotem zasłużonej dumy wydaw­
ców. Nie ma jednak chyba wątpli­
wości, że realizacja Biblioteki Myśli 
Socjalistycznej napotykać musi na 
największe — i to nie tyljco natury 
edytorskiej — trudności. Wystarczy 
tu wskazać, że na dwie inne wy­
mienione tu serie składają się dzie­
ła powstałe w znacznie odleglejszej 
przeszłości (nie wykraczają poza po­
łowę wieku dziewiętnastego). Zaś co 
najmniej połowa prac składających 
się na BMS powstała w pierwszych 
dziesięcioleciach bieżącego stulecia 
i tylko jeden tomik (wykłady Bazar- 
da i Enfantina o doktrynie Saint- 
Simona) pochodzi z epoki przed- 
marksowskiej. Nie tylko więc ze 
względu na swój przedmiot, ale i na 
cezury czasowe stopień uwikłania 
omawianej tu serii w aktualne spo­
ry polityczne musi być z. natury 
rzeczy znacznie większy.

Ta specyficzna natura materii tłu­
maczy zapewne odmienny sposób 
powstania BMS. Dzieła klasyków 
filozofii i klasyków ekonomii za­
częto od razu wydawać z dość jasno 
zarysowaną koncepcją wydawniczą 
i nazwą biblioteki. Natomiast naz­
wa Biblioteki Myśli Socjalistycznej, 
a zwłaszcza jej zasłużony redaktor 
(Mieczysław Orleański) oraz liczny 
komitet redakcyjny zostały publicz­
nie proklamowane po uprzednim 
wydaniu paru tomików zamierzonej 
serii; np. Pisma zebrane Stanisława 
Krusińskiego i Wybór Pism Róży 
Luksemburg. Tylko ich ujednolico­
na szata graficzna wskazuje na to, 
że w wydawnictwie istniała od po­
czątku pewna koncepcja serii bi­
bliotecznej.

Na trzydzieści jeden dotychczas 
wydanych tomów BMS składa się: 
jednotomowe wybory pism Stani­
sława Krusińskiego, Mosesa Hessa 
i Józefa Dietzgena, dwutomowe wy-' 
bory pism narodników rosyjskich, 
pjęrwszego pokolenia. marksistów 
polskich, Paula Lafargue’a, Antonio 
Gramsciego, Anatola Łunaczarskie- 
»o, Róży Luksemburg, Kazimierza 
Kellez-Krauza, trzytomowy wybór 
prac Antonio Labroli, wspomniane 
wykłady doktryny Saint-Simona, 
Legenda o Lessingu Franciszka 
Mehringa i wreszcie dwie prace 
czterotomowe: Mehringa Historia 
Socjaldemokracji Niemieckiej oraz 
Karola Kautskiego Materlalistycz- 
ne Pojmowanie Dziejów.

■Ptaiętife dffĘfchczSs WSi- 
he tomy stanowią tylko Część za­
mierzonej serii i że o wydaniu prac 
danego autora musi często decydo­
wać łatwość lub wr^cz możliwość 
znalezienia autora wyboru, a nie­
kiedy także tłumaczy, nie można w 
tej chwili wypowiadać się na temat 
trafności doboru autorów. To trze­
ba odłożyć do chwili ukończenia 
serii. Możliwe i celowe wydaje mi 
się natomiast poddanie pod dyskusję 
pewnych zasadniczych tendencji po­
lityki redakcyjnej, jakie ujawniły 
się w już wydanych tomach.

.Problematyka materializmu hi­
storycznego, historyczna i z zakre­
su estetyki jest na pewno dosta­
tecznie reprezentowana. Nie moż­
na jednak tego samego powiedzieć 
o literaturze ekonomicznej. Mo­
że to był czysty przypadek, że 
najwybi^nejsze prace ekonomi­
czne <Róży Luksemburg (Akumu-

lacja kapitału i Wprowadzenie do 
ekonomii politycznej), Rudolfa Hil- 
ferdinga (Kapitał finansowy) i Ka­
rola Kautskiego (Kwestia rolna) 
ukazały się poza Biblioteką Myśli 
Socjalistycznej. Że także Kwestia 
Rolna Ludwika Krzywickiego ukaże 
się jako koleiny tom jego Dzieł. Że 
nie mógł tralić do tej serii wcześ­
niej wydany Marchlewski i Jerzy 
Ryng. Że w okresie minionym 
trudno było wydać nawet ekono­
miczne prace Mikołaja Bucharina, 
czy Preobrażeńskiego. Ale wskutek 
tych i może jeszcze innych przy­
padków BMS zdołała się już samo- 
określić jako seria filozoficzno-so- 
cjologiczna i historyczna, margine­
sowo tylko uwzględniająca proble­
matykę ekonomiczną.

Jest to właściwie jedyny general­
ny zarzut pod adresem świetnie 
rozwijającej się „Biblioteki Orlań- 
skiego”, który nasuwa się w tej 
chwili. Reszta uwag — to tylko o- 
strożnie wypowiadane wątpliwo­
ści lub postulaty na przyszłość.

Tylko jedna z tych wątpliwości 
ma charakter ogólny. Chodzi mi 
tu o szersze, czy też śmielsze u- 
względnianie problematyki politycz­
nej. Zdając sobie sprawę z miejsca 
i czasu, w jakim biblioteka jest i bę­
dzie kontynuowana, należy wydaje 
mi się, mimo to dążyć do publi­
kacji tych prac, w których roz­
trząsane są kwestie leżące u pod­
staw zasadniczych podziałów poli­
tycznych pomiędzy socjaldemokra­
cją a komunistami. Trzeba — po­
woli przynajmniej — odstępować cd 
złej praktyki jednostronnego uka­
zywania Jerzego Plechanowa, wy­
łącznie jako adwersarza narodni- 
ków oraz filozofa i estetyka. Prze­
milczania i pomijania natomiast tej 
części jego dorobku, która stano­
wiła oś sporu z Leninem w kwestii 
zasad organizacyjnych, partii, cha­
rakteru rewolucji 1905 r., wojny 
światowej. Rewolucji Październiko­
wej. O tym sarńyirl należałoby pet- 
miętać przygotowując dzieła Róży 
Luksemburg, Ottona Bauera, Mak- 
sa Adlera i innych. Bez tego typu 
prac nie można sobie wyobrazić 
pełnokrwistej i adekwatnej historii 
myśli socjalistycznej ostatnieeo stu­
lecia. Tak jak nie można sobie jej 
wyobrazić bez głośnych prac teo­
retycznych Edwarda Bernsteina i 
Mikołaja Tugana - Baranowskiego, 
które w ciągu długiego okresu cza- 

n sfaSerwfly przedmiot namiętnych 
sporów teoretycznych i. politycz­
nych.

Innego typu wątpliwości nasuwać 
może dobór prac składających się 
na tomy już opublikowane. O ile 
tomy zawierające wybór prac dane­
go autora lub wielu autorów, jak 
to ma miejsce w przypadku narod- 
ników rosyjskich i pierwszych mark­
sistów polskich, nie nasuwają za­
strzeżeń, to rodzą się one w przypad­
ku dwóch . bardzo obszernych, bo 
czterotomowych prac Kautskiego i 
Mehringa. Obie liczzą ponad pięć ty­
sięcy stron druku. Tego typu biblio­
teka nie może rozrastać się w nie­
skończoność. Żeby tak było, składa­
jące się na nią tomy musiałyby być 
dostatecznie treściwe i zawierać 

prace dla danego autora i kierun­
ku reprezentatywne. Jednocześnie 
powinny to być prace, które wzbu­
dzić mogą także dzisiaj szersze 

zainteresowanie współczesnego i nie 
tylko fachowego czytelnika. Do tych 
celów znacznie bardziej nadają się 
prace teoretyczne, niż historyczne.

Historyczno - faktograficzna, bo, 
przecież pisana „na gorąco" praca 
o socjaldemokracji niemieckiej, spi­
sująca tylko początkowy, a więc 
dzisiaj już mało kontrowersyjny i 
mało pouczający odcinek dziejów 
tej partii, jest w przeciwieństwie do 
Legendy o Lessingu tych walorów 
pozbawiona. Rozwlekłość jej języ­
ka odstraszyć zapewne zdoła niejed­
nego czytelnika od przebrnięcia przez 
całość, która zresztą dla zawodo­
wego historyka łatwo była dostępna 
w języku niemieckim. Wartość dzie­
ła Mehringa zmniejsza zresztą fakt, 
że omawia ono okres „Do progra­
mu erfurskiego" (podtytuł tomu 
czwartego).

Inne wątpliwości co do trafności 
wyboru może rodzić wydanie opus 
magnum Karola Kautskiego. Jako 
systematyczny wykład ' teorii ma­
terializmu historycznego ma to 
dziewo takie zaletv, jakich nie może 
mieć żaden wybór prac. Powstałe 
w latach dwudziestych jest wiel­
kie ono jednakże nie tylko pod­
sumowaniem dorobku naukowego, 
ale także świadectwem reformisty- 
cznej ewolucji pisarza socjalistycz­
nego, który znalazł się na rozdro­
żu nomiędzy komunizmem a so­
cjaldemokracja. Z tych względów 
wfdziałbym chętniej wydanie w 
miejsce tej jednej wielkiej (i rów­
nież rozwlekłej) pracy, może mniej­
szego objętościowo wyboru prac, do 
którego weszłyby również prace, 
które są świadectwem dawniejszych 
głośnych polemik, lub na których 
wychowywały się całe pokolenia 
marksistów wielu krajów. Skoro 
jednak zdecydowano się na wyda­
nie jednego wielkiego dzieła. trze­
ba je w przyszłości uzupełnić wy- 

^borem innymi jjrąc Kautskiego. 
r Biblioteka, Mvśli Socjalistycznej 
;"spełnia oczywiście bardzo pożytecz­

na rolę. Ale ze względu na obję­
tość i charakter składających się 
na nią prac może dotrzeć do 
ograniczonego tylko grona czy­
telników. Czy nie należałoby po­
myśleć o wydawaniu obok niej 
serii bardziej popularnej? Wydaje 
się, że można byłoby wydawać coś 
w rodzaju Małej Biblioteki Socjali­
stycznej.

TADEUSZ KOLIK
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su na fundusz nagród. W oparciu 
o wspomnianą wcześniej zasadę, 
zgodnie z którą fundusz nagród 
jest rezultatem całokształtu dzia­
łalności, podsumowuje się wyniki 
uzyskane w poszczególnych obsza­
rach, wyprowadzając saldo fundu­
szu nagród, wypracowane przez 
daną jednostkę gospodarczą. Celem 
tej operacji jest stworzenie silnego 
bodźca dla poszukiwania takiej 
struktury geograficznej eksportu, 
która zapewnia maksymalizację 
Zysku 1, co za tym idzie, funduszu 
nagród. Przejdźmy więc do dru­
giego problemu.

ZASADY 
PODZIAŁU FUNDUSZU

Fundusz nagród za opłacalność 
eksportu dzieli się na: część „A”, 
przeznaczoną na nagradzanie pra­
cowników przedsiębiorstw przemy­
słowych, wytwarzających finalne 
wyroby na eksport i ich kooperan­
tów, oraz część „B”, przeznaczoną 
na nagrody dla pracowników odpo­
wiedniego biura branżowego cen­
trali handlu zagranicznego, która 
realizuje dany eksport. Stworzenie 
wspólnego funduszu nagród zmie­
rza do zjednoczenia wysiłków 
wszystkich ogniw decydujących 
o opłacalności dewizowej oraz 
wzmocnienia efektywności współ­
działania. Intencją tego rozwiąza­
nia jest jednak również stworzenie 
wzajemnej presji partnerów na 
siebie w dziedzinie poprawy tych 
czynników opłacalności, które zale­
żą od ich działalności.

Ewidencję zysku kalkulacyjnego 
1 funduszu nagród prowadzą biura 
branżowe central handlu zagra­
nicznego. Krajowe koszty eksportu 
otrzymują one z przedsiębiorstw 
przemysłowych w postaci załączni­
ka do faktury obejmującego: ilość 
towarów, jego wartość w cenach 
fabrycznych, przelicznik p (lub p1) 

•oraz wysokość kalkulacyjną kosz­
tów kratowych. Przedsiębiorstwa 
przemysłowe otrzymują jednak 
także ceny dewizowe netto za pro­
dukowane przez siebie towary. Mo­
gą więc one i powinny kalkulować 
opłacalność eksportu poszczegól­
nych asortymentów swej produkcji, 
a nawet poszczególnych zamówień 
chz (transakcji eksportowych), ak­
tywnie kształtując wysokość fun­
duszu nagród.

Zysk kalkulacyjny i fundusz na­
gród oblicza się od transakcji zrea­
lizowanych. Za moment realizacji 
uznano przekroczenie towaru przez 
granicę polską, lub przyjęcie go 
na skład konsygnacyjny. Zwrot to­
waru ze składu konsygnacyjnego 

ikwidator Nyskich Zakładów Przemysłu
■ Terenowego w Nysie, ul. Słowiańska 43

zgodnie z Rozporządzeniem Rady Ministrów z dnia 
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powoduje odpowiednią korektę 
funduszu nagród. Rozwiązanie to 
nie uwzględnia oczywiście niezwy­
kle istotnego elementu płatności. 
Wynika to jednak tylko stąd, że 
nie pozwala na to jeszcze nasz 
obecny system sprawozdawczości.

Fundusz nagród rozliczany jest 
w okresach kwartalnych. Biuro 
branżowe centrali handlu zagra­
nicznego oblicza fundusz nagród 
oddzielnie dla poszczególnych 
współpracujących z nim przedsię­
biorstw dostarczających finalne 
wyroby na eksport (fundusz A). 
Jeśli przedsiębiorstwo przemysłowe 
współpracuje z więcej niż jednym 
biurem branżowym, jego kwartal­
ny fundusz nagród jest saldem 
funduszy uzyskanych z dostaw to­
warów do poszczególnych biur 
branżowych. Fundusz nagród biura 
branżowego centrali handlu zagra­
nicznego stanowi również saldo 
funduszu nagród, osiągnięte we 
współpracy ’ ze wszystkimi współ­
działającymi z nim przedsiębior­
stwami przemysłowymi. Mamy tu 
więc do czynienia z dwoma dal­
szymi przejawami zasady, saldo- 
wania ujemnych i dodatnich wy­
ników, a więc uzależniania fun­
duszu nagród od całokształtu dzia­
łalności eksportowej danej jednost­
ki gospodarczej. Zasada ta wystę­
puje również w zakresie nagród 
dla kooperantów.

Nagrody stanowią część fundu­
szu, jaki uzyska przedsiębiorstwo 
produkujące finalne wyroby na 
eksport, z niego też powinny być 
one wydzielone. O przydziale na­
gród kooperantom decyduje przed­
siębiorstwo produkujące finalne 
wyroby na eksport, ono również 
przekazuje im odpowiednie kwoty. 
Uchwała nie precyzuje bliżej zasad 
tego podziału, ograniczając się ra­
czej do takich ogólnych zaleceń, 
jak: uzależnienie wielkości nagród 
dla kooperantów od wysokości zys­
ku osiąganego w eksporcie kon­
kretnych artykułów, do których 
dostarczane są elementy koopera­
cyjne; możliwość określenia z gó­
ry wysokości nagród w umowach 
kooperacyjnych i wreszcie uzależ­
nienie ąagród dla koonerantów od 
tego, czy przedsiębiorstwo produ­
kujące wyroby finalne na eksport 
wypracowało w danym kwartale 
fundusz nagród.

Intencją ogólnego sformułowania 
zasad przyznawania premii koope­

Bodźce
rantom,- było dążenie do «tworze- 
nia z tych nagród możliwie elas­
tycznego instrumentu kształtowania 
stosunków kooperacyjnych.

PRZEZNACZENIE NAGRÓD

Fundusz nagród za opłacalność 
eksportu przeznaczony jest na 
nagradzanie robotników i pracow­
ników bezpośrednio zatrudnionych 
w produkcji eksportowej oraz pra­
cowników zarządu przedsiębiorstwa 
i komórek związanych z organiza­
cją i kontrolą jakości tej produk­
cji. Przewiduje się jednak, ze mi­
nimum 75 proc, nagród otrzymać 
powinni pracownicy zatrudnieni 
bezpośrednio w produkcji ekspor­
towej. W przedsiębiorstwach, w 
których eksport powstaje w wyni­
ku selekcji z całości produkcji, 
nagradzaniem powinni być. objęci 
przede wszystkim pracownicy ko­
mórek, które mają decydujący 
wpływ na wielkość eksportu i Ja­
kość eksportowanych towarów. 
Również w centralach handlu za­
granicznego nagradzaniem powinni 
być objęci przede wszystkim ope­
ratywni pracownicy handlowi, rea­
lizujący dany eksport. Przyjęto, ża 
nagrody indywidualne nie mogą 
być niższe niż 600 zł kwartalnie, 
a w skali rocznej nie mogą prze­
kraczać czteromiesięcznej płacy za­
sadniczej pracownika.

Z przedstawionych wyżej, pod­
stawowych zasad wewnętrznego 
podziału funduszu nagród za opła­
calność eksportu wynika, że obej­
muje on wszystkich pracowników, 
mających wpływ na wielkość eks­
portu i jego opłacalność, podczas 
gdy dotychczasowe nagrody za ak­
tywizację eksportu dotyczyły głów­
nie personelu kierowniczego. Zmia­
na ta — oczywiście — ma nie 
tylko aspekt socjalny. Wynika ona 
z dążenia do zwiększenia zaintere­
sowania opłacalnością eksportu ca­
łych załóg, przede wszystkim jed­
nak robotników i pracowników 
mających bezpośredni wpływ na 
eksport i jego opłacalność. Rozsze­
rzenie kręgu objętych nagradza­
niem przy równoczesnym zawęże­
niu go do tej części załogi, która 
ma rzeczywisty wpływ na eksport 
i jego opłacalność, czy wreszcie 
fakt, że jest to nagroda dodatko­
wa w stosunku do istniejącego sys­
temu premiowania, może oczywiś­
cie prowadzić do prób objęcia na­
gradzaniem za eksport również 
tych stanowisk pracy, które nie 
mają wpływu na wysokość . zysku 
kalkulacyjnego, bądź „egalitaryz­
mu” w podziale nagród, który stę­
pia ich bodźcowe znaczenie. Pod­
kreśla to konieczność prawidłowe­
go opracowania wewnętrznych re­
gulaminów podziału nagród oraz 
ich konsekwentne przestrzeganie. 
Warunkiem wstęnnym jest tu oczy­
wiście zapoznanie załogi z no­
wym systemem i przedyskutowanie 
z nią zasad wewnętrznych regula­
minów nagród przed ich ostatecz­
nym zatwierdzeniem przez Konfe­
rencję Samorządu Robotniczego.

Niezwykle istotne znaczenie ma 
tu również uzależnienie nagród 
dla poszczególnych stanowisk pracy 
od spełnienia wymogów, które 
wpływając na opłacalność ekspor­
tu, uzależnione są od wkładu pra-
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— drugi bliżej położony obszar, 

ograniczony zdolnością prognozowa­
nia (nazwijmy go obszarem prog­
noz długofalowych).

Pierwszy obszar obejmuje naj­
mniej sprecyzowane i najdalej wy­
biegające przewidywania przyszłoś­
ci. Królują tam science fiction, ma­
rzenia wynalazców i hipotezy. Nie 
odżegnujemy się od tego. Do­
świadczenie ostatnich dziesięciole­
ci nauczyło nas bowiem, że to, co 
jeszcze w początkach wieku dwu­
dziestego wydawało się czystą fan­
tazją, weszło już do realiów dzi­
siejszego świata. Loty okołoziem- 
skie .przekazywanie informacji za 
pośrednictwem sztucznych sateli­
tów i lądowanie na księżycu — to 
tylko częściowa ilustracja tego pro­
cesu. Zauważmy przy tym, że o- 
kres przechodzenia od fikcji nau­
kowych lub hipotez do realnych 
osiągnięć skraca się w piorunują­
cym tempie. Verne nie doczekał 
podróży podwodnej dookoło świa­
ta, ale Stanisław Lem konfronto­
wał z obserwacjami astronautów 
swoje fantazje literackie w kilka 
lat po ich ogłoszeniu. Jeszcze w 
1950 r. pokpiwano sobie z hipotezy, 
że pod Saharą znajduje się wiel­
kie słodkowodne morze, nazywa­
jąc ją legendą geologiczną. Dziś 
tzw. „warstwa albijska” jest, fak­
tem potwierdzonym przez wierce­
nia za ropą naftową i przez 
sztuczne oazy.

Niechaj więc głos twórców po­
wieści fantastycznych, badaczy 
przyszłości i innych pczonych bę­
dzie słyszany. Niechaj wypowie­
dzą się również filozofowie, soc­
jologowie i historycy. Nie ma oba­
wy, że się nie zrozumieją. Histo­
rycy i badacze przyszłości, aczkol­
wiek stoją na dwóch przeciwstaw­
nych biegunach, zawsze spotyka­
ją się u celu swych poszukiwań: 
jedni i drudzy badają po to, by 
lepiej poznać i kształtować teraź­
niejszość, choć zabierają się do te­
go od różnych stron.

Gdyby chcieć zinstytucjonalizo­
wać obszar hipotez naukowych 1 
•włączyć go do trójczłonowego ho-
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ryzontu czasowego związanego z 
planem perspektywicznym, to trze­
ba by powołać zgromadzenie wy­
bitnych z najprzeróżniejszych dzie­
dzin, a przewodnictwo komisji, 
która przygotowałaby memoriał do­
tyczący obszaru hipotez — powie­
rzyć Lemowi, Kotarbińskiemu, In­
feldowi. Ale zbytnife formalizowa- 
nie nie jest tu konieczne i kto 
wie, czy nie byłoby szkodliwe (dla 
hipotez). Wystarczy ugruntowana 
świadomość społeczna, że obszar 
taki istnieje i że nie można go 
pomijać na przedpolu planu pers­
pektywicznego. Naukowców, bada­
czy przyszłości i uczonych z róż­
nych • dziedzin nie zawsze trzeba 
słuchać w pracach związanych z 
planem perspektywicznym, ale nie 
można ich nie słyszeć.

Drugi obszar przedpola nazwa­
ny obszarem prognoz długofalo­
wych graniczy z jednej strony z 
obszarem hipotez naukowych, a z 
drugiej — z obszarem planu pers­
pektywicznego. Na tym obszarze 
można się już znacznie pewniej 
poruszać niż na obszarze hipotez 
naukowych. Wydaje się, że trzy ro­
dzaje prognoz należy opracowywać: 
prognozy rozwoju nauki i technik, 
prognozy demograficzne i progno­
zy gospodarcze. Byłyby to główne 
forpoczty planu perspektywicznego 
przygotowujące grunt dla później­
szych zamierzeń planistycznych. 
Które z nich są najważniejsze i 
od których należy zaczynać?

Fritz Baade pisze, że „wszelkie 
rozważania na temat możliwości 
rozwojowych świata w okresie na­
stępnych kilkudziesięciu lat należy 
rozpoczynać od szacunku przewidy­
wanego rozwoju liczby ludności”. 
Wiele zalet ma takie podejście. 
Wiadomo bowiem, że — jeśli nie 
wystąpi kataklizm wojny nuklear­
nej — to ludzie będą nadal żyli, 
rozmnażali się i zagęszczali po­
wierzchnię kuli ziemskiej. Obecnie 
wiadomo nawet, że do roku 2000 
ludność świata wzrośnie do 6—7,5 
mld. Na tej podstawie można już 
budować szacunki zapotrzebowania 
na żywność .mieszkania, szkoły i 
na warsztaty wytwórcze, które wy­
produkują te dobra. Ze wszech 
miar wskazane jest opracowanie 
podobnej prognozy demograficznej 
dla PolskL

Prawdziwe oblicze przyszłości 
kryje się jednak Me tyle za 
wzrostem liczby ludności, co za 

rozwojem nauki i techniki. Przyszła 
struktura zarodowa ludności zale­
ży także od rozwoju techniki.

Prognozowanie w dziedzinie 
nauki i techniki jest znacznie tru­
dniejsze, ale nie mniej celowe. Aby 
sprostać temu zadaniu naukowcy 
z różnych dyscyplin muszą ponieść 
wielki wysiłek zespołowy. Podej­
mowano już w Polsce pewne pró­
by na tym polu w latach 1959— 
1960 i 1961—1964 przy opracowy­
waniu kolejnych projektów planu 
perspektywicznego. Nie można je­
dnak tych cennych opracowań za­
kwalifikować jednoznacznie, jako 
prognozy -bądź jako plany per­
spektywiczne rozwoju nauki, gdyż 
w poszczególnych kierunkach ba­
dawczych występuje jakby nieza­
leżnie od siebie zarówno to, co 
jest spodziewane, a nawet nieuni­
knione jako rezultat posiadanego 
już potencjału badawczego i prac 
rozpoczętych, jak i to, co jest po­
żądane z punktu widzenia daleko­
siężnych celów społeczno-gospodar­
czych. Przy jednej okazji i dla je­
dnego celu zastosowano tu dwoi­
ste podejście: prognostyczne i pla­
nistyczne. Wynika to — jak są­
dzę — z braku jasności w teorii 
i w praktyce planowania na te­
mat różnicy pomiędzy prognozą a 
planem perspektywicznym. A róż­
nica taka daje się uchwycić. Pro­
gnoza musi wiernie odzwierciedlać 
spodziewany bieg wydarzeń, napę­
dzany już istniejącym krajowym 
potencjałem badawczym lub gospo­
darczym oraz wpływem nauki 
i gospodarki światowej. Natomiast 
plan perspektywiczny — choć nie 
posiada wszystkich rygorów planu 
pięcioletniego czy rocznego — kształ­
tuje przyszłe kierunki rozwoju 
i metody działania zgodnie z po­
trzebami społecznymi, w sposób 
aktywny i celowy. Prognoza jest 
przewidywaniem opartym na spo­
dziewanych i istniejących danych, 
a plan jest celową koordynacją 
ex antę procesów społecznych, go­
spodarczych, technicznych.

Ponieważ plan perspektywiczny 
ma objąć okres do 1985 r. przeto 
prognozy rozwoju nauki 1 techniki 
powinny sięgać dalej — do 2000 r., 
zazębiając się tu i ówdzie z ob­
szarem hipotez naukowych. W wie­
lu przypadkach mogą one od­
zwierciedlać trendy rozwojowe nau­
ki i techniki w krajach przodują­
cych; w prognozach takie pojęcie

Następny etap:
jest poprawne, w planach nie zaw­
sze. Możliwość sensownego pro­
gnozowania długofalowego w Pol­
sce istnieje, jak sądzę, w takich 
dziedzinach rozwoju nauki i tech­
niki, jak: poszukiwanie paliwa płyn­
nego zastępującego ropę naftową 
(carbochemia), opłacalna produkcja 
białek syntetycznych dla celów 
spożywczych, pozyskiwanie wody 
słodkiej przez odsalanie wód ko­
palnianych i wody morskiej, eks­
ploatacja górnicza dna mórz, pow­
szechne uodpornienie biochemiczne 
na choroby bakteryjne i wirusowe, 
opanowanie chorób krążenia.

Nie przeczę, że można również 
sporządzić sensowne prognozy w 
takim układzie jak: badania nad 
syntezą białka, rozwój fizyki i che­
mii jądrowej, badania dziedziczno­
ści. Zawsze jednak prognozy w tej 
dziedzinie powinni opracować sami 
naukowcy i organizatorzy badań 
naukowych.

Prognozy gospodarcze (trzeci ro­
dzaj omawianych prognoz) nie mu­
szą obejmować tych samych wy­
cinków działalności gospodarczej, 
które objęte są planem perspekty­
wicznym. Niezbędne jest jednak — 
jak się wydaje — sporządzanie pro­
gnoz rozwoju ważniejszych gałęzi 
przemysłu surowcowego, produkcji 
niektórych wyrobów przemysłu 
przetwórczego, produkcji roślinnej 
i zwierzęcej, leśnictwa, gospodarki 
wodnej, transportu, a może rów­
nież dochodu narodowego i stopy 
życiowej ludności. Niektóre z nich 
(leśnictwo, gospodarka wodna) mo­
gą nawet wykraczać poza rok 2000, 
inne (przemysł surowcowy, rolnic­
two) można ograniczyć do roku 
2000. Zjawiska objęte tymi pro­
gnozami nadają się do skwantyfi- 
kowania, a to ułatwia sporządzanie 
prognoz w kilku wariantach. Na 
podstawie zupełnie wstępnych sza­
cunków można przypuszczać, że 
produkcja paliw w Polsce wzrośnie 
do 2000 r. 3,5—4-krotnie, cała pro­
dukcja przemysłowa — 7—8-krot- 
nie, produkcja rolna — około 2— 
2.5-krotnie. Znana jest również 
metoda prognozowania w trzech 

wariantach: niskim, średnim i wy­
sokim. W ten sposób sporządzili 
prognozy dla Stanów Zjednoczo­
nych na lata 1960—2000 Lands- 
berg. Fiszman i Fiszer, autorzy 
ponad tysiącstropicowego dzieła pt. 
„Resorces in America's Future”. 
Zdaniem autorów produkcja prze­
mysłowa USA powinna wzrosnąć 
w tym czasie 3.8—5,6—8.3-krotnie, 
produkcja przemysłu wydobywcze­
go 1.8—2.9—5,1, dochód narodowy 
3,2—4,4—6,5-krotn ie.

Rozpiętości pomiędzy trzema wa­
riantami prognoz są — jak widać— 
bardzo duże; zmniejsza to możli­
wość pomyłki, ale i obniża wartość 
poznawczą prognoz. W naszych wa­
runkach nie musi się przyjmować 
tak wielkich rozpiętości. Odchyle­
nia między prognozami a rzeczywi­
stym przebiegiem procesów gospo­
darczych są oczywiście możliwe, wy­
nika to z samej istoty prognoz. 
Odchylenia możliwe są także mię­
dzy prognozami a planem perspek­
tywicznym. W wielu przypadkach 
prognozy będą sporządzone nie po 
to, by naśladować je w planie, lecz 
po to, by przez zamierzenia plani­
styczne zmieniać odzwierciedlane 
przez nie trendy rozwojowe i w 
tym także tkwi ich wielka przy­
datność.

Reasumując przypominam, że 
strategia opanowywania przyszłości 
polegałaby na tym, iż w miarę 
upływu czasu następowałoby ciągłe 
przesuwanie się do przodu: hipote­
zy naukowe wkraczałyby na teren 
poprzednio nieznany, na ich miej­
sce wstępowałyby prognozy długo­
falowe, a obszar prognoz byłby zaj­
mowany przez plan perspekty­
wiczny.

UWAGI O PLANOWANIU 
PERSPEKTYWICZNYM

Na ten temat sporo już napisa­
no. Przed kilku laty opublikował 
swe prace Kalecki. Ostatnio uka­
zała się obszerna praca K. Secom- 
skiego „Podstawy planowania per­
spektywicznego”; napisano także 
kilka artykułów na temat rozwoju 

poszczególnych gałęzi przemysłu; 
okazję do dalszej dyskusji — praw­
dopodobnie bardziej szczegółowej — 
stworzą zapewne kolejne etapy pra­
cy nad projektem planu perspek­
tywicznego na lata 1966—1985. 
Ograniczę się więc tylko do kilku 
kwestii, związanych z dotychczaso­
wymi wywodami.

Pierwsza sprawa, to czasokres 
objęty planem. Można się spotkać 
z opinią, że 20 lat dla planu per­
spektywicznego, 5 — dla średnio­
okresowego czy 1 rok dla krótko­
okresowego, są bardziej uzasadnio­
ne wygodą płynącą z okrągłych 
liczb, niź rzeczywistymi potrzebami 
rozwoju gospodarczego. Adwersarze 
powiadają wprawdzie, że nie, bo 
właśnie w planie średniookresowym 
można zamknąć pełny, średni cykl 
inwestycyjny, a w planie perspe­
ktywicznym — założyć zasadnicze 
zmiany strukturalne (okresów jed­
norocznych nikt nie broni), ale dla­
czego te zmiany wymagają akurat 
20 lat, a nie 15 czy 17 — tego nikt 
nie uryjaśnia. Warto więc zauwa­
żyć, że w krajach rozwiniętych 
elementem wyznaczającym okres 
planu perspektywicznego może być 
trójfazowy cykl przygotowania no­
wej techniki. Jaka technika stoso­
wana będzie w ciągu najbliższego 
pięciolecia — wiadomo, ponieważ 
założono ją w planie 5-letnim! co 
będzie za 5 lat — też wiadomo (a 
przynajmniej można to wiedzieć'., 
ponieważ w praktyce stosowane bę­
dą wówczas te rozwiązania, któ­
re obecnie wchodzą w fazę prac 
rozwojowych, za 10—11 lat uży­
wane będzie to, co teraz wchodzi 
do badań stosowanych, za lat 15— 
17. a w niektórych dziedzinach za 
20 — do produkcji powinno nato­
miast. wejść to, co dziś występuje 
w fazie badań podstawowych, skie­
rowanych. Co będzie później, wia­
domo tylko o tyle, o ile prognozy, 
a w dalszej perspektywie hipotezy 
naukowe pozwalają to rozeznać. Je­
śli więc plan perspektywiczny bu­
duje się w oparciu o rvkle przygo­
towania nowej techniki to można 
wyznaczyć jego czasokres w sposób 
racjonalny, a tylko margines mię-



opłacalnego eksportu
cy poszczególnych' pracowników. 
Chodzi o to, by wypracować takie 
kryteria wewnętrznego podziału 
funduszu nagród za opłacalność 
eksportu, które różniąc się od 
kryteriów tworzenia funduszu dla 
całej załogi danej jednostki go­
spodarczej, będą jednak działa­
ły w takim kierunku, by fun­
dusz ten wzrastał, a więc by po­
prawiła się również opłacalność 
eksportu.

nagradzanie
A CENY FABRYCZNE

Pierwsze reakcje przedsiębiorstw 
przemysłowych na Wprowadzenie 
nagród _ za opłacalność eksportu 
wskazują, że wyzwoliły one dąże­
nie do zmian w strukturze asor­
tymentowej, a także do poszuki­
wania dróg obniżenia społecznych 
kosztów eksportu. Ponieważ za 
podstawowy składnik tych kosztów 
przyjęto cenę fabryczną, a opłacal­
ność dewizową eksportu jest' tym 
wyższa, im niższa jest cena fab­
ryczna, na jej obniżenie zwraca się 
przede wszystkim uwagę. W pierw­
szym etapie koncentruje się ona 
na wielkości zysku, występującego 
w ostatniej fazie produkcji, w dru­
gim na akumulacji zawartej w po­
przednich fazach produkcji (w ce­
nach płaconych kooperantom), w 
trzecim dopiero na faktycznych 
kosztach produkcji. Wyzwolenie 
tendencji do obniżenia cen fab­
rycznych jest zjawiskiem na tyle 
ważnym i nowym w stosunku do 
systemu premiowania czy dyrek­
tywnych zadań planu (zaintereso- 
wują one raczej do podwyższania 
cen, a nie do ich obniżania), że 
warto im poświęcić specjalną uwa- 

. gę, omawiając wstępne doświad­
czenia działania nowego systemu. 
Problem sprowadza się — w isto­
cie rzeczy — do pytania: na jakie 
opory napotka tendencja do obni­
żenia cen fabrycznych, wyzwolona 
przez wprowadzenie nagród za op­
łacalność eksportu, czy okażą się 
one od niej silniejsze, czy i w ja­
kim stopniu mogą ją one osłabiać?

Jakby to się nie wydawało dziw­
ne, ale za główne źródło oporu 
przed obniżeniem cen fabrycznych 
uznać trzeba wskaźnik rentownoś­
ci, na którym oparty jest zarówno 
fundusz premiowy dla pracowni­
ków umysłowych, jak również 
fundusz zakładowy. Przypomnijmy: 
im wyższy jest zysk przedsiębior­
stwa i im niższe koszty produkcji, 
tym wyższa rentowność. Ó ile jed­
nak obniżenie kosztów produkcji 
wymaga realnego wysiłku, zysk 
można powiększać innymi droga­
mi, w tym przede wszystkim 
utrzymując na wysokim poziomie 
cenę fabryczną.

Wstępne obliczenie zysków kal­
kulacyjnych, jakie wypracują wy­
brane przedsiębiorstwa podległe 
Ministerstwu Przemysłu Ciężkiego, 
Chemicznego, Lekkiego, Budownic­
twa i Drzewnego wskazuje, że ge­
neralnie rzecz biorąc — średnie 
premie dla pracowników umysło­
wych będą w tych zakładach wyż­
sze od średniej nagrody za opłacal­
ność eksportu. Również maksymal­
ny pułap premii indywidualnej dla 
pracowników umysłowych jest 
wyższy niż nagrody za opłacalność 
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dzy 17 a 15, lub 17 a 20-latami 
przypisać wygodzie płynącej z okrą­
głych liczb lub specyfice niektórych 
dziedzin techniki.

Druga kwestia (ściśle związana 
z poprzednią), to tzw. sprzężenie 
zwrotne między nauką 1 techniką 
a gospodarką. Określenie modne, 
eleganckie, lecz samo przez się ni­
czego nie wyjaśnia. Że istnieje wza­
jemny związek zjawisk, wiadomo 
od czasów starożytnych, ale na 
czym polega powiązanie między ba­
daniami a rozwojem gospodarczym? 
Postępowanie naukowca — nawet 
wówczas, gdy nie jest uwarunko­
wane wymogami planu perspekty­
wicznego, a więc np. wtedy, gdy 
buduje on hipotezę naukową lub 
prognozę rozwoju badań — zdeter­
minowane jest w jakimś stopniu 
istniejącymi warunkami i potrze­
bami społeczno-gospodarczymi. Oto 
pierwsza faza wpływu warunków 
społecznych i gospodarczych na 
kierunki badań. Druga faza zaczy­
na się w momencie wprowadzania 
poszczególnych kierunków badań 
lub pojedynczych koncepcji do pla­
nu. Dokonuje się wówczas selekcji 
i mniej lub bardziej trafnego wy­
boru, a następnie preferuje się te 
badania, które odpowiadają założo­
nym celom.

I na tym kończy się w zasadzie 
oddziaływanie warunków gospodar­
czych na badania naukowe. Od te­
go momentu rozpoczyna się wpływ 
odwrotny — determinowanie roz­
woju gospodarczego przez wyniki 
badań. Polega to m. in. na tym, 
że wspomniany już trójfazowy cykl 
przygotowania techniki produkcji 
może wyznaczać okres planu per­
spektywicznego, kierunki rozwoju 
gospodarczego 1 metody wytwarza­
nia w planowanym okresie. Wpływ 
badań na rozwój gospodarczy roz­
ciąga się zresztą poza przyjęty cza­
sokres planu. Wspomniano już, ze 
to, co dziś znajduje się w fazie ba­
dań podstawowych — skierowa­
nych wejdzie do produkcji za 15— 
17 lat: nawet bez perspektywicz­
nego planu rozwoju nauki i techni­
ki wystąpi więc wpływ badan na 
perspektywiczny rozwój gospodar­

ekspdrtu. Sugeruje to, że system 
premiowy dla pracowników umy­
słowych działać będzie w kierunku 
utrzymywania cen fabrycznych i 
zysku na możliwie wysokim pozio­
mie i, że tendencja ta może się 
okazać silniejsza niż tendencja do 
obniżania cen, wynikająca z możli­
wości uzyskania nagród za opła­
calność eksportu. Będzie tak szcze­
gólnie w tych przedsiębiorstwach, 
w których udział eksportu w ogól­
nej wartości produkcji jest stosun­
kowo mały.

W przedsiębiorstwach, w któ­
rych eksport stanowi pokaźną część 
ogólnej wartości produkcji, tenden­
cja ta może być już bardzo poważ­
nie stępiona. Trzeba tu przecież 
uwzględnić, że nagroda za opłacal­
ność eksportu może być uzyskana 
niezależnie od premii. Dalszym 
czynnikiem, który stępić powinien 
opory przed obniżaniem ceny fab­
rycznej jest fakt, że w ślad za ich 
obniżeniem powinna być również 
zmieniona planowana rentowność, 
która stanowi przecież bazę odnie­
sienia dla wyników przedsiębior­
stwa w tym zakresie.

Z obliczeń, którymi objęto 
wspomniane wyżej pięćdziesiąt wy­
branych przedsiębiorstw wynika, 
że — ogólnie rzecz biorąc — na­
grody za opłacalność eksportu bę­
dą wyższe, niż kwartalna wysokość 
wypłat z funduszu zakładowego. 
Fundusz ten tworzony jest na po­
dobnych zasadach, jak fundusz pre­
miowy dla pracowników umysło­
wych. Wydaje się jednak, że w 
tym ujęciu tendencja do obniżania 
cen fabrycznych, wyzwolona przez 
nagrody za opłacalność eksportu, 
będzie silniejsza. Siła oddziaływa­
nia nagród za opłacalność ekspor­
tu będzie tu większa również dla­
tego, że: są one wypłacane w skali 
kwartalnej, a nie rocznej, przy 
czym pułap nagrody indywidualnej 
za opłacalność eksportu jest wyż­
szy niż wypłat z funduszu zakła­
dowego.

Spostrzeżenia te wymagać będą, 
oczywiście, dalszej weryfikacji. 
Wynika to zarówno ze wstępnego, 
nie mającego pełnego charakteru 
obliczeń, jak również przypadko­
wości, która ciążyć może na dobo­
rze reprezentantów. Sprzeczność 
między bodźcami wynikającymi z 
funduszu premiowego a bodźcami 
wynikającymi z funduszu nagród 
za opłacalność eksportu, wydaje się 
jednak czymś realnym, podobnie 
jak presja tej części całej załogi, 
która objęta jest nagrodami za 
opłacalność eksportu, na jej roz­
wiązywanie zgodnie z bodźcami 
wyzwolonymi przez te nagrody. 
Tendencja do obniżenia cen fab­
rycznych i kosztów produkcji wyz­
wolona przez działanie funduszu 
nagród za opłacalność eksportu, 
będzie włęc musiała torować sobie 
drogę. Niezwykle ważny jest jed­
nak już sam fakt, że tendencja ta­
ka została Wyzwolona.

JAKOŚĆ, NOWOCZESNOŚĆ 
I FUNDUSZ 

AKTYWIZACJI EKSPORTU

Nagrodami za opłacalność eks­
portu objęty został przemysł prze­
twórczy. Ponieważ jednym z pod­

czy. Natomiast te badania podsta­
wowe, które przypadną na końco­
wą fazę planu perspektywicznego, 
przyniosą rezultaty około roku 2000.

Chcąc zdyskontować w pełni ten 
naturalny układ między badaniami 
i rozwojem gospodarczym, inwesto­
wać trzeba śmielej w to, co wy­
przedza rozwój gospodarczy. Tem­
po wzrostu nakładów na badania 
musi być szybsze, niż tempo wzro­
stu inwestycji produkcyjnych, a 
rozwój badań musi być szybszy niż 
rozwój produkcji. Pomiędzy bada­
niami a rozwojem gospodarczym 
istnieje bowiem podobna zależność 
jak między działem I i II w ukła­
dzie czysto gospodarczym.

Trzecia kwestia wreszcie, to me­
toda wyznaczania wielkości plano­
wanych. Cały świat zbyt silnie 
uwikłany jest w przeszłości i te­
raźniejszości, by myśleć poprawnie 
kategoriami roku 1985. Występuje 
to i u nas, rozkochanych w histo­
rii, występuje tym silniej, że da­
lekiej przyszłości nie Oświetla się 
długofalowymi prognozami i hipo­
tezami wyprzedzającymi okres pla­
nu perspektywicznego. Na okres do 
1985 r. skłonni jesteśmy przenosić 
bezwiednie dzisiejsze struktury i 
zależności. Starą i silną tradycję 
posiada, jak wiadomo, metoda pro­
stej ekstrapolacji, która dla krót­
kich okresów i przy wielkościach 
agregatowych jest na ogół popraw­
na, ale w długim okresie — zwła­
szcza przy współczesnym tempie 
rozwoju techniki — prowadzić mu­
si do błędnych założeń. Gdyby np. 
na podstawie prostej ekstrapolacji 
wyznaczyć zapotrzebowanie na e- 
nergię pierwotną w 1985 r. to 
wzrost (liczony w jednostkach pali­
wa umownego) w stosunku do 1965 
r. musiałby być 2,2-krotny. Spowo­
dowałoby to (przy utrzymaniu za­
łożonego eksportu paliw) koniecz­
ność budowy kilku nowych kopalni 
węgla już po 1970 r. Do rozważenia 
pozostają jednak korzyści, jakie mo­
gą przynieść: wymiana kotłów, za­
stosowanie generatorów MHD (po­
dniosą sprawność elektrowni paro­
wych z 40 do około 60%), dalsze 
posunięcia w strukturze pierwot­

stawowych warunków rozwoju 
eksportu gotowych wyrobów prze­
mysłowych jest ich jakość, w za­
sadach działania funduszu nagród 
za opłacalność eksportu bardzo sil­
ny akcent położony został na to 
zagadnienie. Znajduje to wyraz w 
tym, że pełna wartość reklamacji 
jakościowych potrącana jest nie z 
wartości eksportu, ani nawet z zy­
sku, lecz z funduszu nagród.

Spotęgowanie negatywnego wpły­
wu reklamacji jakościowych na 
fundusz nagród, zwraca jednak 
uwagę na niebezpieczeństwo sztucz­
nego likwidowania kar i bonifikat 
z tytułu zlej jakości produkcji. 
Chodzi tu o przypadki, w których 
przedsiębiorstwa przemysłowe i 
centrale handlu broniąc się przed 
silnym zmniejszeniem funduszu 
nagród, dążyć mogą do nieujaw- 
nienia wysokości kar i bonifikat, 
obciążając nimi ceny towarów do­
starczanych do danego odbiorcy za­
granicznego przy następnych trans­
akcjach. Rachunek jest tu stosun­
kowo prosty. Wprawdzie obniżenie 
cen zagranicznych zmniejszy zysk 
kalkulacyjny w następnym okresie 
rozliczeniowym, będzie to jednak 
wpływ wielokrotnie mniejszy niż 
wykazanie reklamacji, które pełną 
swą wartością obciążać będą fun­
dusz nagród. Szkodliwość tego typu 
postępowania jest oczywista. Dla­
tego ograniczymy się do stwierdze­
nia, że wystąpienie podobnych 
przypadków nie może być rozpa­
trywane w płaszczyźnie ekonomicz­
nej, lecz tylko i jedynie w płasz­
czyźnie administracyjnej.

Odmiennie potraktowana została 
natomiast sprawa nowoczesności. 
Zgodnie z uchwałą Rady Minis­
trów Nr 30/66 ceny fabryczne to­
warów o nowoczesnej konstrukcji 
(zaliczone do grupy A), wyróżnio­
nych znakiem jakości, szczególnie 
ekonomicznych w stosowaniu (ma- 
teriało- lub pracooszczędnych), czy 
wreszcie szczególnie poszukiwa­
nych na rynku wewnętrznym, mo­
gą zawierać wyższą stopę zysku, 
niż przyjęta ogólnie dla danej 
branży, bądź gałęzi przemysłu. In­
tencją tej zasady było stworzenie 
bodźców dla rozwoju produkcji 
takich właśnie towarów. Wyższa 
stopa zysku, i co za tym idzie, 
wyższa cena fabryczna, zmniejsza 
jednak opłacalność dewizową eks­
portu tych towarów, obniża uzys­
kiwany tu zysk kalkulacyjny oraz 
fundusz nagród. Na tym tle można 
się spotkać z twierdzeniem, że z 
rachunku opłacalności dewizowej 
powinna być potrącona różnica 
między tą właśnie wyższą, a prze­
ciętną stopą zysku.

Postulat ten nie jest uwzględnio­
ny ani w nowych zasadach rachun­
ku opłacalności dewizowej, ani w 
zasadach tworzeni^ fpnĄuszu na­
gród ‘ za opłacalność ekśpÓrtu. 
I słusznie. Jeśli tibwiem wyższa 
stopa zysku, zawarta w .cenach 
tych towarów, zostaje uznana przez 
rynek zagraniczny, tzn. znajdzie 
odbicie w wyższej cenie zagranicz­
nej, nie wpłynie to na pogorsze­
nie opłacalności eksportu, przeciw­
nie: może i powinno prowadzić do 
jej poprawy. Jeśli jednak rynek 
zagraniczny nie uzna wyższej sto­
py zysku, i nie znajdzie ona odbi­
cia w wyższej cenie zagranicznej, 

nych nośników energii I wzrost go­
spodarności energią pochodną. W 
wyniku tego tempo wzrostu zapo­
trzebowania na energię pierwotną 
można zmniejszyć (przy innych nie­
zmienionych) do 190—200%. Nie 
prosta ekstrapolacja, lecz przewidy­
wanie przyszłych procesów techni­
cznych i gospodarczych, powinno 
być zatem metodą planowania per­
spektywicznego.

Innym stereotypem metodycznym 
kontynuowanym od czasów Key­
nesa, jest uproszczona formuła re­
lacjonująca nakłady inwestycyjne 
do przyrostu dochodu narodowego. 
Sugeruje ona, że same nakłady są 
motorem rozwoju, podczas gdy w 
rzeczywistości (zwłaszcza w długim 
okresie czasu) przy danych nakła­
dach inwestycyjnych można osiąg­
nąć różne tempo przyrostu dochodu 
i — co najważniejsze — różną jego 
strukturę w zależności od kierun­
ków inwestowania, stopnia nowo­
czesności urządzeń 1 innych ele­
mentów techniki wytwarzania, któ­
rą w teorii wzrostu gospodarczego 
niestety nadal traktuje się na ogół 
jako daną niezależną, choć de fac­
to technika jest najbardziej zmien­
na i podatna na wpływy planują­
cego. W odniesieniu do długiego 
okresu czasu formuła ta przydat­
na może być po pierwsze — przed 
przystąpieniem do sporządzania pla­
nu, by wyprowadziwszy trendy na 
podstawie dzisiejszych relacji wy­
kazać raczej, jak nie powinien prze­
biegać rozwój, i po drugie — w 
końcowej fazie prac nad planem, 
kiedy po przeprowadzeniu analiz 
szczegółowych chce się wykazać, 
jaka będzie kapitałochłonnofić przy­
rostu produkcji i dochodu narodo­
wego po zdyskontowaniu tych wszy­
stkich zdobyczy, które nauka 1 te­
chnika postawi do dyspozycji. Na­
leżałoby twięc wyznaczyć jej (tej 
formule) raczej pomocniczą, a nie 
naczelną rolę w konstruowaniu pla­
nu perspektywicznego.

CZY WZORCE ZAGRANICZNE?

Ilekroć czytamy o przyszłej sy­
tuacji gospodarczej Polski, zawsze 
znajdujemy porównania poziomu 
dochodu narodowego, produkcji, 
spożycia z poziomem innych kra­
jów bardziej rozwiniętych: Anglii, 
Czechosłowacji, Francji, NRD, Sta­
nów Zjednoczonych. Robią takie po­
równania zresztą i'inni, w krajach 

nie ma żadnych przesłanek po te­
mu, by nie wpłynęło to na zysk 
kalkulacyjny i oparty na nim fun­
dusz nagród za opłacalność eks­
portu. Wyeliminowanie wpływu 
różnicy między rzeczywistą i prze­
ciętną stopą zysku na wysokość 
funduszu nagród za opłacalność 
eksportu, byłoby sprzeczne z cha­
rakterem tych nagród, opartych 
na obiektywnych wynikach w za­
kresie opłacalności dewizowej. W 
tym miejscu dochodzimy jednak do 
innego problemu.

Oparcie nagród za opłacalność 
eksportu na zobiektywizowanym 
rachunku efektywności dewizowej, 
nie ‘może być jedyną formą stymu­
lowania kierunków rozwoju eks­
portu. Weżmy dla przykładu spra­
wę nowo uruchamianej produkcji, 
która ma szanse rozwinąć się w 
poważną pozycję eksportową, lecz 
w początkowym okresie nie wyka­
zuje jeszcze zysku. Dla rozwinięcia 
tego eksportu po pełnym rozruchu 
produkcji, trzeba już obecnie wpro­
wadzić go na rynki zagraniczne. 
Podobnie przedstawia się sytuacja 
przy wprowadzaniu danego towaru 
na nowy rynek zbytu, dopuszcze­

V WYTWÓRNIA SPRZĘTU 

KOMUNIKACYJNEGO
IM. BOLESŁAWA KRZYWOUSTEGO 
we Wrocławiu, uL Bierutowska 57'59

sprzeda przedsiębiorstwom państwowym 
i spółdzielczym:

• skrzynki N-110-60
• lampę elektr. RG 250'300 V
• wkręty M4 X 10 PN'M — 82205 1 inne wymiary
9 syfony żel. kąt 45° 0 50 zlew.
• tygle staliwne rys. 78812 — 002
9 rury żywiczne 0 55
• uchwyty' OM — 24
9 klucze płaskie 17 cal. 992 — 02
9 hydroakumulator Cu 550 — 1505
9 części zamienne do samochodów star, skoda,^warszawa

Szczegółowe wykazy materiałów do upłynnienia znajdują 
się do wglądu w Dziale Zaopatrzenia, teL centr. 526-21 

wew. 485 KG-53-0

zachodnich także. Pamiętamy za­
pewne i to, że wysuwane były rów­
nież postulaty doścignięcia w przy­
szłości krajów Europy zachodniej 
pod względem produkcji i spoży­
cia. Nagminne jest wreszcie wska­
zywanie na osiągnięcia techniczne 
w krajach przodujących i zachęta 
do przyjmowania wzorów, nie mó­
wiąc już o samorzutnym naśladow­
nictwie ubioru, uczesania, piosenek 
i obyczajów.

To oficjalne i prywatne odwo­
ływanie się do wzorów zagranicz­
nych nie pozostaje bez wpływu na 
nasze wyobrażenia o modelu Polski 
1985 r. Warto zatem wyraźnie po­
wiedzieć, że ani za 20, ani za 50 
lat Polska nie będzie kopią modelu 
technicznego i gospodarczego (ab­
strahuję tu ód ustroju społecznego) 
Anglii, Czechosłowacji czy Stahów 
Zjednoczonych, podobnie jak Buł­
garia czy Grecja nie będżie kopią 
modelu Polski. Rozwój techniki i 
masowa produkcja przemysłowa 
niosą Wprawdzie uniformizm i stan­
daryzację, ale specyfika narodowa 
i społeczny podział pracy wyodręb­
niają zespoły ludzkie, czynią je 
atrakcyjnymi dla Innych i dopiero 
na tej podstawie rozwija się wy­
miana i współpraca międzynarodo­
wa.

Nasza strategia, kraju na Średnim 
poziomie rozwoju — powinna pole­
gać na: 1) nowatorstwie technicz­
nym w pewnych dziedzinach i prze­
suwaniu się dzięki temu do czołów­
ki krajów przodujących oraz na 2) 
naśladownictwie technicznym kra­
jów rozwiniętych w tych dziedzi­
nach, których nie opanowujemy 
samodzielnie. W sumie musi to być 
aktywna polityka techniczna nace­
chowana wysoką umiejętnością wy­
boru kierunków nowatorskich i 
wzorów zagranicznych. Ale wzory 
zagraniczne, choćby najnowocześ­
niejsze z naszego punktu widzenia, 
nie są na ogół najnowszym krzy­
kiem techniki. Licencje kupuje się 
z reguły na opanowaną produkcję. 
Jej sprzedawca znajduje się już 
wtedy znacznie dalej w pracach 
badawczych i rozwojowych. Długo­
falowe interesy narodowe każą 
nam więc zwrócić większą uwagę 
na własne badania nowatorskie w 
wybranych dziedzinach i oryginalne 
rozwiązania techniczne.

Z naszych warunków ustrojo­
wych i materialnych, a nie z wzo­

niu 'do eksportu wyrobów, które 
nie wykazując zysku, pozwalają 
jednak na import, zapewniający 
wyższą Oszczędność pracy społecź- 
nej czy t.p. Dotyczy to również 
wspomnianych wyżej towarów, 
których ceny fabryczne zawierają 
przejściowo wyższą niż przeciętna 
stopę zysku.

stymulowanie tego typu ekspor­
tu zostało uwzględnione w syste­
mie podejmowania decyzji, jednak 
poza funduszem nagród za opłacal­
ność eksportu, opartym na zobiek­
tywizowanym rachunku opłacal­
ności dewizowej. Rolę tę pełni 
fundusz nagród za aktywizację 
eksportu, znajdujący się w dyspo­
zycji Ministra Handlu Zagranicz­
nego, który jest przeznaczony na 
nagrody za eksport nowo urucha­
mianej produkcji, za dostawy dla 
nowych rynków zbytu, za transak­
cje wiązane i, reeksportowe oraz 
podyktowane ważnymi względami 
traktatowymi.

Stworzenie dwóch odrębnych 
funduszów nagród - stymulujących 
rozwój eksportu jest więc wyra­
zem wprowadzenia do praktvxi 
zobiektywizowanego rachunku 
opłacalności dewizowej, który nie 
przesądza jednak automatycznie 
decyzji gospodarczych,- lecz stanowi 
podstawę do ich podejmowania.

WIESŁAW RYDYGIER

1) porównaj „Zycie Gospodarcze" nr 30.

rów zagranicznych, wynika rów­
nież potrzeba wysunięcia na pierw­
sze miejsce osobowości człowieka, 
jego potrzeb w czasie pracy i w 
czasie odpoczynku. Kapitalną kwe­
stią jest np. pytanie, czego nauczać 
— umiejętności myślenia czy gro­
madzenia wiedzy, jak nauczać — 
przez wykłady czy przez samodziel­
ną pracę ucznia i gdzie nauczać — 
w szkole czy poza szkołą. Nie uz­
namy przecież, że te sprawy są 
mniej ważne, niż nakłady inwe­
stycyjne na budynki szkolne dość 
skrupulatnie przewidziane w pro­
jekcie planu perspektywicznego.

Nie sposób pominąć również cza­
su pracy ludzi w ciągu tygodnia 
I w ciągu całego życia. Skrócenie 
tygodnia pracy wysunie z całą siłą 
kwestię turystyki, a z tym — sa­
mochodów, hoteli, campingów itp., 
a ewentualne przyśpieszenie grani­
cy wieku emerytalnego z jednocze­
snym przedłużającym się przecięt­
nym trwaniem życia, wyłoni skom­
plikowany problem społeczny tzw. 
wieku trzeciego (emerytalnego), a W 
tym honorowe 1 w porę odejście 
z aktywnej działalności, zabezpie­
czenie materialne na starość, wy­
korzystanie emerytów do celów do­
radczych, prac pomocniczych itp.

Do rangi wielkich problemów na­
rodowych przyszłego dwudziestole­
cia należy również kwestia rolna i 

, jej produkcyjnym i społecznym 
aspektem oraz kwestia zdecydowa­
nej poprawy metod gospodarowa­
nia. Sądzę, że te trzy kwestie: oso­
bowość i potrzeby człowieka, rol­
nictwo i metody gospodarowania 
powinny należeć do czołówki spraw 
ważnych w nadchodzącym dwudzie­
stoleciu.

*

Romantyzm milionów młodych lu­
dzi opiera się na przeświadczeniu, 
że nowy ustrój społeczny wykorzy­
sta bezgraniczne perspektywy o- 
twarte dzięki wzlotowi współczes­
nej nauki i techniki. Stanowią oni 
wielką siłę: ponad 46% naszego 
społeczeństwa to ludzie, którzy 
nie przekroczyli 24 roku życia, a 
ponad 53% nie ukończyło 29 lat. 
Dla nich rok 2000 nie jest zbyt o- 
dległy, dla pozostałych nieobojęt­
ny jest los dzieci i wnuków.

ŻRlGNlEW MADEJ

ORZECZNICTWO
UDZIAŁ W KOSZTACH 

URZĄDZEŃ KOMUNALNYCH 
W RAZIE SKREŚLENIA 
INWESTYCJI Z PLANU

Spółdzielnia Pracy N otrzymaw* 
szy lokalizację na budowę fabryki 
termometrów weszła w kontakt z 
Zarządem Inwestycji Dzielnic Ma­
gazynowo - Przemysłowych w Ł., 
który miał podjąć inwestycje pole­
gające na- uzbrojeniu terenu dziel­
nic przyszłej fabryki w sieci: dro­
gową, kanalizacyjną, wodociągową, 
energetyczną, ciepłowniczą i kole­
jową a także w zieleń i zawarła z 
nim umowę wieloletnią, do­
tyczącą jej udziału, zgodnie z 
przepisami, w kosztach, realizacji 
wspomnianych Inwestycji wspól­
nych. W myśl tej umowy Spół­
dzielnia Pracy N miała partycypo­
wać w uzbrojeniu terenu dzielnicy 
kwotą 2 668 861 zł., płatną W trzech 
ratach rocznych w latach 1963— 
1965.

Tymczasem inwestycja powyższtf 
została skreślona z bieżącego 
planu pięcioletniego, wobec czego 
Spółdzielnia wystąpiła do Okręgo­
wej Komisji Arbitrażowej z wnio­
skiem o Zmianę treści wie­
loletniej umowy, żądając ustalenia, 
iż terminy płatności poszczególnych 
rat wynikające z umowy nie obo­
wiązują i że zostaną one ustalone 
na nowo dopiero wtedy, gdy zamie­
rzona przez Spółdzielnię budowa 
fabryki termometrów zostanie 
wprowadzona do Planu Inwestycyj­
nego.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
w Łodzi oddaliła wniosek Spół­
dzielni, zaś Główna Komisja Arbi­
trażowa w postępowaniu odwoław­
czym orzeczenie OKA utrzymała w, 
mocy.

Wobec wniesienia przez Central­
ny Związek Spółdzielczości Pracy 
rewizji nadzwyczajnej, 
sprawa została ponównie rozpozna­
na przez Główną Komisję Arbitra­
żową, która w składzie rewizyjnym 
zajęła w orzeczeniu z dnia 22 wrze­
śnia 1965 r. nr BO 8516/65 nastę­
pujące stanowisko:

Okoliczność, Iż zamierzona tawe^ 
stycja została opóźniona lub 
skreślona z bieżącego planu go­
spodarczego nie zwąlnia danej 
jednostki od wykonania swych zo­
bowiązań umownych dotyczących 
jej udziału w pokryciu kosztów 
wspólnej Inwestycji urządzeń ko­
munalnych, związanych z zamierzo­
ną inwestycją.

W uzasadnieniu swego ponowne^ 
go orzeczenia GKA zaznaczyła m, 
in.:

„(...) Z materiału dowodowego' 
sprawy wynika, że powodowa Spół­
dzielnia nie zrezygnowała z lokali­
zacji swojej inwestycji na uzbro­
jonym przez stronę pozwaną tere­
nie i na rozprawie w dniu 22 wrze­
śnia 1965 r. przedstawiciele jej o- 
świadczyli, źe Spółdzielnia z lokali­
zacji tej nie zrezygnuje. Z drugiej 
strony przedmiotowa inwestycja 
wspólna jest w toku wykonywania 
i pełna jej realizacja wymaga wnie­
sienia udziału przez poszczególnych 
użytkowników uzbrojonego terenu, 
którzy na tym terenie uzyskali zlo­
kalizowanie własnych inwestycji. 
Zwolnienie na czas nieokreślony 
strony powodowej od obowiązku 
wniesienia udziałów ustalonych w 
umowie wieloletniej stron nie tyl­
ko prowadziłoby — jak to trafnie 
podkreśliła GKA w zaskarżonym 
rewizją orzeczeniu — do perturba­
cji w realizacji przedmiotowej in­
westycji wspólnej, lecz także było­
by niezgodne z zasadą rozrachunku 
gospodarczego. Powód bowiem, nie 
wnosząc swego udziału, otrzymałby 
nieodpłatnie od pozwanego Zarządu 
Inwestycji przysporzenie majątko­
we w formie uzbrojenia działki 
przyznanej mu decyzją lokalizacyj­
ną.

Chybiony jest zarzut rewizji nad­
zwyczajnej, że GKA w zaskarżo­
nym orzeczeniu z naruszeniem pra­
wa zakwestionowała uprawnienie 
Centralnego Związku Spółdzielczoś­
ci Pracy do ustalania inwestycyj­
nych planów rzeczowo-finansowych 
podległych jej jednostek spółdziel­
czych. GKA bowiem — jak to wy­
nika z treści uzasadnienia zaskar­
żonego orzeczenia — stwierdziła, że 
CZSP skreślił z bieżącego planu 
5-letniego inwestycję powoda (bu­
dowę fabryki termometrów) na mo­
cy przysługującego mu uprawnie­
nia, co jednakże' wbrew poglądowi 
rewizji nadzwyczajnej — nie uwol­
niło samo przez się powoda od o- 
bowiązku wniesienia swego udzia­
łu do realizacji Inwestycji wspól­
nej, z której korzystania powód nie 
zrezygnował. W wytworzonej sytu­
acji powód — zgodnie z dyspozycją 
§ 7 uchwały nr 72-a Rady Mini­
strów z dnia 15 marca 1958 r. w 
sprawie udziału państwowych jed­
nostek gospodarczych objętych pla­
nem centralnym- w kosztach inwe­
stycji urządzeń komunalnych (Mo­
nitor Polski nr 32, poz. 182)*oraz z 
treścią komunikatu Biura Naczelnej 
Rady Spółdzielczej z dnia 30 grud­
nia 1960 r. w sprawie udziału or­
ganizacji spółdzielczych w kosztach 
inwestycji komunalnych — jest zo­
bowiązany zapewnić sobie środki 
konieczne na pokrycie swego udzia­
łu w inwestycji wspólnej.

Podkreślić należy, Iż według S 9 
ust. 2 obecnie obowiązującej u- 
chwały nr 100 Rady Ministrów z 
dnia 27 kwietnia 1965 r. w sprawie 
planowania, realizacji i finansowa­
nia inwestycji wspólnych (Monitor

DOKOŃCZENIE NA STR. 6
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polski nr 26, poŁ 128) po podję­
ciu realizacji inwestycji wspólnej 
Inwestorzy, którzy zadeklarowali 
swój udział w realizacji tej inwe­

stycji — jak to ma miejsce w przy­
padku, o który chodzi w niniej­
szym sporze — obowiązani są, nie­
należnie od ewentualnego opóźnie­
nia lub zaniechania realizacji in­
westycji podstawowej, na której 
rzecz miały być świadczone usługi 
inwestycji wspólnej, utrzymać i za­
pewnić w swoich planach nakłady 
pa pokrycie swego udziału.

W tyin stanie rzeczy zespół re­
wizyjny GKA nie znalazł podstaw 
do uwzględnienia rewizji nadzwy­
czajnej (...),”

NOWE PRZEPISY 

i ZARZĄDZENIA

NORMY ZUŻYCIA PALIW 
PŁYNNYCH W EKSPLOATACJI 

POJAZDÓW SAMOCHODOWYCH

Minister Komunikacji zarządze­
niem z dnia 28 czerwca 1966 r. 
(Monitor Polski Nr 32, poz. 173), u- 
stalił nowe zasady zużycia paliw 
płynnych przy eksploatacji pojaz­
dów samochodowych.

Zarządzenie, mające zastosowanie 
do prawie wszystkich jednostek 
gospodarki uspołecznionej eksploa­
tujących pojazdy samochodowe, za­
wiera: 1) o góln e zasady u s t a 1 a- 
n i a norm zużycia paliw, 2) zasady 
ustalania zakładowych i wy­
jątkowych norm zużycia pali­
wa, 3) zasady stosowania norm 
zużycia paliw, 4) wskaźniki zużycia 
olejów i smarów, 5) zasady rozli­
czania kierowców z pobra­
nego paliwa, 6) wyliczenie osób 
zobowiązanych do stosowania 
i przestrzegania norm zużycia pa­
liw, 7) przepisy przejściowe.

Jako załącznik do zarządzenia o- 
głoszone zostały „Normy podsta­
wowe zużycia paliw płynnych w 
eksploatacji pojazdów samochodo­
wych”.

Dotychczasowe zarządzenie Mini­
stra Komunikacji z dnia 28 sierp­
nia 1964 r. w tej materii utraciło 
moc.

DOPUSZCZANIE DO RUCHU 
NIEKTÓRYCH URZĄDZEŃ 

ENERGETYCZNYCH

W dniu 14 września 1966 r. wej­
dzie w życie zarządzenie Ministra 
Górnictwa i Energetyki z dnia 1 
marca 1966 r. w sprawie dopuszcza­
nia do ruchu lub do obrotu niektó­
rych urządzeń energetycznych oraz 
obowiązku ich oznaczania (Monitor 
Polski Nr 9, poz. 65). Dotyczy ono 
kotłów parowych, centralnego o- 
grzewania itp., pieców elektrycz­
nych, chłodni, pomp, kuchni i pie­
ców, transformatorów i innych.

Do ruchu lub do obrotu mogą być 
dopuszczone tylko takie urządzenia 
energetyczne i inne urządzenia słu­
żące do użytkowania paliw, produ­
kowane masowo lub seryjnie, któ­
re niezależnie od wymagań okreś­
lonych w ustawie z 30 maja 1962 
r. o gospodarce paliwowo energe­
tycznej:

1) spełniają warunki określo­
ne przepisami o opracowaniu 1 za­
twierdzaniu dokumentacji technicz­
nej konstrukcji maszyn i urządzeń.

2) uzyskały od Państwowego In­
spektoratu Gospodarki Paliwowo- 
Energetycznej zezwolenie na 
dopuszczenie do ruchu lub do obro- 
Jtu,

3) zostały oznaczone przez wy­
twórcę znakiem stwierdzającym 
zezwolenie Państwowego Inspekto­
ratu Gospodarki Paliwowo-Energe­
tycznej na dopuszczenie do ruchu 
lub do obrotu.

Zezwolenie na dopuszczenie d o 
obrotu stosuje się do tych urzą­
dzeń, które jako kompletne, gotowe 
wyroby przeznaczone do zbytu, nie­
zależnie od formy (trybu) ich zby­
wania, nie wymagają monta­
żu na miejscu ich eksploatacji pod 
nadzorem wytwórcy lub przez wła­
ściwą jednostkę montażową.

Zezwolenie na dopuszczenie do 
ruchu stosuje się tylko do tych 
urządzeń, które ze .względu na ich 
szczególne przeznaczenie albo wa­
runki lub miejsce ich eksploatacji, 
albo też wymagania bezpieczeństwa 
pracy i obsługi i otoczenia wyma­
gają montażu na miejscu eks­
ploatacji tych urządzeń oraz tech­
nicznego odbioru w trybie obowią­
zujących przepisów.

W dalszym ciągu zarządzenie u- 
staliło zasady dopuszczania 
do ruchu lub do obrotu nowych 
urządzeń oraz urządzeń dotych­
czas produkowanych.

Załącznik do zarządzenia zawie­
ra w y*k a z urządzeń podlegających 
dopuszczeniu do ruchu lub do o- 
brotu oraz jednostek opiniujących 
te urządzenia.

Minister Górnictwa 1 Energetyki 
może w określonych sytuacjach 
unieważnić zezwolenie na do­
puszczenie do ruchu lub do obrotu 
urządzenia. Może to zwłaszcza na­
stąpić, gdy wytwórca pogorszył wa­
runki techniczne, gdy wytwórca nie 
dostarczył nabywcom dokumentacji 
techniczno-ruchowej, gdy typ urzą­
dzenia jest przestarzały itp.

Opracował _
Józef ZIELIŃSKI

Nr ST (782) _ 1LDŁ1966 *

Słabe ogniwa 
kółek rolniczych

TADEUSZ ZALSKI

W
iatach 1960—1965 na­
stąpił poważny wzrost 
liczby kółek (z 23 tys. 
do 33 tys.), a liczba 
członków zwiększyła 
się w tym czasie o bli­
sko 9C0 tys. i osiągnęła ok. 1,7 min 

osób. Pomimo to nadal ok. 68 proc, 
właścicieli indywidualnych gospo­
darstw rolnych nie należało do kó­
łek rolniczych.

W tym czasie szybko też wzrastał 
park traktorowo-maszynowy kółek 
rolniczych. I tak liczba traktorów 
wzrosła z 7 tys. (1960 r.) do 44 tys. 
(1965 r.), osiągając ponad 1;3 ogólne­
go stanu traktorów w rolnictwie. 
Zanotowano spore postępy w kon­
centracji sprzętu, którą objęto bli­
sko 1.5 tys. gromad (w 1960 r. kon­
centracją objęto tereny zaledwie 57 
gromad). Jakie osiągnięto rezultaty 
na tym odcinku? Zmniejszył się od­
setek kółek z jednym zestawem 
traktorowo-maszynowym z 42 proc. 
(1962 r.) do 37 proc. (1964 r.), a w 
rejonach koncentracji do 27 proc. 
Zmniejszeniu uległ również odsetek 
kółek z 2 zestawami, natomiast 
udział kółek posiadających 3 i wię­
cej zestawów wzrósł z 21 proc, do 
30 proc., a w rejonie koncentracji — 
do 38 proc.

Odnotowano także korzystne 
zmiany w eksploatacji sprzętu. 
Wzrosło jego wykorzystanie. Prze­
ciętny zestaw traktorowo-maszyno­
wy przepracował w 1964 r. 967 go­
dzin. To zbliżenie eksploatacji 
sprzętu do tysiąca godzin rocznie 
stwarza podstawę rentowności me­
chanizacji i umożliwia systematycz­
ne odtwarzanie zużywanych środ­
ków trwałych. Ową normę tysiąca 
godzin przekroczyło w 1964 r. bli­
sko 40 proc, kółek. Równocześnie 
jednak w ponad 22 proc, kółek ze­
stawy przepracowały mniej niż 600 
godzin, a w blisko 20 proc, praco­
wały od 600 do 800 godzin.

Wzrost potencjału produkcyjnego 
kółek, poprawa w eksploatacji 
sprzętu przyniosła w efekcie wzrost 
i rozwój usług. Ogólna wartość 
sprzedanej przez kółka produkcji 
i usług wyniosła (w 1964 r.) blisko 
3 mld zł; traktory przepracowały 
w tym czasie ponad 30 min godzin, 
wykonując usługi wartości 2,1 mld 
zł — oznacza to ponad 9-krotny 
wzrost w stosunku do 1960 r.

Ale rozwój ilościowy kółek, wzrost 
ich działalności produkcyjnej i usłu­
gowej stworzył jednocześnie szereg 
nowych problemów ekonomicznych 
i organizacyjnych. Zarysowały się 
pewne niedociągnięcia, które wy­
raźnie wyeksponowane zostały w 
materiałach pokontrolnych udo­
stępnionych nam przez NIK.

ZAŁOŻENIA I PRAKTYKA 
KONCENTRACJI

Na terenach, które podlegały pla­
nowej koncentracji w latach 
1963—64 znajdowało się 33 proc, 
ogółu kółek rolniczych. Planowe za­
łożenia przewidywały skierowanie 
do tych rejonów ok. 80 proc, ogól­
nego przydziału traktorów. Prakty­
ka daleko odbiegła od założeń. I tak 
w 1963 r. kółka tego rejonu zaku­
piły tylko 51 proc., a w 1964 r. za­
ledwie 45 proc, traktorów z ogól­
nego przydziału. W rezultacie od­
setek kółek posiadających tylko je­
den lub dwa traktory był w rejo­
nach planowanej koncentracji jesz­
cze wysoki i wynosił (na koniec 
1964 r.) ponad 62 proc. Zdarzały się 
przypadki nie tylko niewykonania 
planowanego stopnia koncentracji, 
ale przypadki... dekoncentracji. Je­
den przykład. W pow. Sławno kół­
ka rolnicze — w rejonie planowa­
nej koncentracji — mniej zakupiły

traktorów niż skasowały. W rezul­
tacie wzrosła powierzchnia gruntów 
ornych przypadająca na jeden tra­
ktor ze 169 ha w 1963 r. do 207 
ha w 1964 r.

Przykłady można by mnożyć, lecz 
problem przecież nie w przykła­
dach. Postawić należy pytanie: w 
czym upatrywać przyczyn tego sta­
nu rzeczy? Wydaje się, że dwie 
przyczyny uznać należy za decydu­
jące: brak dostatecznej analizy eko­
nomicznej gromad i rejonów typo­
wanych do koncentracji oraz nie­
przestrzeganie kryteriów doboru 
gromad.

Jednym z podstawowych kryte­
riów typowania gromad do kon­
centracji miała być wysoka towa- 
rowość rejonu, przewaga gospo­
darstw średnich i dużych, niska ob­
sada koni i niedobór siły roboczej. 
W praktvce jednak niedostatecznie 
przestrzegano tych zasad.

W kraju istniało blisko 1,4 tys. 
gromad, w których gospodarstwa 
rolne o powierzchni powyżej 7 ha 
stanowiły ponad 50 proc, ogółu gos­
podarstw. Do koncentracji wyty­
powano jednak zaledwie 34 proc, 
gromad tej kategorii. W rezultacie, 
wśród blisko 1,5 tys. gromad obję­
tych planową koncentracją — za­
ledwie 35 proc, przypadało na gro­
mady o przewadze gospodarstw po­
wyżej 7 ha; 28 proc, na gromady, 
w których gospodarstwa powyżej 
7 ha stanowiły zaledwie 30—50 proc., 
a 36 proc. — na gromady, w któ­
rych gospodarstwa powyżej 7 ha 
stanowiły mniej niż 30 proc, ogółu 
gospodarstw.

Nieprzestrzegane były również in­
ne kryteria doboru gromad do kon­
centracji. I tak np. typowano nie­
jednokrotnie te gromady, gdzie ni­
ski był odsetek gospodarstw zrze­
szonych w kółkach. A w jednym 
z powiatów doszło do tego, że na 
117 wsi objętych koncentracją, w 
43 wsiach (blisko 37,1 proc.) w ogó­
le nie było zorganizowanych kó- 
łek(!). Typowano także gromady o 
nadmiernie zawilgoconych i niezme- 
liorowanych gruntach, co utrudnia­
ło, a nawet po prostu uniemożli­
wiało stosowanie traktorów do prac 
polowych itp., itp.

Przedstawiliśmy na wstępie licz­
by dotyczące rozwoju usług mecha- 
nizacyjnych świadczonych przez 
kółka rolnicze. Ale dynamika ich 
wzrostu to tylko jedna sprawa. 
Istnieje i druga. Na tle ogólnego 
tempa wzrostu usług kółek, zary­
sowały się — i to dość wyraźnie — 
niekorzystne — z punktu widzenia 
mechanizacji gospodarki chłopskiej 
— przesunięcia w strukturze usług.

Zakłada się, że racjonalna upra­
wa 1 ha gruntów ornych wraz z 
transportem wewnętrznym wyma­
ga — w obecnych warunkach gos­
podarki chłopskiej — ok. 25 „trak- 
toro-godzin”. Gdyby traktory- po­
siadane przez kółka były w pełni 
wykorzystane, pozwoliłoby to zme­
chanizować w skali kraju prace 
rolnicze na ok. 10 proc, ogólnego 
areału indywidualnych gospodarstw. 
Efekty uzyskane w tej dziedzinie 
były jednak znacznie niższe, gdyż 
wraz ze wzrostem liczby traktorów, 
wzrostem godzin ich eksploatacji, 
zmniejszało się ich wykorzystanie 
w usługach dla gospodarstw chłop­
skich, a zwłaszcza w usługach po­
lowych.

I tak, liczba traktorów wzrosła 
w 1964 r. o 25 proc, (w stosunku do 
1963 r.), natomiast usługi połowę 
wzrosły tylko o 18 proc, przy po­
nad 83 proc, wzroście innych usług 
traktorowych. W rejonach koncen­
tracji liczba traktorów wzrosła o 
33 proc., usługi połowę — o 28 proc., 
a pozostałe — o ponad 90 proc. 
W ostatecznym rezultacie mamy do

RACIBORS
Racibórz, ul. Łąkowa

■przędą

przedsiębiorstwom 
państwowym:

9 pasy klinowo

9 uszczelki 
i materiały 
uszczelniając*

9 narzędzi*

9 sprężyny

9 armaturę

wysokoprężną

9 artykuły 
śrubowe

Szczegółowe wykazy materiałów znajdują się do wglądu dla 
zainteresowanych w Dziale Zaopatrzenia, telefon 481 lub
531, wew, 243. KS-56-0

czynienia z poważną zmianą w 
strukturze usług. Udział prac polo­
wych zmniejszył się z 55 proc. 
(1963 r.) do 44 proc. (1964 r.). Jesz­
cze większe przesunięcia notowano 
w rejonach koncentracji (z 58 proc, 
do 45 proc.). Wyraźnie natomiast 
wzrasta wykorzystanie traktorów 
w transporcie.' Udział usług trans­
portowych w ogólnej strukturze 
usług wzrósł z 43 proc, w 1963 r. 
do 48 proc, w 1964 r. Poważnie 
wzrosły również nieodpłatne prace 
traktorowe (przewozy na potrzeby 
własne, czyny społeczne itp.) — z 
1,5 proc, do ponad 8 proc. Nie dość 
tego. W grupach kółek posiadają­
cych wyższą od przeciętnej liczbę 
traktorów stwierdzono nie tylko re­
latywny spadek usług polowych, ale 
i zmniejszenie się ich w wymiarze 
bezwzględnym.

Zjawisko to uległo dalszemu po­
głębieniu na przestrzeni r. ub. Za­
notowano również niekorzystne — 
z punktu widzenia potrzeb gospo­
darstw — przesunięcia w struktu­
rze usług polowych, wyrażające się 
wzrostem udziału orek i podorywek 
z 59 proc. (1963 r.) do 65 proc. 
(1964 r.) przy spadku pozostałych 
usług.

Na pewno jedną z istotnych przy­
czyn zarysowanej wyżej sytuacji 
było niedostateczne wyposażenie 
kółek w maszyny rolnicze. Ale nie 
tylko niedostatkiem sprzętu do ro­
bót polowych można tłumaczyć tę 
niebezpieczną ewolucję kółka w 
kierunku przedsiębiorstwa trans­
portowego. Okazuje się bowiem, że 
te kółka, które wyraźnie zwiększy­
ły usługi transportowe, zlikwido­
wały straty i wypracowały poważ­
ne zyski. Drugim czynnikiem sprzy­
jającym tej ewolucji było stosowa­
nie jednakowych stawek godzino­
wych dla traktorzystów za pracę 
w transporcie i na polu. Prefero­
wało to prace w transporcie jako 
bardziej atrakcyjne oraz nie wyma­
gające dodatkowych kwalifikacji 
agrotechnicznych, które są niezbęd­
ne przy wykonywaniu prac polo­
wych.

KADRY I ZAPLECZE

Rozwój działalności gospodarczej 
kółek szybko zwiększał ich zapo­
trzebowanie na kwalifikowaną 1 
nade wszystko ustabilizowaną ka­
drę pracowników. Pomimo pewnej 
poprawy na tym odcinku, daleko 
jeszcze do pełnego zaspokojenia 
tych potrzeb.

W 1964 r. brakowało traktorzy­
stów dla ponad 11 proc, traktorów, 
niedostatek dyspozytorów wynosił 
8 proc., a księgowych — aż 33 proc. 
Ten fakt to jedna z istotnych przy­
czyn niskiego wykorzystania sprzę­
tu, ponoszonych strat itp.

Trudności kadrowe pogłębiało 
zjawisko niedostatecznej stabiliza­
cji już zatrudnionych. Szkolono 
wprawdzie poważne ilości trakto­
rzystów (np. w 1962 r. — 2,6; w 
1963 r. — 2,4; w 1964 r. — 3,5 trak­
torzystów na jeden traktor), ale 
fluktuacja tych pracowników była 
tak znaczna, że pochłaniała nie 
tylko całą nadwyżkę szkolonych, 
ale i powodowała deficyt. Nie rzad­
kie były np. przypadki pięciokrot-. 
nej zmiany dyspozytora w okresie 
dwóch lat.

Zjawisko to w jakimś stopniu 
można tłumaczyć przyczynami 
obiektywnymi, wynikającymi ze 
specyfiki kółek i środowiska stano­
wiącego bazę rekrutacyjną dla ich 
kadr. Kółka mogą pozyskiwać głów­
nie pracowników sezonowych; kan­
dydaci do pracy stałej znajdują na 
ogół korzystniejsze warunki w in­
nych jednostkach rolniczych bądź 
związanych z rolnictwem. Wydaje 
się jednak, że istotna przyczyna 
tkwi w wadach stosowanego syste­
mu wynagrodzeń, który nie 
uwzględnia (w takiej mierze, w ja­
kiej powinien) poziomu kwalifikacji 
i stażu pracy oraz nie zapewnia 
wyższych zarobków przy wykony­
waniu prac trudniejszych.

Stosowany system płac przewi­
duje dla traktorzystów stawki go­
dzinowe. Jeśli weżmiemy przeciętną 
ilość godzin przepracowanych przez 
1 traktor w 1964 r. (967 godz.), to 
przeciętny roczny zarobek trakto­
rzysty wyniósł tylko od 8,7 tys. zł 
do 12,6 tys. zł (średnio 9,7 tys. zł). 
Sama średnia niewysoka (niewiele 
wyższa od minimum wynagrodze­
nia, w skali rocznej wynoszącego 
9 tys. zł); a na średnią składają się 
przecież wielkości i powyżej i po­
niżej średniej. Niejedni więc „sta­
tystyczni” traktorzyści zarabiają po­
niżej średniej — oto kandydaci do 
fluktuacji. A jeśli dodamy, że w 
1963 r. blisko 70 proc., w 1964 r. — 
61 proc, traktorzystów pracowało 
poniżej tysiąca godzin — przyczyny 
fluktuacji kadr stają się jasne.

*

Trudności kółek pogłębiane są 
przez wyraźny niedorozwój zaple­
cza technicznego, a tam gdzie ono 
się znajduje — przez nie najlepszą 
jego lokalizację. Nieraz po najdrob­
niejsze części zamienne zwracać się 
trzeba do punktu sprzedaży, odda­
lonego o kilkadziesiąt kilometrów 
(np. w pow. Tarnobrzeg o ponad 
30 km); niejednokrotnie w powia­
tach, w których kółka liczą po kil­
kaset sztuk traktorów, nie ma 
punktów sprzedaży paliw płynnych 
(np. w powiatach: leżajskim, rop- 
czyckim) itp., itp. A stosowane 
mierniki w określaniu wydajności 
pracy preferują nadal usługi ma- 
teriałochłonne i wysoko akumula­
cyjne, co prowadzi do nieoszczęd- 
nego dysponowania materiałami i 
osłabia zainteresowanie POM dla 
niektórych pracochłonnych usług na 
rzecz kółek rolniczych.

W ostatecznym rezultacie zakła­
dane dla POM wskaźniki akumula­
cji były systematycznie przekracza­
ne (np. w 1964 r. na planowaną 
akumulację 207 min zł, POM-y 
osiągnęły ponad 284 min zł), udział 
materiałów w ogólnych kosztach 
remontów był przeciętnie wyższy 
o 8—10 proc, niż przewidywały nor­
my itp., itp.

Zrozumiale, że ten system pla­
nowania i określania funduszu plac

był szczególnie niekorzystny dla fi­
lii POM, nastawionych głównie na 
drobne usługi remontowe, w któ­
rych zużycie materiałów kształtuje 
się na poziomie 40 proc, ogólnych 
kosztów. Konsekwencją tego było 
zainteresowanie usługami bardziej 
materiałochłonnymi i rentownymi 
i skłaniało do podejmowania usług 
dla odbiorców spoza rolnictwa kosz­
tem obsługi technicznej sprzętu rol­
niczego. Trudno się więc dziwić, że 
na kółka rolnicze posiadające V3 
ogółu traktorów przypadało ledwie 
24 proc, wartości usług (w zakresie 
sprzętu rolniczego) świadczonych 
przez POM-y.

Pomimo obniżenia cen na nie-" 
które części zamienne i ustalenia 
stałych, zryczałtowanych cen na ka­
pitalne remonty traktorów — kosz­
ty remontów wykazywały tenden­
cję zwyżkową. Przeciętny koszt ka­
pitalnego remontu traktora wzrósł 
w okresie 1963—64 o 14 proc, (z 24,5 
tys. zł do 28 tys. zł). Wzrastały też

koszty napraw niektórych maszyn 
rolniczych — co przy jedrtbczesnej 
przewlekłości i niskiej jakości na­
praw ujemnie odbijało się na fi­
nansowych wynikach eksploatacji 
tych maszyn. A więc i na finanso­
wych wynikach kółek rolniczych, a 
więc i na finansowych wynikach 
zatrudnionych tu ludzi.

*

Co by nie pisać o istniejących 
mankamentach w działalności kółek 
rolniczych — nie powinno to przy­
słaniać osiągniętych przez nie suk­
cesów (o czym na wstępie). Zwłasz­
cza że wypunktowane przez nas 
niedociągnięcia są możliwe do zła­
godzenia, a nawet całkowitej likwi­
dacji przy istniejących środkach 
oddziaływania. Rzecz tylko w tym, 
aby zaatakować słabe ogniwa jak 
najśpieszniej i skutecznie.

Kolejarskie 
święto

Zgodnie z wieloletnią tradycją, w 
drugą niedzielę września 400-tysjęczna 
rzesza naszych kolejarzy obchodzi swo­
je święto. Ledwo skończyły się trudy 
pasażerskiego lata, nie najłatwiejszego 
w tym roku dla samych kolejarzy 1 
nie najbardziej przyjemnego dla milio­
nów pasażerów, a już szybkimi kroka­
mi zbliża się najtrudniejszy okres dla 
kolei i całej gospodarki — kampania 
przewozów jesiennych. W bieżącym ro­
ku PKP mają przewieźć 339 min ton 
ładunków, z tego w IV kwartale — 90 
min ton, czyli około miliona ton każde­
go dnia, nie wyłączając niedziel i 
świąt.

Dzień Kolejarza jest okazją do spoj­
rzenia na kolejarskie podwórko. Jak to 
już niejednokrotnie wskazywaliśmy w 
naszym piśmie, tempo rozwoju trans­
portu w naszym kraju z trudem nadą­
ża za rozwojem gospodarki narodowej. 
Rosnące z roku na rok potoki towaro­
we natrafiają na wąskie gardła, któ­
rymi są niedostatecznie rozbudowane 
moce transportowe. Słynne zatkanie 
się Górnego Śląska przysporzyło swego 
czasu niemało strat.

Z uwagi na szczupłość środków in­
westycyjnych, tym większego znaczenia 

v nabiera sprawa modernizacji naszej 
kolei. W krajach wysoko rozwiniętych 
ze szlaków kolejowych schodzą ostat­
nie parowozy. Zastąpiły je sprawniej­
sze i bardziej ekonomiczne lokomoty­
wy elektryczne i spalinowe. Parowozy 
natomiast zawędrowały na składowiska 
złomu, albo stanęły na skwerach przed 
dworcami i w publicznych parkach w 
charakterze muzealnych pomników.

U nas jednak parowóz wciąż jest 
jeszcze podstawowym rodzajem trakcji 
(w roku ubiegłym — ok. 70 proc, prze­
wozów towarowych!. Sytuację tę w 
niemałym stopniu „zawdzięczamy" na­
szemu przemysłowi maszynowemu, któ­
ry od dziesięciu lat znajduje się nie­
zmiennie na tym samym etapie —> 
przygotowań do uruchomienia produk­
cji lokomotyw spalinowych dużej mo­
cy, tj. trakcji zdolnej zastąpić wysłu­
żone parowozy na nieelektryfikowa- 
nych szlakach.

Zaniedbania w modernizacji naszych 
kolei w zakresie trakcji spalinowej są 
ogromne, czego wyrazem jest zaledwie 
1.5-procentowy udział w przewozach to­
warowych, 17 proc, ogólnej pracy ma­
newrowej i 9,5 proc, przewozów pasa­
żerskich.

Niezmiernie powolny jest także po­
stęp w dziedzinie ruchu pasażerskiego. 
Wzrost ilości podróżnych nie znajdował 
odbicia w odpowiednim wzroście tabo­
ru wagonów osobowych, co w rezulta­
cie spowodowało pogorszenie warunków 
podróżowania na wielu trasach. Wiele

przykładów na ten temat dostarczyło 
ostatnie lato.

Jedyna dziedzina, w której obserwu­
jemy znaczny postęp, to elektryfikacja 
linii kolejowych. W latach 1961—1965 
zelektryfikowano ogółem t.177 km linii, 
program elektryfikacji na okres bie­
żącego planu pięcioletniego zakłada 
elektryfikację dalszych 1.555 km linii, w 
tym magistralę węglową Tarnowskie 
Góry — Gdynia, magistrale Wrocław — 
Poznań oraz magistrale Śląsk — Lublin 
z połączeniami przez Tunel do Krako­
wa i Pilawę do Warszawy.

Do końca bieżącego roku ogólna dłu­
gość linii zelektryfikowanych osiągnie 
2.560 km, a w końcu 1970 r. — 3.770 
km, co oznaczać bedzie zelektryfiko­
wanie 16 proc, całej sieci PKP. Już 
obecnie na zelektryfikowanych’ magis­
tralach przewozi się ok. 29 proc, towa­
rów i ok. 25 proc, pasażerów, w końcu 
bieżącej pięciolatki udział trakcji elek­
trycznej w ogólnej pracy kolei w ru­
chu towarowym wyniesie 56 proc., a w 
ruchu pasażerskim — 37 proc.

Jak się szacuje, dzięki zrealizowania 
szerokiego programu elektryfikacji ko­
lei i częściowo jej motoryzacji, w la­
tach 1966—1970 transport kolejnwv 
zmniejszy zapotrzebowanie na wegiel o 
ok. 10 min ton, już po uwzględnieniu 
tej ilości, jaka będzie zużyta w elek­
trowniach na wytworzenie energii dla 
celów trakcyjnych.

Projekt planu 5-letniego. przedłożony 
ostatnio przez rząd do Sejmu, przewi­
duje zwiększenie nakładów na trans­
port kolejowy o ok. 19 proc, w porów­
naniu do okresu 1961—1965. Nakłady te 
wnieść mają ogółem 36,7 mld zł. Nie 
są to środki małe, lecz nie wystarczą 
one na taka rozbudowę transportu ko­
lejowego, która zapewniałaby zlikwi­
dowanie szczytowych nanięć w ruchu 
towarowym i pasażerskim. PKP otrzy­
mać mają w okresie bieżącej pięciolat­
ki 39 tys. wagonów towarowych, w tej 
liczbie 27 tys. wagonów czteroosiowych, 
1.460 wagonów pasażerskich. 227 jednos­
tek elektrycznych trójczłonowvch. 30 wa­
gonów motorowych dla Warszawskich 
Kolei Dojazdowych, 53 wagonv spalino­
we, 190 lokomotyw elektrycznych Coro, 
343 lokomotywy elektryczne Bobo oraz 
960 lokomotyw spalinowych różnej mo­
cy (od 600 do 2000 KMł. Jeżeli nrzyrost 
taboru towarowego można uznać za za­
dowalający — to trudno jest wyrazić 
taki pogląd w odniesieniu do taboru 
osobowego. Ucząc całv tabor osobowy, 
jaki PKP mają otrzymać w latach 
1966—1970. a wiec wagony osobowe, jed­
nostki elektryczne 1 wagonv motorowe, 
otrzymamy w sumie ok. 2100 jednostek. 
Równocześnie w tym samvm okresie 
PKP hc-dą musialv skreślić ze swego 
inwentarza ok. 1600 wagonów osobo­
wych, gdyż są to wszystko jednostki o 
wieku powyżej 50 lat. Faktyczny przy­
rost wyniesie wiec zaledwie ok. 500 
wagonów. Sa one wprawdzie pojemniej­
sze i na1eżv przypuszczać — bedą 
sprawniejsze i w eksploatacji, niemniej 
przyrost nodróżnych w okresie bieżą­
cego pięciolecia wyniesie ok. 23’ min 
osób (z 948 min osób w roku 1965 do 
1.180 min osób w roku 1970). Stwarzać 
to bedzie wiele napięć, zwłaszcza w 
okresach szczytowych nasileń ruchu pa­
sażerskiego. (wycz.)

Książki 
nadesłane

JULIAN GORDON — ZARYS EKONO­
MIKI POSTĘPU TECHNICZNEGO — 
str. 316, cena zł 22.— PWE, Warsza­
wa 1966.

Książka zawiera syntetyczny wkład 
problematyki postępu technicznego w 
socjalistycznym przedsiębiorstwie prze­
mysłowym. Jest szczególnie użyteczna 
dla pracowników służb ekonomicznych

W

przedsiębiorstw I zjednoczeń przemysło­
wych. Może też być wykorzystana dla 
celów dydaktycznych w wyższych szko­
łach ekonomicznych i na kursach do­
skonalenia kadr kierowniczych pn*- 
mysłu.
JERZY PIOTROWSKI — ZABEZPIE­
CZENIE SPOŁECZNE — Problematyka i 
metody — Z prac Instytutu Gospodar­
stwa Społecznego — str. 347, cena zł 
40.— Książka i Wiedza, Warszawa 1966.

Praca poświęcona problemom rozwoju 
teorii socjalistycznego zabezpieczenia 
społecznego prezentuje Istotne dla jego 
aktualnego stanu dane i wysuwa wiele 
aktualnvch zagadnień.
EMIL PIOTR EHRI.ICH — REKLAMA 
W TURYSTYCE I HOTELARSTWIE — 
itr. 74, PTE, Kraków 1966.

ROCLAWSKIE ZAKŁADY METALURGICZNE
Wrocław, ul. Żmigrodzka 143 

■ przedadz*

przedsiębiorstwom państwowym 1 spółdzielczym;

• silniki elektryczne do pralek

9 oprawy jarzeniowe
• wyłączniki samoczynne do pralek
> wtyczki dwu-biegowe 10 A
9 okładziny hamulcowe
9 wyżymaczki Kpi do pralek
9 sita druciane 6X40
9 sita metalowe 7 X50
9 tlenek emal. 563 zielony
9 tlenek emal. żółty 23013

9 emalia odpadowa 1658 biała

9 uszczelki Simera 12 X 28 X 7
9 płyty gumowe 30 X 33

9 odpady azbestu

OPONY
traktorowe 1278X28

—- opony samochodowe 700X9

— oponkl do wózków 0 170, 220

Szczegółowe wykazy materiałów do upłynnienia znajdują się do 
wglądu w Dziale Zaopatrzenia teŁ centr. 510-31 wewn. 396.

KG — 52-0



Kraje RWPG w latach 1966 -1970
Większość krajów RWPG opu­

blikowało już podstawowe założenia 
planów rozwoju gospodarczego na 
lata 1966—1970. Przyjęcie tych pla­
nów poprzedzone było szeroką dy­
skusją społeczną 1 prasową, co w 
pewnym stopniu stanowi podstawę 
realności ich założeń. We wszyst­
kich krajach plany te są wynikiem 
głębokiej analizy obecnej sytuacji 
ekonomicznej, zadań rozwojowych 
i realnych możliwości współpracy 
ekonomicznej z Innymi krajami 
RWPG. Nowe plany 5-letnie są 
pierwszymi, których realizacja Jest 
połączona z zastosowaniem w go­
spodarce narodowej nowych metod 
planowania i zarządzania, prowa-

Tabela *1

Średnioroczne tempo wzrostu produkcji przemysłowej 
w kolejnych okresach 5-letnlch

1956-1960 1961-1965 1966-1970 plan

Polska 9,9 8,6 7,6
Albania 16,8 14,5 7,8-8,5
Bułgaria 15,9 11,6 11,5
CSRS 10,5 5,2 5,5
NRD 9,2 5.9
Rumunia 10,9 15,7 11,5
Węgry | 7,5 8,1 ok, 6 %
ZSRR | 10,4 8,6 8,1 - 8,5$

Wśród wymienionych w tabeli 
krajów RWPG najwyższe tempo 
wzrostu w nowym planie 5-letnim 
przewidziano w Rumunii (11,5 proc.) 
1 Bułgarii (11,3 proc, średniorocz­
nie). Związek Radziecki i Polska 
planują utrzymanie dotychczasowe­
go wysokiego tempa wzrostu, Wę­
gry — pewne obniżenie w porów­
naniu z okresem 1961—1965, ale 
przyspieszenie w stosunku do ok. 
5-procentowego wzrostu produkcji 
przemysłowej, osiągniętego w 1965 
roku.

W nowym planie 5-letnim kraje 
RWPG oprócz Albanii, przewidują 
znaczne zmniejszenie rozpiętości po­
między tempem wzrostu grupy A 
i grupy B w stosunku do wyników 
osiągniętych w okresie 1961—1965. 
W Polsce na lata 1961—1965 pla­
nowano dla grupy A średnioroczny 
wzrost w wysokości 9,4 proc., dla 
grupy B — 7,6 proc., osiągnięto zaś 
odpowiednio 9.8 proc, i 6,6 proc. Na 
lata 1966—1970 dla grupy „A" prze­
widuje się 8,2 proc., dla grupy „B" 
6.5 proc., czvli rozpiętość pomiędzy 
grupą A i B wynosiła odpowiednio 
w planie 1961—65 r. 1.3 punkta, w 
rzeczywistości 3.2 punkta i wg o- 
becnego planu wynieść ma 1.7 pun- 
jęta.

W ZSRR — na lata 1959—1965 
przewidywano rozpiętość 2 punk­
tów (9.3 proc, dla grupy A 1 7,3 
proc, dla grupy B), osiągnięto zaś 

.rozpiętość 3.2 punkta (10.2 proc, 
grupa A i 7.0 proc, grupa B). Na 
lata 1966—1970 zakłada się rozpię­
tość 0.8 punkta (18.5 proc, grupa A 
i 7,7 proc, grupa B).

TARGI W BRNIE PO RAZ ÓSMY

po raz pierwszy wOrganizując . .
1959 r. Międzynarodowe Targi w
Brnie nasi południowi sąsledzi na­
wiązali do tradycji i przedwojen­
nych doświadczeń targów praskich 
1 brneńskich wystaw maszynowych. 
Tej idei Międzynarodowe Targi w 
Brnie wierne są do dziś. Mówił o 
tvm radca handlowy ambasady 
CSRS w Warszawie Josef Peśl na 
dorocznej konferencji prasowej w 
okresie poprzedzającym otwarcie 
kolejnych, ósmych już Międzynaro­
dowych Targów w stolicy Moraw.

Przez pierwsze dwa lata istnienia 
targów każdy z wystawców prezen­
tował swoje wyroby indywidualnie, 
więksi zaś kontrahenci organizowa­
li ekspozycje kolektywne. W 1961 r. 
zmieniono koncepcję i od tego cza­
su obowiązuje ekspozycja branżowa. 
W rezultacie takiego programu 
stworzone zostały warunki ułatwia­
jące porównanie zbliżonych wyro- 

dzonych dotychczas w formie eks­
perymentu w wybranych zakładach 
i gałęziach. Zasady te, wprowadza­
jące większą samodzielność pod­
miotów gospodarczych i opierające 
ich działalność o kryteria ekonomi­
czne, powinny stać się bazą dalsze­
go szybkiego rozwoju gospodarcze­
go. Uwzględniając jednak możli­
wość pewnych zakłóceń, spowodo­
wanych początkowym etapem 
wprowadzania nowych zasad, więk­
szość krajów zakłada nieznacznie 
niższe wskaźniki wzrostu niż osiąg­
nięte w poprzednim 5-leciu.

Dotyczy to zwłaszcza założeń dla 
produkcji przemysłowej (tabela 1).

W Rumunii na lata 1966—1970 
zakłada się rozpiętość 1 punkta.

Świadczy to o osiągniętym już 
przez kraje RWPG na tyle wyso- . 
kiego poziomu rozwoju gospodarcze­
go. by równolegle z dalszą rozbu­
dową przemysłu ciężkiego móc w 
przyspieszonym tempie podnosić 
produkcję grupy „B”.

Podobnie Jak w poprzednich pla­
nach 5-letnich również i na okres 
1966—1970, we wszystkich krajach 
RWPG zakłada się szybsze tempo 
wzrostu energetyki niż całego prze­
mysłu. W tym 5-leciu Jest to zwią­
zane z zadaniem dalszej mechani­
zacji i elektryfikacji procesów pro­
dukcyjnych jako bazy wzrostu wy­
dajności pracy, a także w związku 
z zamierzonym dalszym wzrostem 
zużycia energii elektrycznej przez 
ludność.

Średnioroczne tempo wzrostu pro­
dukcji energii elektrycznej w latach 
1966—1970 ma wynieść: w Bułcarii 
— 15,3 proc., w CSRS — 7,4 proc., 
w Polsce — 8,2 proc., w Rumunii 
— 14,6 proc., w ZSRR — 10,8 proc., 
czyli we wszystkich przypadkach 
tempo to ma być wyższe od tem­
pa wzrostu całego przemysłu w 
granicach od 0.6 punkta w Polsce 
do 4 punktów w Bułgarii.

Na Węgrzech przewiduje się bu­
dowę nowych elektrowni i rozsze­
rzenie istniejących, dzięki czemu 
moc elektrowni węgierskich wzroś­
nie o ok. 1 000 meeawatów w po­
równaniu z 1 947 MW, zainstalowa­
nymi w 1963 r. Rumunia planuje 
wraz z Jugosławią budowę potęż­
nych elektrowni wodnych na Du- 

hów danej branży. Równolegle wy­
stawcy skoncentrowali swoją uwa­
gę na' przygotowaniu na Targi eks­
ponatów o najnowszych rozwiąza­
niach konstrukcyjnych. W ten spo­
sób Międzynarodowe Targi Brneń- 
skie są każdego roku rewią postępu 
technicznego w światowym przemy­
śle maszynowym. W czasie targów 
organizowano sympozja naukowo- 
techniczne, skupiające specjalistów 
z całego świata, a także dni han­
dlowe nowej techniki w poszcze­
gólnych branżach. W przededniu 
otwarcia targów w Brnie odbędzie 
się czwarte międzynarodowe spot­
kanie dziennikarzy prasy technicz­
nej i specjalistycznej.

Istotnym novum tegorocznych 
targów w Brnie jest skrócenie cza­
su ich trwania do 10 dni. Organiza­
torzy, opierając się na doświadcze­
niach innych międzynarodowych 
targów, doszli do wniosku, że jest

BOGUMIŁA ZIELIŃSKA

naju w Żelaznych Wrotach I w 
Crajowej o mocy 1 000 MW każda, 
oraz elektrowni cieplnych w Dudu- 
szy i Devie, każda o mocy 800 MW. 
W ZSRR łączny wzrost mocy ener­
getycznych ma wynieść 64—66 tys. 
MW w stosunku do 115 tys. MW 
zainstalowanej mocy w 1965 r.

W NRD planuje się zainwestowa­
nie w ciągu 5 lat w gospodarkę e- 
nergetyczną 17 mld marek, tj. tyle 
samo ile wynoszą inwestycje w ca­
łej, gospodarce narodowej w 1966 r.

Na prowadzenie prac geologicz­

trotechnlcznego I precyzyjnego, a

1961-1965 1966-1970
przemysł 
ogółem

maszynowy przemysł 
ogółem

maszynowy

Bułgaria 11,6 17,7 11,5 18,1
CSBS 5»2 6,2 5,5 7,4
NRD 5,9 7,8 15,5
Polska 8,6 14,2 7,6 io,o
Rumunia 15,7 16,9 11,5 ok, 15
Węgry 8,1 10,1 •
ZSRR 8,6 12,5 8,5 9,9-11,2

Charakterystyczne jest, że wyso­
korozwinięte kraje, jak CSRS 1 
NRD, zakładają w nowym planie 
5-letnim przyspieszenie wzrostu 
przemysłu maszynowego w porów­
naniu z okresem 1961—1965.

W ramach przemysłu maszynowe­
go szybszy wzrost zakłada się dla 
jego najnowocześniejszych gałęzi 
— przemysłu elektronicznego, elek-

Tabela 3 i

Uawozy azotowe 
■ tys. ton

Wąwozy fosforowe 
w przeliczeniu 
na P205

Tworzywa sztuczna 
w tys. ton

Włókna Che 
w tys. t

aiozaa 
on

1965 1970 wzrost 
w JW •

1965 1970 wzrost 
W

1965 1970 wzrost 
w

1965 1970 wzrost 
■ %%

Bułgaria 766a/ 2 400^ 313 408 1400 3,5 raza 33 130 ok.4nęy - 70 •

CSBS 145b, • • 124 2Q5 168 •

Polska 394o/ 1 18^ 3 raay 3*5 720 2 razy 118 ok. 350 3 razy 79,6 160 155

Węgry 148 1 000^ • • • • e • • •

SSHB 31 3008^ 62 000-
-65 000®»^

ok.2 rasy • • • 821 2 100- 
-3 200

2*5
2,8 ra^

407 780. 
-830

2 razy

a/ a wadze rzeczywistej, nawozy sztuczne ogółem, w czystym składniku.

W wyniku rozwoju produkcji 
włókien sztucznych w Bułgarii, 
gdzie w 1965 r. jeszcze w ogóle nie 
produkowano ich, w 1970 r. krajo­
wa produkcja zaspokoi ok. 45 proc, 
zapotrzebowania przemysłu włó­
kienniczego. w Rumunii — 83 proc., 
w Polsce zaś włókna chemiczne bę­
dą w 1970 r. stanowiły ok. 55 proc, 
surowców zużywanych przez prze­
mysł włókienniczy.

Jednocześnie poważnie wzrosnąć 
ma produkcja „konsumpcyjrfych” 
wyrobów przemysłu chemicznego — 
mydeł, kosmetyków, wyrobów z 
tworzyw sztucznych itd.

W celu lepszego zaspokojenia 
wzrastającego zapotrzebowania lud- 

to czas wystarczający dla spełnie­
nia celu i założeń targów, tzn. dla 
przeprowadzenia pomyślnych roko­
wań handlowych. Skrócenie czasu 
trwania targów jest niewątpliwie 
spowodowane również dążeniem do 
zmniejszenia kosztów tak dla dy­
rekcji Międzynarodowych Targów 
w Brnie, jak 1 uczestniczących w 
imprezie wystawców krajowych 1 
zagranicznych. Targi rozpoczynają 
się w niedzielę, 11 września br.

Podobnie, jak w latach ubiegłych, 
polski przemysł maszynowy repre­
zentować będzie szereg central han­
dlu zagranicznego, a wśród nich 
Metalexport, Komex, Cekop, Cen- 
trozap, Metronex, Motoimport, Po- 
limex, Varimex oraz Elektrim.

Na zdjęciu: prezentowane przez 
Cekop modele kompletnych obiek­
tów przemysłowych na ubiegłorocz­
nych Międzynarodowych Targach 
Brneńskich. (wycz) 

no-poszukiwawczych w celu rozsze­
rzenia własnej bazy surowcowej i 
energetycznej Rumunia przevdduje 
wydatkowanie kwoty 17 mld lei, tj. 
11 proc, łącznych nakładów inwe­
stycyjnych na przemysł.

Również dla przemysłu maszy­
nowego, stanowiącego bazę dalsze­
go rozwoju i unowocześnienia in­
nych gałęzi przemysłu 1 wzrostu 
wydajności pracy, zakłada się w 
krajach RWPG szybsze tempo wzro­
stu niż dla przemysłu ogółem (ta­
bela 2).

Tabela 2 i

w
niektórych krajach — także dla 
produkcji obrabiarek.

W Rumunii produkcja przemysłu 
elektrotechnicznego i elektroniczne­
go ma średniorocznie wzrastać o 21 
proc., tj. prawie dwukrotnie szyb­
ciej niż cała produkcja przemysło­
wa. W ZSRR produkcja środków 
automatyzacji i przemysłu precy- 

noścl na artykuły konsumpcyjne 
przewiduje się również szybki 
wzrost produkcji przemysłu lekkie­
go, zwłaszcza przemysłu odzieżowe­
go i trykotaży, a także przemysłu 
spożywczego.

W okresie nowego planu 5-let- 
niego najszybciej wzrastać ma pro­
dukcja artykułów konsumpcyjnych 
długotrwałego użytkowania nie w 
w/w gałęziach tradycyjnych, a w 
przemyśle maszynowym, chemicz­
nym, meblarskim i papierniczym. 
Tak np. w ZSRR produkcja tele­
wizorów ma wzrosnąć w okresie 
planu 5-letnlego z 3,7 min sztuk 
do 7,5-7,7 min szt., tj. ok. 2-krot- 
nie, produkcja lodówek domowych 
z 1,7 min szt. do 5.3—5,6 min szt., 
tj. ponad 2,5-krotnie, produkcja 
mebli 1,5 raza. W Polsce wartość 
produkcji wyrobów przemysłu ma­
szynowego na potrzeby rynkowe 
wzrosnąć ma co najmniej o 55 

ok.proc., a produkcja mebli
2-krotnie w stosunku do 1963 r.

Jak już wspomniano na począt­
ku artykułu, we wszystkich kra­
jach przyjmuje się kurs na inten­
syfikację gospodarki narodowej. W 
związku z tym założono wysoki 
wzrost wydajności pracy, w więk­
szości krajów wyższy, niż osiąg­
nięto w poprzednim 5-leciu. Ilu­
struje to tabela 4:

Tabela •

' średnioroetne tespo «troatu 
oydajności pracy w

1961-1965 1966-1970

CSRS 5.5 1.7
Polaka 4,1 5,1
Suaunia 7,8 7,8
Z3RR a ,7 5,9-8,2

Realizacji tych zamierzeń mają 
sprzyjać wysokie nakłady inwe­
stycyjne na przemysł, przeznaczo-

esmai

CZARNY PONIEDZIAŁEK 
W NOWYM JORKU

naUbiegły tydzień rozpoczął się 
giełdzie nowojorskiej gwałtownym 
spadkiem kursów akcji. Spośród 
1 457 tytułów będących przedmio­
tem transakcji 1 240 wykazało spa­
dek, notowania 113 pozostały bez 
zmian, 114 zwyżkowało.

Indeks Dow Jones akcji przemy­
słowych towarzystw, będący mier­
nikiem ruchu notowań ogółu tych 
akcji wykazał 767,03 punkta, czyli 
spadek o 13,53 punkta w ciągu 
jednego dnia. Dzień 30 sierpnia na­
zwano „czarnym poniedziałkiem”.

Gwałtownie wzrosła ilość trans­
akcji. objęto nimi 10,9 min akcji, 
podczas gdy w ostatnim dniu po­
przedniego tygodnia giełdowego 
sprzedano ich tylko 8,16 min.

Baissa na giełdzie nowojorskiej 
trwa nieprzerwanie od 8 lipca bt. 
„Czarny poniedziałek” był już dru­

eyjnego ma być zwiększona o ok. 
75 proc., tj. średniorocznie ma 
wzrastać o 11,8 proc.

Względnie najszybsze tempo wzro­
stu przyjmuje się we wszystkich 
krajach dla przemysłu chemiczne­
go. W Bułgarii produkcja przemy­
słu chemicznego ma wzrosnąć 
3,5-krotnie, w Rumunii — ok. 2,3 
raza, w Polsce — o ok. 80 proc., w 
CSRS — o ok. 50 proc.‘Wzrost ten 
nastąpić ma przede wszystkim dro­
gą rozwoju chemii organicznej, 
zwłaszcza przemysłu petrochemicz.- 
nego, opartego we wszystkich poza 
Rumunią krajach na Imporcie ropy 
naftowej z ZSRR.

W bułgarskim odpowiedniku na­
szego Płocka — uruchomionym w 
1963 r. kombinacie w Burgas, w 
1965 r. przerobiono ok. 2 min ton 
ropy naftowej, a w 1970 r. jego moc 
przerobowa ma wzrosnąć do 6 min 
ton. Już obecnie produkcja bułgar­
skiej petrochemii zaspokaja ok. 70 

. proc, zapotrzebowania własnego na
przetwory ropy naftowej.

W CSRS na 1970 r. stawia się 
zadanie przetworzenia 10—11 min 
ton ropy naftowej. W Rumunii na 
rozbudowę przemysłu petroche­
micznego wydatkuje się ok. 50 proc, 
ogółu nakładów inwestycyjnych, 
przeznaczonych dla przemysłu che­
micznego i przewiduje się wybudo­
wanie za nie 30 nowych zakładów i 
oddziałów petrochemicznych.

W NRD przemysł chemiczny stał 
się już „przemysłem narodowym" 
— udział jego w globalnej produk­
cji przemysłowej z 15,1 proc, w 1963 
r. wzrosnąć ma do ok. 18 proc, w 

wzrost produk-1970 r. Planowany 
cji podstawowych 
mysłu chemicznego 
bela 3: 

wyrobów prze- 
przedstawia ta-

ne na budowę nowych obiektów 
o najwyższym poziomie technicz­
nym, oraz na unowocześnienie 
istniejących. W NRD nakłady na 
unowocześnienie i racjonalizację 
mają stanowić ok. 30 proc, nakła­
dów inwestycyjnych ogółem. Uno­
wocześnienie i socjalistyczną ra­
cjonalizację produkcji stawia się 
jako jeden z głównych celów pla­
nu. W Polsce przy wzroście na­
kładów na gospodarkę narodową 
ogółem ok. 38 proc, nakłady na 
przemysł mają wzrosnąć o ok. 40 
proc.

Dla produkcji rolnej większość 
krajów RWPG poza Polską zakła­
da rozwój szybszy niż osiągnięty 
w latach 1961—1965. Założenia te 
oparte są na przesłankach lepszego 
zaopatrzenia w nawozy sztuczne i 
środki ochrony roślin, rozwoju 
przemysłu chemicznego, poważne­
go wzrostu mechanizacji rolnictwa 
oraz realizacji szerokich planów 
melioracyjnych.

Dane o wzroście produkcji rol­
nej w okresie 1961—1965 w po­
równaniu z okresem 1956—1960 i 
w okresie 1966—1970 w stosunku 
do lat 1961—1965 zawiera tabela 5.

Tabela 9

1961-1965 
1956-1960

1966-1970
1961-1965

CSBS 99,5 114,6
Polska 115,8 11^-115
Rumunia 114,« 126-132
Węgry 107 113--115
2 SH3 112,5 125

W związku z zaostrzającą się w 
ostatnich latach sytuacją paszową 
i wzrastającym importem zbóż, 
większość krajów w nowym planie 
S-letnlm zakłada szybszy wzrost 
produkcji roślinnej niż produkcji 
zwierzęcej. W Polsce, przy ogólnym

glm gwałtownym załamaniem. Pier­
wsze miało miejsce w dniu 25 lip- 
ca, spadek wyniósł wówczas 16.32 
punkta. Przyczyny obecnego gwał­
townego spadku tłumaczone są 
bardzo różnorodnie. Wydaje się, że 
tkwią one w przyczynach pozaeko­
nomicznych, gdyż koniunktura
dal rozwija się pomyślnie, (d)

na-

IMPORT PSZENICY 
PRZEZ KRAJE 

SOCJALISTYCZNE
Według oszacowań Ministerstwa Rolnic­

twa USA mniej więcej trzecia część 
twistowego eksportu pszenicy i męki w 
przeliczeniu na ziarno w ogólnej Hotel 
726 mm buszli (blisko W min ton), wchło­
nęły w sezonie IS6S—1966 kraje socjali­
styczne. Było o 56 proe. więcej nli w 
poprzednim 1964—1965 sezonie I o * proc, 
powyżej rekordowego 1963—196* roku.

Główną przyczyną tak znacznego wzro­
stu Importu w obozie socjalistycznym by­
ły kiepskie urodzaje w 1965 roku w Chi­
nach I Związku Radzieckim, gdzie zbiory 
spadły o jakiej 21 proc, poniżej normal­
nego poziomu.

Największym dostawca zboża dla kra­
jów socjalistycznych w sezonie 1965—1969 
była Kanada, która eksportowała 328 min 
buszli (około 8,9 min toni, Argentyna tak­
że podniosła swój eksnort do 170 min 
buszli (około 4,8 min lonl. a Francja — 
do 76 min buszli (około 2 mm ton).

(MP) 

wzroście produkcji globalnej rolj 
nictwa o 14—18 proc, produkcja 
roślinna, ma wzrosnąć o 16—17 
proc., a produkcja zwierzęca 
c 11 proc., przy czym jako pod­
stawowe zadanie stawia się lik­
widację Importu zbóż, wzrost pro­
dukcji mięsa 1 innych artykułów 
spożywczych. W ZSRR produkcja 
rolnictwa wzrosnąć ma ogółem o 
25 proc., a produkcja zbóż o 36 
proc. Węgry przewidują, że w Koń­
cu 5-lecia produkcja zbóż pokryje 
w pełni zapotrzebowanie krajowe. 
Ponadto zakłada się tam wzrost 
produkcji warzyw o 40—50 proc. 
W CSRS stawia się zadanie mak­
symalnego zaspokojenia produkcją 
krajową zapotrzebowania na pro­
dukty rolnicze.

W Bułgarii -zużycie nawozów 
sztucznych (w czystym składniku) 
na 1 ha gruntów ornych ma wzro­
snąć z 74 kg w 1965 r. do 150. kg 
w 1970 r.. w CSRS odpowiednio 
ze 125 kg do 200 kg, a w Polsce s 
55,5 kg do 130—140 kg. W Ru­
munii dostawy nawozów sztucznych 
dla rolnictwa w okresie 1066—1970 
wynieść mają 3,7 min ton wobec 
ok. 1 min ton w latach 10W— 
1965, w ZSRR odpowiednio 55 min 
ton wobec ok. 21 min ton.

Planuje się, że rolnictwo polskie 
otrzyma w okresie planu ok. 140 
tys. sztuk traktorów, tj. więcej niż 
wynosił park traktorowy w 1965 r. 
(122 tys. sztuk). W ZSRR przewi­
duje się dostarczenie rolnictwu ok, 
1.8 min. traktorów, tj. ok. 12 razy 
więcej niż wynosiły dostawy w 
1965 r. 1 więcej niż posiadało Ich 
rolnictwo radzieckie w 1966 r. (ok. 
1,7 min).

Dotychczasowe wysokie nakłady 
inwestycyjne na rolnictwo mają 
być utrzymane w bieżącym 5-le­
ciu. W Rumunii mają one wynieść 
30 mld lei, tj. ok. 13 proc, nakła­
dów na całą gospodarkę narodo­
wą, w ZSRR — 71 mld rubli, tj. 
23 proc, nakładów ogółem, w Pol­
sce ponad 140 mld zł, tj. ok. 18 
proc, nakładów ogółem.

Tak poważny wzrost bazy mate­
rialnej i technicznej rolnictwa po­
winien umożliwić Jego Intensyfi­
kację 1 realizację zamierzeń wzro­
stu produkcji rolnej.

W CSRS przewiduje się np. 
wzrost plonów zbóż o 25,2 proc., 
buraków cukrowych o 23 proc., 
ziemniaków — o 33 proc., a w gos­
podarce hodowlanej wzrost udojów 
od 1 sztuki o 23 proc.; w Polsce — 
plonów zbóż o 17—23 proc., bura­
ków cukrowych o 13 proc., ziem­
niaków — o 14 proc., produkcji 
mięsa o 18—19 proc., mleka o 12— 
13 proc. W Rumunii uważa się, 
że będzie możliwe osiągnięcie plo­
nów pszenicy w wysokości 16,85 — 
17,6 q/ha wobec 12,9 q/ha w 1964 
r. t pogłowia bydła 5.2—5,4 min 
szt. oraz 6,9 min szt pogłowia trzo­
dy chlewnej wobec odpowiednio 
4.9 min i 6,3 min na 1 stycznia 
1966 r.

Na bazie omówionego rozwoju 
przemysłu i rolnictwa wydaje się 
realne osiągnięcie przez kraje 
RWPG zaplanowanego wzrostu do­
chodu narodowego i wzrostu stopjr 
życiowej ludności.

«abeU a

' średnioroczne tempo «zrostu 
w % « okresie

1956-1960 1901-1965 1966-1970

Polska e,e 6,0 6,0
Bułgarla 9,7 5,9 7,0
CSBS 7,0 1,8 5,8
NRD 8,1 2,8 •
Rumunia 6,9 8,7 8,0
Węgry 6,5 4,6 4
ZSRR 9,2 6,2 6,6-7,0

Najwyższe stosunkowo tempo 
wzrostu dochodu narodowego w 
planie na lata 1966—1970 zakłada 
Rumunia, ale właśnie tylko w Ru­
munii ma ono ulec obniż" 'u w 
porównaniu z tempem osiągniętym 
w ubiegłym 5-leciu. Polska pla­
nuje utrzymanie tempa z lat 1961 
—1965, natomiast Bułgaria, ZSRR 
1 Czechosłowacja — przyspieszenie 
tempa wzrostu.

We wszystkich krajach RWPG 
poza Czechosłowacją zakłada się 
nieznacznie szybszy wzrost nakła­
dów inwestycyjnych na gospodarkę 
narodową od wzrostu dochodu na­
rodowego. W Polsce wzrost nakła­
dów ma wynieść ok. 137 proc., w 
CSRS 120 proc., w Rumunii ok. 
165 proc., w ZSRR 147 proc„ na 
Węgrzech 150 proc.

Pomimo tak wysokiego wzrostu 
inwestycji przewiduje się znaczny 
wzrost płac 1 dochodów realnych; 
w Rumunii — płac realnych o 25 
proc., realnych dochodów ludności 
wiejskiej o 20—25 proc., w ZSRR 
— dochodów realnych ludności 
ogółem o 30 proc., w Polsce — 
płac realnych o 10 proc.

Wzrostowi poziomu życiowego 
powinien sprzyjać dalszy wzrost za­
trudnienia: w Rumunii o 13 proc., 
w Polsce o ok. 18 proc., w ZSRR — 
o ok. 19 proc. W CSRS i NRD 
wobec niedoboru rąk do pracy 
wzrost zatrudnienia ma być niż­
szy (w CSRS o ok. 5,5 proc.), w 
tym przede wszystkim znacznie 
mniejszy w sferze produkcji mate­
rialnej.

Przy ogólnym wzroście spożycie 
następować ma zmiana struktury 
spożycia — w ramach spożycia ar­
tykułów żywnościowych wzrastać 
będzie szybciej spożycie produktów 
białkowych — w ZSRR np. spoży­
cie mięsa na 1 mieszkańca wzroś­
nie o 20—25 proc., mleka o 15—18 
proc., w Polsce — spożycie mięsa 
do 53—55 kg, w CSRS do 70 kg.

Jednocześnie powinien się zwiek- 
szyć udział spożycia artykułów prze­
mysłowych powszechnego użycia, co 
omówiono Już w ramach założeń 
wzrostu dla przemysłu.
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Są tematy, które w tej rubryce pojawiają się 
» regularnością, z jaką podobno przed wojną kur­
sowały, pociągi na liniach PKP. Nie wynika to 
jednak .z jednostronności zainteresowań autorów 
przeglądu. Po prostu nasza prasa z uporem wal- 
ązy o niektóre sprawy, przy czym upór ten, nie­
stety, jest często odwrotnie proporcjonalny do 
skuteczności prasowych publikacji. Prowokuje to 
do gorzkich refleksji. Bo żeby jeszcze były to spra­
wy, w których obiektywne warunki uniemożliwia­
ją skuteczne działanie... Dziennikarze jednak do­
brze już wiedzą, że żądanie np. dodatkowych in­
westycji czy pisanie o gastronomii, to zajęcie bez­
płodne i coraz mniej się na to nabiera. (Proszę 
się nie dziwić, że sprawę polepszenia pracy ga- 
stromjmii zaliczam do obiektywnych niemożności; 
działają tu jednak jakieś siły nadprzyrodzone, a 
więc nienależne od świadomości ludzkiej — ni­
czym innym nie da się chyba, mimo wysiłków 
specjalistów od tego zagadnienia, obecnego stanu 
wytłumaczyć). Na marginesie widać, jakie niebez­
pieczeństwa grożą ludziom zmuszonym do stałego 
i systematycznego czytania naszej prasy — popa­
dają w mistycyzm... Chyba, że zbytnio się tym, 
co czytają, nie przejmują. Do tych ostatnich należą 
prawdopodobnie ludzie odpowiedzialni za rozwój 
turystyki, nie tyle na szczeblach centralnych (tam 
nie brak optymistycznych wskaźników — pisał 
o tym swego czasu Gutowski w „Polityce”), He w 
placówkach nieco niższych, ale bardziej bezpośred­
nio stykających się z turystyką. Oto Maciej Wie- 
nyńskl opisuje w „KULTURZE" swą kilkudniową

wycieczkę da Białowieży. Jedna z większych 
atrakcji turystycznych naszego kraju, jedyna w 
Europie nizinna puszcza pierwotna, do tego je­
szcze żubry i sława polowań, od cara Aleksan­
dra do Goeringa. A na miejscu knajpa, ofiarująca 
2 dania obiadowe (jedną zupę i jedno drugie) oraz 
napis: „Orbis, coupons accepted here”, brak urzą­
dzeń sanitarnych i lekarza, korzystanie zaś z tele­
fonu jest utrudnione, bo nie ma kto wystawiać 
rachunków za rozmowy. Zagraniczni turyści, któ­
rzy mimo wszystko tu przyjeżdżają, pocieszają się, 
że jak na warunki lasu pierwotnego to mogłoby 
być jeszcze gorzej. A no mogło, bo przecież parę 
lat temu pożar strawił tylko domek myśliwski, 
a oszczędził stajnię, służącą obecnie za hotel; co 
prawda stajnia jest 'Solidna, budowana jeszcze za 
Aleksandra III...

Być może jednak Wierzyński wyjątkowo źle 
trafił, albo wybrzydza. Oto inny przykład. „ZY­
CIE WARSZAWY” staje w obronie rezerwacji 
miejsc w pociągach. Okazuje się, że były pomysły 
likwidacji tego ułatwienia. Likwidacji, bo zda­
rzały się wypadki, że wagony miały inne numery 
lub w pgóle w pociągu nie było wagonów, na które 
sprzedano miejscówki. Znacznie więc prostsze jest

zlikwidowanie rezerwacji, niż zlikwidowanie ko­
lejowego bałaganu. I jakie ułatwienie dla obsługi... 
Podróżnych zaś o zdanie można się nie pytać; 
i tak do własnych helikopterów się nie przesiądą.

Przykłady niedbalstwa mogą się trafić wszędzie. 
W turystyce jest ich jednak dużo, stanowczo za 
dużo. Niestety, to co na ten temat pisze prasa, 
chwytająca się różnych metod — od wielkich dy­
skusji do reportaży „na żywo” — niewiele poma­
ga. Mimo to nie ma obawy, by temat zniknął 
z łam gazet. Dziennikarze zbyt wiele muszą po­
dróżować, by mogli zrezygnować z pisania o tury­
styce. A może wreszcie ich pisanie zacznie znaj­
dować jakieś echa...

Drugi problem, również nienowy,.- który chce- 
my zasygnalizować w niniejszym przeglądzie — 
to sprawa poruszona przez Antoniego Gutowskie­
go w ostatniej „POLITYCE”. Artykuł pt. „Urzęd­
nik nad rajzbretem” dotyczy zaplecza konstruk­
torskiego naszego przemysłu. Autor zaczyna od 
krótkiego przypomnienia zadań: do 1970 r. prze­
mysł elektromaszynowy powinien opanować pro­
dukcję 3 500 nowych wyrobów, zmodernizować 
ponad 2 000 wyrobów. A więc konstruktor powi­
nien stać się centralną postacią przemysłu. Kon­

struktorów jest ża mało —• przedłuża to opraco­
wywanie nowych wyrobów 1 technologii. Czy jed­
nak nie jest to niedobór pozorny? Bo po pierwsze, 
nasze biura konstrukcyjne są słabo wyposażoną, 
przede wszystkim brak im prototypowni — 
zmniejsza to wydajność konstruktorów. Po dru­
gie — są oni Często odrywani do produkcji; 
w niektórych przedsiębiorstwach, a nawet w całych 
zjednoczeniach 60 proc, swego czasu poświęcać 
muszą obsłudze bieżącej produkcji. Po trzecie — 
nie najlepiej ustawione są bodźce, nie zawsze 
opłaca się pracować szybko i wydajnie. Po czwar­
te — czy rzeczywiście konstruktorów nie mamy? 
Ilość inżynierów zatrudnionych przez nasz prze­
mysł nie jest wcale mała, jest ona stosunkowo 
wyższa niż w wielu krajach zachodniej Europy. 
Ciągle jednak jeszcze dla przedsiębiorstw najwąż- 
niejsza rzecz — to plan kwartalny, i roczny, ciągle 
więc lepiej opłaca się zatrudniać inżyniera (i wy­
żej go wynagradzać) przy produkcji bieżącej niż 
przy wyrobach przyszłości.

Tak więc wróciliśmy do metod planowania i or­
ganizacji pracy. Który to już raz? Samo wymie­
nienie tytułów cykli publicystycznych na ten te­
mat zajęłoby sporo miejsca. Mimo wszystko jed­
nak trzeba być optymistą. Z natury rzeczy częś­
ciej i ostrzej pisze się o sprawach „jeszcze nie za­
łatwionych”. niż o problemach poruszonych przez 
prasę i pozytywnie rozwiązanych.

X C.

NAJDROŻSZE NARZĘDZIE

Najdroższe i największe w świecie 
narzędzie — diamentową tarczę szli­
fierską — wyprodukowała amerykań­
ska firma Norton. Tarcza ma war­
tość 30 tys. dolarów. (WiT-AR)

W PLAZMOTRONOWEJ CZOŁÓWCE

Szybko rozwijają się w Polsce ba­
dania oraz przemysłowe zastosowania 
palników plazmowych do cięcia me­
tali i innych trudnotopliwycb mate­
riałów. Obecnie w krajowym prze­
myśle pracuje ponad 60 plazmotro- 
nów. W stosowaniu tego supernowo­
czesnego sprzętu należymy do wąskiej 
grupy najbardziej zaawansowanych 
krajów świata, wyprzedzając m. in. 
taką potęgę techniczną, jak Anglia.

(BN-T PAP)

RATUNKOWY KOMBINEZON

wytwórcom adapterów usuwania 
przyczyn obniżających jakość odbio­
ru muzyki i pozwoli stale kodtrolo- 
wać klasę produkowanego przez nie
sprzętu.

25 ŁAT

Silnik

(BN-T PAP)

SILNIKA ODRZUTOWEGO

odrzutowy — popularny o-

I

Krawiec
zmienił zawód?
Na jiewno nie jest dobrze, gdy pra­cownicy zakładów odzieżowych zaj­mują sie konstrukcją... samochodów. 

Skoro jednak specjalistyczne placów­ki przemysłu motoryzacyjnego nie podjęły dotychczas wdzięcznego i ważnego tematu, jakim jest dostoso-

IOW

DOKOŃCZENIE ZE STR, 1

mówtąe eorax większy wpływ na 
zwiększenie szczytowego obciążenia 
ma ostatnio nadawanie przez TV nie­
których najpopularniejszych audycji, 
ale na to chyba nie ma rady).

Coraz pilniejszym zadaniem naszej 
energetyki staje się też usuwanie dy­
sproporcji między nowoczesną i sil­
ną bazą wytwórczą (elektrownie), a 
niedorozwiniętymi i często przesta­
rzałymi urządzeniami przesyłowymi 
(sieć, transformatory) oraz zaniedba­
ną organizacją tej sieci. Np. zmniej­
szenie zatrudnienia w zakładach e- 
nergetycznych eksploatujących sieć 
utrudnia tu właściwą eksploatację i 
zapewnienie odpowiedniej obsługi od­
biorców (eierpi na tym m. in. ciąg­
łość zasilania). Brak i niedostatecz­
na jakość właściwej aparatury elek­
trycznej również powoduje zaburze­
nia w dostawach energii, zwłaszcza 
dla wsi, oraz utrudnia uzyskanie sta­
bilności mocy. A wszystko to wydat­
nie uszczupla dziś możliwości nale­
żytego wykorzystania coraz potęż­
niejszego i coraz nowocześniejszego 
(a jakże przy tym kosztownego) po­
tencjału elektrowni.

Jeśli chodzi o dalsze perspektywy 
— aktualnie ważnym zadaniem Jest 
sprecyzowanie poglądów co do opła­
calności budowy kolejnych kombina­
tów paliwowo-energetycznych, opar- 
tyah na węglu brunatnym. Jak wia­
domo — na skutek trudności eks­
ploatacyjnych (i wobec równoczesne­
go bardzo szybkiego postępu tech­
niczno-ekonomicznego w energetyce 
opartej na węglu kamiennym) wy­
korzystywanie tu węgla brunatnego 
jest dziś mniej opłacalne, niż to po­
czątkowo przewidywano. A równo­
cześnie kuszą np. bogate złota bar­
dzo taniego paliwa np. w Bełchato­
wie 1 zwolennicy Ich wykorzystania 
opracowują coraz bardziej „konku­
rencyjne" wobec węgla kamiennego 
projekty. Ponieważ Już wkrótce 
trzeba podjąć ostateczne decyzje — 
rzecz wymaga szybkiego (lecz oczy­
wiście rzetelnego) przeanalizowania.

(S)

Maszyny rolnicze
Wartość maszyn rolniczych I czę­

ści zamiennych, sprzedanych w 
składnicach spółdzielczości zaopatrze­
nia i zbytu w I półroczu br., wy­
niosła ponad 2,9 mld zł. Była ona 
zatem aż o 328,8 min zl większa, niż 
w analogicznym okresie ub. r. A za­
kupy dokonane przez same kółka 
rolnicze wzrosły odpowiednio z 
1211,6 do 1330,6 min zł.

Sprzedaż ciągników rolniczych by­
ła nieco większa niż w ubiegłym 
roku.

Od początku br. do 15 llpca sprze­
dano dla wsi 7 804 ciągników, a więc 
o 389 więcej niż rok temu. Równo­
legle ze wzrostem nasycenia wsi w 
traktory rośnie zapotrzebowanie na 
maszyny ciągnikowe.

W ciągu 6 miesięcy wieś kupiła 
m. in. 1 065 sztuk rozrzutnlków obor­
nika (w analogicznym półroczu r. 
1965 tylko 258); większym powodze­
niem cieszą się też ciągnikowe siew- 
niki zbożowe (wzrost sprzedaży z 326 
do 950 sztuk), kombajny buraczane, 
brony talerzowe (z 1518 do 1 565). 
Mniej tylko, niż przed rokiem, za­
kupiono przyczep skrzyniowych I 
wywrotek, pługów do podorywek, 
bron potowych, kultywatorów zawie­
szanych, pras do słomy.

W zasadniczym sprzęcie konnym 
prym wiodą wiązałki. Kupili Ich 
chłopi w I półroczu 2 450 sztuk, pod­
czas tdy rok temu tylko 950. Powo­
dzeniem eieszą się również (Jeśli cho- 
dai o zakupy) szerokomiotne mło-

soką wydajność palnika, co jest szcze­
gólnie cenne w procesach przemysło­
wych, wymagających stosowania du­
żej liczby tych urządzeń. (BN-T PAP)

NAJWIĘKSZY POLSKI 
TRANSFORMATOR

wanie transportu da przewozu goto­
wej odzieży, trzeba nam chwalić Gryfów Śląski za Inicjatywę.Zakłady Przemysłu Odzieżowego w Gryfowle SI. rozwiązały we własnym 
zakresie niełatwą sprawę transportuodzieży w samochodach przycze-pach furgonowych. Rzecz prosta, nie 
bez pomocy. Udzielił jej zaprzyjaż- niony POM.
Na zdjęciu widzimy rezultat współ­pracy dwóch przedsiębiorstw, które 

nie mają nic wspólnego z konstruo­
waniem i produkowaniem samocho­dów. A przecież — Jak widać — roz­wiązały jedną z kapitalnych spraw w przemyśle odzieżowym, mianowi­cie transport gotowej odzieży w spo­
sób, który nie obniża jej walorów estetycznych, a zarazem pozwala na 
szybkie zaopatrzenie handlu w sezo­nowe towary.
Każdemu, kto spotka na naszych

drogach samochód ozdobiony napi­sem: „Gryfowskle ZPO — ubranka i spodnie chłopięce" radzimy zwrócić na niego uwagę. Jest kapitalnym 
przykładem dowodzącym, że nie ma rzeczy niemożliwych dla ludzi z ini­cjatywą. A swoją drogą ciekawe, jak 
długo jeszcze producenci odzieży i artykułów spożywczych (mięso, ryby, owoce, warzywa itd., Itp.) będą ska­zani na własną pomysłowość?
Pytanie to kierujemy pod adresem specjalistycznych biur konstrukcyj­

nych przemysłu motoryzacyjnego. Pomimo bowiem uznania dla Gryfo- wlan jesteśmy przekonani, że zakła­
dy odzieżowe nie powinny zajmować 
się konstruowaniem taboru samocho­dowego. A nuż bowiem przykład ich zachęci przemysł motoryzacyjny do

W wielu krajach prowadzone były 
próby skonstruowania kombinezo­
nów, które umożliwiałyby szybkie 
wynurzenie się człowieka z dużej 
głębokości bez szkody dla zdrowia 
na skutek gwałtownej zmiany ciś­
nienia (choroba kesonowa). Pierwsze 
dane na temat takiego ratunkowego 
kombinezonu opublikowano w An-

becnie napęd w samolotach — liczy 
sobie zaledwie 25 lat, które minęły 
dokładnie 15 maja br. Pierwszy sil­
nik turboodrzutowy to silnik Whi- 
ttle’a, zamontowany w 1941 r. w 
wojskowym samolocie angielskim 
Gloster E 28/39. Samolot uzyskiwał 
prędkość 9,7 Macha. (WiT-AR)

W Łódzkiej Fabryce Transformato­
rów „Elta” przystąpiono do budowy 
największego z dotychczas wyprodu­
kowanych w kraju transformatorów 
o mocy 240 MVA na napięcie 220 V; 
przeznaczony jest on dla elektrowni 
w Pątnowie, gdzie będzie współpra­
cować z turbozespołem 200-megawa- 
towym. Projekt transformatora opra­
cował zespół inżynierów pod kierow­
nictwem inż. Zdzisława Krzywańskie- 
go. Polska jest jednym z niewielu 
krajów na świecie budującym takie 
potężne aparaty elektryczne. (BN-T 
PAP).

NOWE TWORZYWO BUDOWLANE

KONIEC PLAM

podjęcia
wzorów ubrań..,się opracowania nowych

giii.
Jest to 

nieco do 
zwalający

szczelny ubiór, podobny 
ubrań kosmonautów, po-

________ utrzymać wewnątrz ciś­
nienie odpowiadające głębokości, 
której następuje wynurzenie. De-

carnle kieratowe, żniwiarki, pługi 
konne, beczki, inny sprzęt. Tracą na­
tomiast na populartności konne siew- 

• niki nawozowe, konne kultywatory, 
konne siewniki zbożowe, węglowe 
parniki, sieczkarnie. (Zal)

Spółdzielczość 
rzemieślnicza

Jak wynika z informacji Central­
nego Związku Rzemieślniczych Spół­
dzielni Zaopatrzenia 1 Zbytu, spół­
dzielczość rzemieślnicza zanotowała 
w I półroczu br. znaczny wzrost o- 
brotów w porównaniu z analogicz­
nym okresem 1965 r. Obroty te wzro­
sły o 29 proc., przy czym dynamikę
wzrostu ponad
spółdzielnie 
gdańskim,

I 40 proc, wykazują 
rzemieślnicze w woj.

katowickim, krakowskim.
łódzkim,' białostockim, szczecińskim 
oraz wrocławskim. Obok rozwijania 
działalności produkcyjnej, spółdziel­
nie rzemieślnicze podwoiły wielkość 
świadczonych usług dla ludności. Pe­
wien wzrost nastąpił także w pro­
dukcji eksportowej. Produkcja ta 
wynosiła w I półroczu 4,2 proc, w

stosunku do obrotów z tytułu pro­
dukcji i usług. W ubiegłym roku 
natomiast udział ten wynosił 2,3 
proc. Największą branżą w struktu­
rze obrotów jest nadal branża me­
talowa oraz drzewna. Obroty tych 
dwóch branż stanowią 59,5 proc, o- 
gólnej wielkości obrotów (produkcja 
i usługi).

W I półroczu br. Centralny Zwią­
zek zrzeszał 363 spółdzielnie zaopa­
trzenia i zbytu oraz 16 hurtowni zao­
patrzenia rzemiosła. W ramach rze­
mieślniczych spółdzielni prowadzone 
są na terenie całego kraju 24 zakła­
dy pomocnicze i 55 sklepów wła­
snych.

Analiza stanu zrzeszonego rzemio­
sła wykazała, że rzemieślnicze spół­
dzielnie pod koniec I półrocza 1966 
roku posiadały łącznie 47 446 człon­
ków. W poszczególnych rzemiosłach 
udział zrzeszania w stosunku do ogó­
łu rzemieślników danej branży 
przedstawia się następująco: skórza­
ne — 66,3 proc., budowlane — 33,9, 
mineralne ----- 22,1 proc., odzieżowo-
włókiennicze — 13,8 proc., spożywcze 
— 6,1 proc., pozostałe rzem. prze­
mysł. — 63,4 proc, i różne — 6,8 
proc. (W)

Gdy kontrolerzy

pomagają w nadużyciach
Tadeusz B. porzucił stałą posadę, a podjął się za* 

łatwiania spraw ubezpieczeniowych właścicielom gospo­
darstw ogrodniczych na terenie Warszawy i w okolicy. 
Gospodarze bowiem nie orientowali się w formalnoś­
ciach związanych z ubezpieczaniem pracujących u nich 
robotników. Stąd chętnie powierzali te sprawy Tadeu­
szowi B., oczywiście za opłatą. Czynności sprowadzały 
się w zasadzie do składania w ZUS-ie deklaracji rozli­
czeniowej i opłacania składek ubezpieczeniowych. Trze­
ba przyznać, że Tad.eusz B. cieszył się wśród ogrodni­
ków dużym zaufaniem.

10 lat „prowadził” sprawy ubezpieczeniowe w sposób 
zupełnie nie kontrolowany. W każdym razie przez zle­
ceniodawców. Natomiast dla inspekcji przeprowadzanych 
z ramienia ZUS-u raz na rok zrobił wszystko, byle 
ukryć swoje machinacje. Wszedł nawet w porozumienie 
z inspektorami składek PZU w gospodarstwach, którym 
„fundował" łapówki wyłudzane od gospodarzy, w celu 
rzekomo przychylnego ustosunkowania się inspektorów 
do wysokości składek. W rzeczywistości proceder ten 
ułatwiał Tadeuszowi B. bezkarne dokonywanie nadużyć.

Przeprowadzona jednak pod koniec 1964 roku kontrola 
we wspomnianych gospodarstwach ogrodniczych pod ką-

kompresja następuje dopiero na po­
wierzchni wody. Dokonano już z po­
wodzeniem próby gwałtownego wy­
nurzenia nurka w kombinezonie ra­
tunkowym. Warunki stworzone w 
czasie próby odpowiadają bezpośred­
niemu wynurzeniu z głębokości 137 
metrów. Tak więc, krok za krokiem 
człowiek toruje sobie drogę nie tyl­
ko w Kosmos, ale również w niedo­
stępne dotychczas głębiny oceanów, 
które są podobno nawet bardziej 
nieprzystępne 1 groźne od kosmicz­
nej pustki. (Horyzonty Techniki nr 
5/66).

Żadna plama nie oprze się dzia­
łaniu nowego preparatu mydlanego, 
opracowanego w Zakładach Przemy­
słu Barwników „Boruta” w Zgierzu. 
Środek ten powstał po dodaniu do 
zwykłego mydła związku zwanego 
hydrosulfitem. Wynikiem tego ma­
riażu jest preparat usuwający nawet 
silne zanieczyszczenia smarami, rdzą, 
atramentem, tuszem, sokami owo­
cowymi, barwnikami itp. Z po­
wierzchni skóry, tkanin, lakie­
rów piecowych itp. Nowy pre­
parat mydlany nie tylko radykalnie 
czyści powierzchnie przedmiotów 
„martwych”, ale także może służyć 
do mycia rąk lub ciała, wykazując 
nawet pewne działanie lecznicze w 
przypadku niektórych schorzeń skó­
ry, np. łupieżu i egzemy skórnej.

(BN-T PAP)

Architekt ze Stuttgartu — R. Dopr- 
noch — opracował kompletne 3-po- 
kojowe mieszkania, które mają być 
wykonywane w sposób przemysłowy. 
Konstrukcję nośna stanowią kulki ce­
ramiczne (z gliny) o średnicy 20 do 
30 mm. Przestrzenie miedzy kilkoma 
rzędami kulek wypełnione są przez 
szybkotwardniejace tworzywo gąb­
czaste. Nowy materiał, noszący naz­
wę „Isotan”, jest podobno sześcio­
krotnie lżejszy od betonu, a wykona­
ne z niego ściany maja lepsze właś­
ciwości izolacyjne niż wszystkie ón- 
tvchczas znane materin'v ścienne. 
(Przegląd Techniki nr 27/66).

ODKRYCIE FARMERA

DLA MELOMANÓW

Jakość współczesnych płyt gramo­
fonowych pozwala konkurować na-
graniom „żywymi” koncertami.
Melomanl twierdzą nawet, że klasa 
wykonania odtwarzanego z płyty, 
będącego wynikiem wielu prób i 
powtórzeń, jest wyższa od koncertu 
wysłuchanego bezpośrednio. Dobre 
płyty — to tylko jeden warunek u- 
zyskania bezbłędnego odbioru mu­
zyki. Drugim, nie mniej ważnym, 
jest najwyższa jakość adaptera.

Melomanów zainteresuje zapewne 
wiadomość o opracowaniu przez inż. 
Bogdana Ciesielskiego z Łódzkich Za­
kładów Radiowych sposobu pomiaru 
zakłóceń pośrednich w gramofonach
oraz budowaniu urządzenia do
takich pomiarów. Nowa metoda po­
zwala mierzyć zakłócenia w funk­
cjonowaniu gramofonów, powstałe w 
wyniku niewyważenia części wirują­
cych, niecentryczności krążka itp. Za­
kłócenia te ponrzez wzmacniacz znie­
kształcają odbiór muzyki z płyt. Do­
kładny pomiar zakłóceń umożliwi

TANKOWIEC-MAMUT

W stoczni tokijskiej Ishikawajlma- 
Harima spuszczono na wodę najwięk­
szy aktualnie tankowiec świata „Ide- 
mitsu Maru” o nośności 205 tys. DWT. 
Tankowiec ma długość 342 m. sze­
rokość 49,8 m, wysokość 23,20. Może 
on rozwijać prędkość do tc.7 węzłów. 
(Przegląd Techniki nr 27/66).

Pewien farmer amerykański odkrvl 
przypadkiem metodę naprawy nie­
szczelnych rurociągów betonowych. 
Dolewał on ciekłe nawozy azotowe do 
wody pomnowanei takim rurociągiem 

, na pola. Sole mineralne zawarte w 
wodzie wytworzyły w połączeniu z 
amoniakiem osad, który wypełni! nie­
szczelności. Nowa metoda okazała się 
10-krotnie tańsza i jest już stosowana 
w budownictwie. (WiT-AR)

FABRYKA NAWOZU NA KOŁKACH

PODWODNY PALNIK

Wóz przystosowany do wytwarza­
nia 1 zraszania pól organicznym na­
wozem płynnym skonstruował mgr
inż. Józef Ruszkowski Instvtutu

Palnik pracujący w zanurzeniu na 
paliwie ciekłym skonstruowali nau­
kowcy Politechniki Warszawskiej — 
prof. dr Stanisław Bretsznajder 1 mgr 
inż. Jerzy Piskorski. Palniki takie 
stosuje się w przemyśle chemicznym 
i w badaniach naukowych. Nowa 
konstrukcja została opatentowana.

Dotychczas w urządzeniach tych 
stosowano mieszanki gazu palnego z 
powietrzem, eo wymagało budowy in­
stalacji gazowej i stwarzało nie lada 
klonoty małym zakładom, które mu- 
siały instalować specjalną sieć do za­
silania palników. Palnik naukowców 
Politechniki Warszawskiej może pra­
cować na oleju napędowym, oleju 
opalowym itp. Specjalna konstrukcja 
zapewnia dużą stabilność pracy 1 wy-

Mechanizacji i Elektryfikacji Rolni­
ctwa w Warszawie. W nowoczesnej 
agrotechnlce szerokie stosowanie 
płynnych nawozów organicznych jest 
podstawowym I bardzo korzystnym 
zabiegiem. Nawóz w płynie łatwo 
wsiąka w glebę, nawet poprzez istnie­
jącą na powierzchni warstwę roślin, 
co ma szczególne znaczenie przy na­
wożeniu łąk I pastwisk.

Wóz. który Jest mała fabryczka na­
wozu na kółkach, posiada specjalne 
urządzenie służące do rozdrabniania 
obornika i mieszania go z woda oraz 
głowicę rozpryskująca nawóz po po­
lu. Szereg innych urządzeń umożli­
wia nieprzerwaną, wydajna prace wo­
zu, który dzięki prostej konstrukcji 
może znaleźć zastosowanie w każdym 
gospodarstwie rolnym. (BN-T PAP)

tem prawidłowości deklarowanych wynagrodzeń pra­
cowników oraz wypłacanych zasiłków rodzinnych, ujaw­
niła szereg uchybień, które wzbudziły podejrzenie do­
konania nadużyć. Na podstawie ponownego rozszerzo­
nego zbadania, a zarazem ' skonfrontowania deklaracji 
składanych przez Tadeusza B. do ZUS-u z ich kopiami 
znajdującymi się w posiadaniu gospodarzy, stwierdzono 
niezbicie rozbieżności zarówno w wysokościach zgłasza­
nych wynagrodzeń, jak i w ilości ubezpieczonych osób. 
Ustalono przy tym, że deklaracje rozliczeniowe składa­
ne w ZUS-ie z reguły podpisywane były przez Tadeu­
sza B., jakkolwiek pracodawcy nie upoważnili go do 
tego. W deklaracjach podawał niższe zarobki robotni­
ków, niż faktycznie osiągali. Ponadto pomijał pracow­
ników zatrudnionych dorywczo, podlegających jednak 
ubezpieczeniu ze względu na ciągłość przepracowania 
ponad 25 dni. Tadeusz B. nie tylko zaniżał podstawę 
wymiaru składek, ale równocześnie należności z tego 
tytułu przywłaszczał sobie.

Niezgodnie ze stanem faktycznym i bez wiedzy gospo­
darzy wykazywał siebie w deklaracjach jako pracow­
nika fizycznego, zatrudnionego na pełnym wymiarze go­
dzin. Poza tym umieszczał się na listach zasiłków ro­
dzinnych. Na skutek tego pobierał zapomogi, mimo iż 
nie miał do tego żadnego uprawnienia.

Zgodnie z przepisami ZUS-u pracodawca, który wy­
płaca zasiłek rodzinny, potrąca wypłaconą kwotę przy 
uiszczaniu składek. Ponieważ, jak już powiedzieliśmy, 
wpłaty należności do ZUS-u dokonywał osobiście Ta­
deusz B., potrącony zasiłek rodzinny przywłaszczał sobie".

Niezależnie od wymienionych kradzieży, wielokrotnie 
zatrzymywał pieniądze powierzone mu przez gospoda­
rzy dla wpłacenia ich na konto ZUS-u. Samowola jego 
doszła do takich granic, że rozliczał się podrabianymi 
dowodami wpłat. Mianowicie, opieczętowywał potwier­
dzenia pieniędzy w miejscu przeznaczonym na stempel 
poczty lub odbiorcy odbiciem monety jednozłotowej, 
względnie 50-groszowej stroną, na której znajduje się 
godło państwa. W innych przypadkach wprost podra-

biał lub przerabiał sumy wpłacone na te, które miał 
istotnie uiścić.

Nie jest to chyba kompletny rejestr przestępstw Ta­
deusza B. Inspekcje, niestety, z konieczności miały za­
kres ograniczony i nie dało się w pełni us.talić, ani 
wszystkich nadużyć, ani wysokości zagrabionych kwot, 
z powodu braku dostatecznych dokumentów i sezono­
wego charakteru pracy robotników rolnych. Ponieważ 
pracodawca nie ma obowiązku sporządzania i przecho­
wywania kopii lub odpisu składanej do ZUS-u dekla­
racji rozliczeniowej składek, stąd i ustalenie potrzeb- 

. nych danych, wobec płynności pracowników zatrudnia­
nych sezonowo, po kilku latach okazało się wprost nie 
do odtworzenia. Ale nawet ujawnione przestępstwa były 
dla Sądu dostateczne i musiały się spotkać z surowym
potępieniem zarówno w stosunku do 
i przekupnych inspektorów ZUS-u.

Tadeusza B., jak

*

Nie od rzeczy będzie podkreślić, że 
rzucają głębokie cienie niskie pobudki

na całość sprawy 
działania oskarżo-

nych. Tadeusz B. powodowany chęcią pomnożenia ma­
jątku w drodze przestępstwa znalazł sobie źródło ta­
kich możliwości, dokonując oszukańczych machinacji na 
szkodę ZUS-u i właścicieli gospodarstw.

Odnośnie inspektorów ZUS-u stopień szkodliwości 
społecznej polegał na skorumpowaniu. Podważyli oni 
zaufanie do prawidłowej pracy instytucji o specjalnym 
znaczeniu dla społeczeństwa. Zadaniem ich było nie 
tylko uchwycenie czy pracodawca płaci składki, ale 
i obowiązek społeczny kontrolowania czy wszyscy pra­
cownicy, którzy z tytułu wykonywanej pracy nabyli 
prawo do ubezpieczenia, zostali do tego ubezpieczenia 
zgłoszeni, czy ewentualnie nie pozbawiono ich dobro­
dziejstwa korzystania ze świadczeń. Wykonywanie tego 
rodzaju nadzoru w warunkach korupcji wyrządza 
szczególną szkodę społeczeństwu.

jgospfji’

N. A.
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